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a dopłatą

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuj^,-, gazetę na 
kwartał luKnilół roku, co 
utrudnia b& a|zo prowadzę 
nie książek „ paraża nas na 
znaczne kos^ą, postanowi­
liśmy dać kaadęmu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Pol,,’ i” na cały 
rok, premię ^ąli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w nas?iej księgar­
ni, tak Powieść; wyeh, Hi­
storycznych, ja też do 
Nabożeństwa, dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słomnik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a *3.Q^J>rzy- 
syła razem r prenumeratą 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W- Pawłowski, S. Żu­
kowski i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie.

Pen W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki­
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York.

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanislaw Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho­
de Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kole­
ktuje w Wisconsin.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
dący do pracy, niechaj pozostawią 
n domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “April 
5," znaczy to, że prenume­
rata jego skończyła się w 
Kwietniu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

Zaburzenia w Rosyi.
Ogólne wrzenie w Królestwie Boiskiem.

DZIEŃ Igo MAJA W WARSZAWIE.

Zaburzenia w (całej Rosyi 
nie ustają, chocpż nie są 
już tak groźnem ł. jak da­
wniej. Ważnych wiadomości 
oczekiwać należy w pier­
wszych dniach maA. Dzień 
1-go maja jest dnieli robo­
tniczym i spodziewają się 
demonstracyi robo»nTcźych 
w całej Rosyi.

Rząd rosyjski wydał ąji- 
rowe rozkazy, aby za tfs/fel- 
ką cenę nie dopuszczonó do 
rozruchów w Warszą^ 
zapowiedzianych na d-’ęń 
pierwszgo maja. Wobec te­
go poczyniła policya war­
szawska bardzo rozległe 
środki ostrożności. Przede- 
wszystkiem ściągnięto do 
stolicy Polski nowe wojska. 
W tych dniach przybyły 
do Warszawy cztery pułki 
piechoty i dwa pułki koza­
ków, tak, że cały garnizon 
tamtejszy liczy obecnie 57 
tysięcy żołnierzy.

Dalej nakazała policya 
każdemu właścicielowi do­
mu, aby na dwa tygodnie, 
cd jutra począwszy, przyjął 
osobnego stróża, który ma 
bez przerwy czuwać nad 
wejściem do domu. Ten 
rozkaz jest powszechny i 
nie znosi żadnych wyjątków, 
tak, że nawet właściciele 
niepokaźnych domków mu­
szą się do niego zastosować. 
Taki stróż ma obowiązek 
wiedzieć każdej chwili, kto 
wyszedł z domu, a nie pu­
ścić do wnętrza człowieka, 
który nie poda nazwiska 
lokatora, do którego się u- 
daje.

Ponadto wzmocniono po­
sterunki policyjne i wojsko­
we w odleglejszych czę­
ściach miasta i sprowadzo­
no mnóstwo tajnych dete­
ktywów, którzy urzędują z 
gorączkową energią.

Wyroki śmierci wciąż za- 
padajcąe wywołają oburze­
nie przeciw rządowi, ale ta­
kże i przeciw tym, którzy 
urządzali zamachy bez pla­
nu i celu. To też coraz 
śmielej dają się słyszeć 
głosy potępiające zamachy 
i działanie socyalistycznych 
organizacyi, tern bardziej, 
że większość członków 
tychże jest żydowskiego 
pochodzenia. Więc mądrze 
robią kierownicy tych grup, 
że odwołują manifestacye 
majowe, gdyż bardzo łatwo 
mogłoby wszystko skrupić 
się na żydach. Wszyscy wię­
źniowie zasądzeni obecnie 
na karę śmierci za udział 
w zaburzeniach, wnieśli od­
wołania, wypracowane przez 
najlepszych adwokatów pol­
skich, do których należy 
znany powszechnie adwokat 
przysięgły Pepłowski. Jest 
nadzieja, że wyroki te bę­
dą skasowane, gdyż wedle 
praw rosyjskich nie jest 
wolno stawiać więźniów cy­
wilnych przed sądy wojsko­
we, które tylko do sądzenia 
żołnierzy mają prawo.

Z Petersburga donoszą, 
że wielkie zamieszanie wy­
wołało w tamtejszych sfe­
rach urzędowych doniesie­
nie o zagrażającym olbrzy­
mim strajku robotników, 
zajętych przy ładowaniu i 
wyładowywaniu okrętów że­
glujących po rzece Wołdze. 

Zdaje się, że tysiące robo­
tników zastanowiło pracę 
we wszystkich większych 
miastach i miasteczkach, 
położonych nad tą rzeką. , 

Strajk ten urządzili agi­
tatorowie, przybyli z por­
tów morza Czarnego. Jeże­
li rząd nie potrafi szybko 
doprowadzić do zgody, to 
ten strajk musi spowodo­
wać milionowe straty. Por­
ty bowiem są przepełnione 
wszelkiego rodzaju towara­
mi, nagromadzonymi przez 
kupców w ciągu zimy w 
ogromnych masach. Ogra­
niczony bardzo ruch na ko­
lejach, która przedewszy- 
stkiem musiały transporto­
wać wojsko i materyały 
wojenne, spowodował prze­
pełnienie wszystkich maga­
zynów. Kupcy czekali na o- 
twarcie żeglugi na Wołdze, 
jak na zbawienie, ale wybu­
chły strajk może wywołać 
niesłychane katastrofy pie­
niężne.

Jenerał Trepów zorgani- 
zo\?ał swe- siły i jest już 
gotów — do walki z ludem. 
Wszystkie pułki gwardyi 
carskiej są w Petersburgu 
gotowe każdej chwili do 
“uspokojenia” ludności.

W sferach rządowych ro­
syjskich zaczyna wreszcie 
wyrabiać się przekonanie, 
że duch rewolucyjny, ogar­
niający coraz większe ma­
sy, nie łatwo da się stłu­
mić. Ze wszystkich stron 
państwa nadchodzą wiado­
mości, że lud się burzy co­
raz bardziej, a doprowadzo­
ny niemal do szalu przez 
nędzę i brak pracy dopu­
szcza się gwałtów niesły­
chanych. Chłopi w okolicy 
Niżnego Nowogrodu, uwia­
domili władze i właścicieli 
majątków o postanowieniu 
swem rozdziału ziemi mię­
dzy siebie. Gwardye rosyj­
skie, tamże już dawniej wy­
słane nie są w stanie uśmie­
rzyć tego buntu, a wszędzie, 
gdzie wojsko się pokazało, 
musiało się cofać, poniósł­
szy dotkliwą klęskę.

Takie sapie wiadomości 
nadchodzą i z innych guber- 
nii.

W Mitawie, w Kurlandyi, 
naszły masy zbuntowanych 
chłopów na wielkie majątki 
barona Rekki i zniszczyły je 
ze szczętem, a zapasy zbo­
ża i inwentarz zostały roze­
brane przez najbardziej nie­
dostatkiem dotkniętych. 
Car otrzymał raporta, że 
w wielu miejscowościach 
chłopi w cerkwiach złożyli 
przysięgę, że nie będą pła­
cili żadnych podatków, ani 
nie dadzą rekruta, dopóki 
konstytucya nie będzie na­
daną i ich los chociaż nieco 
się poprawi. Wszelkie per- 
swazye nic nie pomagają. 
Na słowa odpowiadają 
zbuntowane masy siekiera­
mi. Bardzo często się zda­
rza, że nawet wyżsi urzę­
dnicy bywają zmuszeni po­
stępować na czele mas, nio­
sących czerwone chorągwie 
i śpiewać pieśni rewolu­
cyjne.

Na Kaukaz wysłano dotąd 
16 tysięcy kozaków i ogło­
szono sądy doraźne, ale i to 
nie wiele pomogło.

W Petersburgu zgroma­
dzono sto tysięcy wojska, 
które stoi w pogotowiu wo- 
jennem w kasarniach i na 
placach.

W Warszawie ogłoszono 
stan oblężenia, który trwać 
ma do 23-go maja.

W Łodzi oddalono od 
pracy 3,500 ludzi z dwu 
fabryk, co jeszcze bardziej 
podnieciło umysły reszty 
robotników.

Z Warszawy donoszą: W 
stosunkach szkolnych nic 
się nie zmieniło. Odbyty 
przed kilku dniami zjazd 
uczniów szkół średnich o- 
głosił, że nikt inny, tylko 
zjazd młodzieży ma prawo 
decydowania o dalszem 
trwaniu lub zaprzestaniu 
strajku.

Podług wiadomości nade- 
szłej z Wilna, zmarł tam 
tylko sprawca zamachu na 
komisarza policyi Szatało- 
wicza, podczas gdy sam 
Szatałowicz żyje jeszcze — 
jakkolwiek życiu jego za­
graża niebepieczeństwo.

W łódzkiej szkole handlo­
wej pewnego pięknego po­
ranku oświadczyli dyrekto­
rowi Struninowi wszyscy 
uczniowie żydowcy, iż z 
powodu jego postępowania 
oburzającego nie chcą dalej 
uczęszczać do szkoły. Stru- 
nin nastraszył się i zaczął 
ich przepraszać, nic to 
jednak nie pomogło, gdyż 
uczniowie, śpiewając War­
szawiankę i Czerwony 
sztandar, wyszli gremialnie 
ze szkoły.

Nagonki i rewizye żan- 
darmsko-policyjne w War­
szawie mnoży każde nowe 
śledztwo z nowoaresztowa- 
nymi, specyalne zaś zezna­
nia, wymuszone niemiłosier- 
nem katowaniem i głodze­
niem iannego Okrzeji, trzy­
manego w lazarecie wojen­
nym, dały powód do szalo­
nej nagonki po wszystkich 
domach ulicy Zielnej, po­
nieważ biedaczysko Okrze- 
ja, zapomniawszy numeru 
domu, wskazał na tej ulicy 
na siedlisko agitacyi, obrad, 
wieców i losowań, przezna­
czonych do całego szeregu 
dalszych zamachów dyna­
mitowych. Wszelkie jednak 
węszenia zawiodły. Nagro­
dzono to sobie licznemi are­
sztowaniami, a zarazem jak 
słychać, stracono na podsta­
wie wyroku sądu wojenne­
go znowu kilkudziesięciu 
agitatorów na stokach cyta­
deli. Władze policyjne roz­
wijają z dniem każdym co­
raz większy aparat, stara­
jąc się za pieniądze o pozy­
skiwanie szpiegów wśród 
inteligentnej młodzieży. 
Równocześnie rozwija rząd 
na ulicach wbiały dzień coraz 
większy aparat wojskowy.

W Grodnie odbyło sie je- 
neralne zebranie członków 
związku ziemian w guber- 
nii grodzieńskiej. Postano­
wiono, polegając na ukazie 
z 18 lutego, wnieść prośbę 
do cara, w której wyrażone 
będą życzenia różnych re­
form, a mianowicie:zmiany 
ograniczeń, odnoszących się 
do religii i narodowości; 
dalej życzenia, co do samo­
rządu w ziemstwach i w 
gminach, któryby przyczy­
nił się do rozwoju ekono­
micznego, wreszcie życzenia 
co do podniesienia oświaty 
i wykładu w języku rodzin­
nym. Postanowiono też pro­
sić ministra dla spraw go­
spodarstwa kraj., aby zarzą­

dził zwołanie przedstawi­
cieli wiejskiego gospodar­
stwa w przedziałach jene- 
rał-gubernatorstwa, którzy- 
by naradzić się mogli w 
sprawie uregulowania sto­
sunków pomiędzy wiejski­
mi pracodawcami, a ich ro­
botnikami.

Dzień pierwszy maja za­
pisał się znów krwawo w 
Warszawie i Łodzi. W tym 
roku przypadła Wielkanoc 
rosyjska w dzień 1-go maja, 
a jako święto narodowe, 
obchodzono je uroczyście. 
Wszystkie fabryki i składy 
były pozamykane, a publi­
czność korzystając z wol­
nej chwili, wysypała się na 
ulice Warszawy, używając 
majowego powietrza. Ukaz 
carski, zapowiadający wol­
ność wyznania podziałał tak 
uspakajająco, że robotnicy 
odwołali wszelkie manife­
stacye, jakie w dzień pier­
wszego maja co roku urzą­
dzano.

Warszawa była spokojną. 
A jednak, co się dzieje w 
tej uroczystej chwili? Gdy 
publiczność wyszła na prze­
chadzkę na ulice Warsza­
wy, zbiry moskiewskie po­
częły bez żadnej przyczyny 
swoją piekielną robotę. Na 
spokojny naród wysłano 
kozaków i wojsko i rozpo­
częła się rzeź bezbronnych 
spokojnych mężczyzn, ko­
biet i dzieci.

Na taki bestyalski czyn 
zdobyć się może tylko dzika 
bestya, a nie człowiek. Za­
atakowano spokojną lu­
dność na ulicach i mordo­
wano. Kto gdzie mógł, 
chronił się ucieczką, ale mi­
mo to zastrzelono 60 osób, 
ilu raniono, nie wiadomo 
dokładnie, ale przypuszczać 
można, że liczba ranionych 
jest olbrzymia.

Wobec takiego dzikiego 
postępowania rządu, rozpo­
częli teroryści swoją robotę 
rzucaniem bomb między pa­
trole kozaków i wojska. Ilu 
kozaków i wojska zginęło, 
nie wiadomo na razie.

Podobne wypadki zaszły 
także w Łodzi, gdzie prócz 
znacznej liczby ranionych 
zastrzelono siedm osób.

Telegramy podają, że 
tej barbarzyńskiej robocie 
winien jest rząd, który 
chciał wywołać rozruchy, 
a następnie wysłać 60,000 
wojska stojącego w pogoto­
wiu na bezbronych i mor­
dować bez pardonu.

Nikczemny zamiar posie- 
paków moskiewskich nie 
udał się, chociaż krwi chci­
we zbiry utoczyli dosyć 
krwi z niewinnego ludu.

Niechaj ta krew niewinna 
spadnie pomstą Boga na 
was i wasze wraże rządy. 
Oby dzielny japończyk zruj­
nował i zgniótł was do no­
gi za nasze krzywdy i nadu­
życia, jakich się na nas do­
puszczacie.

Przyjdzie jeszcze czas, że 
się z wami policzymy, wy 
moskiewscy oprawcy.

Znaczny pożar.
MILWAUKEE, Wis., 28 

kwietnia. — Wczoraj rano 
wybuchł pożar w fabryce 
futer Hausen’a i rozszerzył 
się z taką szybkością, że 
zniszczył prawie całą fabry­
kę, wyrządzając szkody na 
$285,000.

Straż pożarna z trudem 
zdołała opanować rozszalały 
żywiół, który zagrażał zni­
szczeniem całemu blokowi.

WOJNA ROSYI
Z JAPONIĄ.

Od kilku tygodni oczeku­
je świat z niecierpliwością 
wiadomości o bitwie mor­
skiej, która się ma rozegrać 
na wodach chińskich. Od 
tej bitwy zależeć będzie los 
obecnej wojny, która ko­
sztuje dotąd tysiące żyć 
ludzkich i miliony dolarów. 
Nic też dziwnego, że oby­
dwaj amirałowie nie śpieszą 
się z rozpoczęciem tej stra­
sznej walki.
Najrozmaitsze wiadomości 

nadchodzą o ruchach eska­
dry rosyjskiej, ale to mo­
żna wziąć za pewnik, że 
admirał rosyjski obawia się 
eskadry japońskiej i kręci 
się koło wybrzeży francu­
skich posiadłości w ln- 
dyach, wyczekując na połą­
czenie się wszystkich okrę­
tów wojennych, znajdują­
cych się na morzu Chiń- 
skiem z nadpływającą eska­
drą Nebogatowa. Gdy się o- 
bydwie ekadry połączą, ad­
mirał rosyjski obiecuje 
zgnieść flotę japońską, ude­
rzając na nią całą swoją 
eskadrą.

Obiecankami wodzów ro­
syjskich mało się kto łudzi, 
gdyż żaden z nich nie poka­
zał nam dotąd zdolności 
strategicznych. Po każdej 
większej hitwie lądowej, czy 
morskiej, którą Rosya prze­
grała, przychodziło do nie­
porozumień między wodza­
mi i te awantury niesubor- 
dynacyjne kończyły się dy- 
misyami wodzów i zmiana­
mi planów o tyle, jak mo­
żna najłatwiej umknąć przed 
nacierającą armią japońską.

Potwarza się tu akarut 
ta sama historya, jaka mia­
ła miejsce u nas podczas 
powstania listopadowego w 
roku 1830 — brak zdolnych 
strategików i zgody wśród 
głównego sztabu.

Kto chce prowadzić woj­
nę i wyjść z niej zwycięsko, 
musi zapomnieć o wzglę­
dach osobistych, a mieć na 
względzie tylko dobro oj­
czyzny. Komu brak tej za­
lety, ten nie da sobie rady z 
wrogiem, karnie wyćwiczo­
nym, choćby go przewyższał 
majątkiem i liczbą żołnie­
rzy nawet kilka razy.

Z prowadzeniem wojny 
ma się rzecz tak samo, jak 
z prowadzeniem jakiego 
przedsiębiorstwa. Jeżeli 
przedsiębiorca jest energi­
czny i sprytny, to będzie 
miał powodzenie; jeżeli jest 
mazgajem, rozrzutnikiem i 
niezdarą, to straci wszy­
stko.

Tak samo ma się rzecz 
z Rosyą. Nie dając swemu 
narodowi nic prócz nahajek 
i szubienicy, doczekała się 
upokorzenia, bo rząd myślą­
cy tylko o rabunku i cie­
miężeniu swych poddanych, 
nie może się od nich spo­
dziewać nic więcej, prócz 
zemsty i przekleństw. Kto 
chce mieć cały naród za so­
bą, musi zyskać jego przy­
wiązanie i miłość, a to zy­
skać może tylko sprawiedli- 
wem obchodzeniem się z 
nim, a nie siłą bagnetów, 
podstępem i ogłupianiem. 
Bo ogłupiać można tylko 
kogoś do czasu.

Ogłupiała Rosya swych 
poddanych, to też jej armia, 
złożona z rozmaitej zbiera­
niny nieokrzesanej’nie mo­
że się oprzeć armii świado­

mej swego celu, walc? ącej w 
obronie swej ojczyzny, któ­
ra dała narodowi wszystko, 
co mogła — wolność, cywi- 
lizacyę i spokojne życie.

Oto przyczyna, dla której 
Rosya przegrywa, przegry­
wać musi, aż przegra z kre­
tesem, czego sobie każdy 
życzyć powinien, kto kocha 
wolność,' bo Rosya, a nie­
wola, to jedno.

Ukaz carski.
PETERSBURG, 1 maja. 

— Dzisiaj w południe ma 
być ogłoszony w Petersbur­
gu ukaz carski, nadajacy 
równoległą amnestyę i u- 
znający wolność religijną 
w całym kraju. Przede- 
wszystkiem więc mają być 
darowane kary wszystkim 
tak zwanym więźniom po­
litycznym, którzy już zosta­
li zasądzeni albo dopiero są 
w śledztwie. W takim ra­
zie wyszliby na wolność 
wszyscy ci, którzy w sty­
czniowych walkach brali 
udział. Dalej darować ma 
cai chłopom 70 milionów 
rubli, które oni są winni ty­
tułem zaległych podatków 
i opłat rządowych od grun­
tów im nadanych. W końcu 
orzeczoną być ma zupełna 
wolność wyznania dla wszy­
stkich religii i przejście z 
jednego wyznania na drugie 
ma być dozwolone każdemu 
obywatelowi państwa mo­
skiewskiego. Wiadomość ta 
wywołała w całej Rosyi 
wielkie zadowolenie. Nie­
którzy przypuszczają, że 
wiadomość ta jest zmyślo­
ną i ogłoszono ją w ^Rosyi 
dlatego, aby obałamucić 
naród i uspokoić go na ja­
kiś czas. Podstępu tego 
mieli użyć czynownicy w 
tym celu, aby zapobiedz 
rozruchom, jakie zwykle- 
mają miejsce na 1-go maja, 
jako w święto robotnicze. 
Jeżeli wiadomość ta spra­
wdzi się, będzie ona miała 
wielkie znaczenie dla całej 
Rosyi. _________

Okręty wojenne dla 
Rosyi.

PETERSBURG,28 kwie­
tnia.— Charles M. Schwab, 
amerykański budowniczy o- 
krętów był w Rosyi w ce­
lu zawarcia kontraktu na 
budowy wojennych okrętów 
dla Rosyi. Rezultat ugody 
pomiędzy Schwabem a ad- 
miralicyą rosyjską jest ten, 
że Schwab zawarł kontrakt 
z rządem rosyjskim na po­
budowanie kilku wojennych 
okrętów, które mają prze­
wyższać pod każdym wzglę­
dem wszystkie inne na 
świecie. Oprócz tych, które 
będą pobudowane w Sta­
nach Zjednoczonych, kilka 
zostanie pobudowanych w 
specyalnie zbudowanych 
warsztatach nad Bałtykiem 
przez rosyjskich robotni­
ków, lecz pod nadzorem a- 
merykańskich inżynierów i 
znawców.

Okręty mają mieć obję­
tości po 16,000 ton i w sile 
ogromnej liczby koni.

Zadziwiająca architektu­
ra, która będzie uwydatnio­
na w nowych okrętach, ma 
być sekretem wielkim dla 
wszystkich dla tego, że po 
raz pierwszy podobne okrę­
ty będą budowane.

Rząd rosyjski nagli kom­
panię, aby mu w jak naj­
krótszym czasie odstawiła 
okręty.
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
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10. Sr. Antoniusza Izydora.
11. C. Mamerta biskupa.

^Wiadomości z Polski^^ 

KRÓLESTWO POLSKIE.
WARSZAWA.— Zjechał 

naczelnik powiatu do gmi­
ny Kościelec i zwołał z ca­
łej gminy chłopów, a począł 
mówić do nich w rosyjskim 
języku, żeby uchwalili zapo­
mogę wdowom, co ich mę­
żowie poszli na daleki 
wschód. Chłopi odpowie­
dzieli. żeby do nich mówił 
po polsku, bo po rosyjsku 
wcale nie rozumieją. Na­
czelnik zawołał tłomacza, 
żeby przetłomaczył chłopom 
jego mowę, ale chłopi odpo­
wiedzieli że nie chcą rozma­
wiać z tłomaczem, tylko z 
panem naczelnikiem. Ten­
że rozsierdził się i odpowie­
dział, żeby mu piśmiennie 
donieśli, co uchwalą. Chło­
pi odpisali do urzędu w pol­
skim języku, że nie wiedzą, 
o co chodzi panu naczelni­
kowi i żeby im odpisał po 
polsku. Naczelnik zaczął 
badać, ktoby też mógł chło­
pów podbuntować? Najpe­
wniej szlachcic p. Łuszcze­
wski. Wołać go do urzędu, 
pan naczelnik przykazał. 
Przyjeżdża do urzędu p. 
Łukaszewski i spokojnie 
staje przed panem naczelni­
kiem, a on odzywa się: .słu­
chy mnie dochodzą, że pan 
dziedzic chłopów buntuje. 
Wezwany odpowiedział, że 
nie jest dziedzicem, ale jest 
tern, co każdy chłop i tego 
się domaga, co każdy chłop. 
Naczelnik przeczytał z ko­
misarzem paragrafy i zawy­
rokował, że polacy maja ra- 
cyę i niech używają swego 
języka.

WARSZAWA. — Nietyl- 
ko w Warszawie, ale i w ca­
łym kraju krążą pogłoski u 
nowych zaburzeniach i 
rozruchach i strajkach, któ­
re mają wybuchnąć w pier­
wszej połowie maja.

Z guberauii radomskiej 
donoszą o nowych licznych 
aresztowaniach włościan za 
agitacyę w sprawie używa­
nia języka polskiego na ze­
braniach gminnych.

Studenci wyższych szkół 
zawodowych zamierzali sko­
rzystać z przerwy w nau­
kach i wstąpić na praktykę, 
tymczasem pokazało się, że 
fabrykanci jednomyślnie 
odmówili przyjmowania ich 
na praktykę, nawet bezpła­
tnie.Większość motywowała 
to ograniczeniem produkcyi 
i brakiem pracy, niektórzy 
zaś otwarcie oświadczyli, 
że nie chcą dopuścić mło­
dzieży do swych zakładów, 
obawiając się szkodliwej 
propagandy z jej strony. 
Tak samo zabiegi młodzie­
ży na prowincyi spotykały 
się z niepowodzeniem.

Straszne czasy przeżywa­
ją obecnie bracia nasi w 
Królestwie Polskiem.

W całym kraju wybuchły 
rozruchy chłopskie. Podbu­
rzeni włościanie rzucają się 
na dwory, plądrują i ra­
bują, służba folwarczna od­
mawia posłuszeństwa i nie 
staje do pracy, wojsko mo­

skiewskie na swój sposób 
przywraca porządek, bato- 
żąc słabych, strzelając do 
niewinnych; wszędzie krew 
się leje, słychać jęki, płacz i 
złorzeczenia.

Po miastach brak pracy, 
nędza, głód. Na ulicach lu­
dzie padają, mdlejąc z osła­
bienia — tysiące osób snu- 
ją się jak mary bez pracy, 
dachu i chleba, skarżąc się 
Bogu, a zaiste od skargi 
takiej bieleje włos!

Na klęski ogólne, jakie 
kraj nasz dotknęły, prawie 
niepodobnem jest znaleść 
od razu radę i pomoc sku* 
teczną.

My nie jesteśmy ani silni, 
ani bogaci, cóż zatem zrobić 
mamy z setkami tysięcy 
rąk, które się do nas wycią­
gają o pomoc, a których li­
czba, niestety, prawdopodo­
bnie powiększać się jeszcze 
będzie? Czeladź rzemieślni­
cza woła:
— Dajcie pracy, nie jałmu­

żny, dajcie sposób przetrzy­
mania ciężkich dni.

Stracili oni pracę, lub w 
najlepszym razie znaczną 
część zarobku z dwóch 
przyczyn: najprzód, że z 
powodu zastoju w handlu i 
zubożenia ogólnego, maj­
strowie przedsiębiorcy mu­
sieli ograniczyć produkcyę, 
a potem, że podniesienie 
przez bezrobocie ceny pra­
cy wywołało zmniejszenie 
ilości robotników po war­
sztatach, gdzie zatrzymano 
na stałych pensyach tylko 
najzdolniejszych, t. j. ta­
kich, których praca w go­
dzinach skróconych mogła 
się najlepiej przedsiębior­
com opłacić.

Uczeni ekonomiści mówią 
wprawdzie, że “wszystko 
ułożyć się musi do równo­
wagi’’. Na to jednak, aby 
ta równowaga objawiła się 
we wszystkich stosunkach 
ekonomicznych, potrzeba 
nieraz dużo czasu!

Przedewszystkiem jednak 
sprawa wymaga ofiarności 
i to ofiarności bezwzglę­
dnej. Tylko taka ofiarność 
ogólna może na razie choć 
w części złagodzić jątrzące 
rany społeczne, zapobiedz 
bezlitośnej nędzy, aż nadej­
dzie owa upragniona ró­
wnowaga i wszystkie war­
stwy społeczeństwa oddać 
się będą mogły spokojnej 
pracy tak materyalnej, jak 
duchowej.

WARSZAWA. — Mło­
dzież narodowa Uniwersy­
tetu warszawskiego wydała 
swoje oświadczenie, w któ- 
rem domaga się przywróce­
nia uniwersytetowi polskie­
go charakteru. To oświa­
dczenie, zakomunikowane 
kuratorowi warszawskiemu 
dnia 20 marca w języku 
polskim, a następnie na 
prośbę kuratora przełożone 
na język francuski, wyszło 
obecnie w formie odezwy, 
podpisanej imiennie:

“My, niżej podpisani stu­
denci uniwersytetu war­
szawskiego, polacy, uważa­
my w ODecnej chwili za 
swój obywatelski obowią­
zek wykazać te potrzeby 
naszego studenckiego życia, 
które mimo elementarność 
swoją, od dziesiątków lat 
już napróżno domagają się 
zadośćuczynienia z wielkim 
uszczerbkiem dla naszego 
narodowego i kulturalnego 
rozwoju.

System wynaradawiania i 
policyjnego dozoru zaczyna 
się dla nas już w szkole 
niższej i średniej. Z chwilą 
wstąpienia do uniwersytetu 
przekonywamy się, że i je­
go mury nie chronią nas od 
rządowej polityki, starają­
cej się nam wydrzeć, co 
mamy najdroższego. Nie w 
świątyni czystej wiedzy się 
tu czujemy, lecz w jakiejś 
polityczno-policyjnej insty; 
tucyi, sztucznie obmyślonej 
ku temu, aby zgnębić wszel­
ką myśl samodzielną i zata­
mować moralny rozwój u- 
mysłów. Poczucie wielkiej 
krzywdy, jakie ztąd płynie 
dla całego narodu, pobudza 
nas do głośnego wymienie­
nia warunków, jakie uwa­
żamy za konieczne dla przy­
wrócenia życiu uniwersy­
teckiemu w Warszawie jego 
normalnego charakteru.

W tym celu żądamy prze­
dewszystkiem przywrócenia 
uniwersytetowi warszaw­
skiemu jego polskiego cha­
rakteru w całej rozciągło­
ści. A zatem:

Wykładów na wszystkich 
katedrach w języku pol­
skim, utworzenia całego 
szeregu katedr, poświęco­
nych historyi polskiej, pra­
wu i innym rzeczom pol­
skim ; powołanie do katedry 
polskich sił naukowych; 
prowadzenia administracyi 
uniwersyteckiej w języku 
polskim.

Powtóre żądamy nadania 
uniwersytetowi zupełnej au­
tonomii wewnętrznej:

Obieralności rektora przez 
profesorów z pośród siebie 
samych; zapraszanie no­
wych profesorów przez uni­
wersytet; zupełnej swobody 
druku i słowa, odnośnie do 
spraw, związanych zżyciem 
akademickiem; zniesienie 
inspekcyi, jako instytucyi 
nic wspólnego z uniwersy­
tetem nie mającej.

Wreszcie żądamy zniesie­
nia tych praw i przepi­
sów, które w obecnych wa­
runkach wykluczają mo­
żność wszelkiej swobody o- 
sobistej studentów, jak ró­
wnież i studenckich korpo- 
racyi.
Koniecznem tu jest zatem 

zapewnienie swobody oso­
bistej studentów; wolność 
studenckich stowarzyszeń, 
zniesienie przy przyjmowa­
niu do uniwersytetu wszel­
kich ograniczeń narodowo­
ściowych, wyznaniowych, 
jak również związanych z 
różnicą płci i podziałem na 
naukowe okręgi, zniesienie 
żandarmskich świadectw o 
prawomyślności, żądanych 
obecnie przy przyjmowaniu 
do uniwersytetu i wydawa­
nych przy dyplomach przez 
rektora.

Takimi są niezbędne wa­
runki podniesienia życia u- 
niwersyteckiego, chociażby 
do tego stopnia, na jakim 
się ono znajdowało już za 
czasów szkoły głównej.

Ze wszystkie istniejące 
braki na gruncie uniwer­
syteckim ściśle są związa­
ne z uciskiem i ogranicze­
niami, dającemi się uczu- 
wać we wszystkich innych 
dziedzinach społecznego ży­
cia, dokładnie to rozumie­
my.

Uświadamiamy też sobie, 
iż uzdrowienie stosunków 
akademickich nie może na­
stąpić bez daleko idących 
zmian ogólniejszej natury. 
Jedyną bowiem gwarancyą 
uszanowania praw uniwer­
sytetu warszawskiego mo­
że być autonomiczny ustrój 
Królestwa Polkiego, opar­
ty na zasadzie stanowienia 
narodu o sobie.”

Potem następują na­
zwiska studentów uniwer • 
sytetu warszawskiego w li­
czbie czterystu sześciu.

WARSZAWA. — Dzien­
niki rosyjskie ogłaszają na­
stępujące rozporządzenie 
ministra spraw wewnę­
trznych.

“Odwołać z zesłania do 
wewnętrznych gubernii ce­
sarstwa 412 unitów, rodem 
z Królestwa Polskiego. 
Byli oni skazani na zesłanie 
na mocy najwyżej zatwier­
dzonej uchwały komitetu 
do spraw Królestwa Pol­
skiego dnia 25 marca 1875 r.

Zdjąć dozór policyjny z 
16 unitów, wróconych już w 
strony rodzinne z zesłania.

Polecić władzom guber- 
nialnym, aby w niczem nie 
ograniczały samowolnie 
swobody wyznaniowej i re­
ligijnej, trzymając się pod 
tym względem jedynie prze­
pisów, mających obowiązu­
jącą moc prawa.”

Skończy się w ten sposób 
30-letnie męczeństwo tych 
świątobliwych wyznawców 
wiary katolickiej. Przetrwa­
li oni najstraszliwsze prze­
śladowanie, jakie wyrafino­
wana złość ludzka obmyśleć 
potrafi, poświęcili mienie i 
wolność, ale nie splamili 
się odstępstwem, bo wie­
rzyli, że i dla nich wybi- 
je godzina sprawiedliwości.

Męczeństwo unitów pod­
laskich — to straszna, ohy­
dna plama na historyi dzie­

więtnastego wieku. Od 
czasów rzymskich był to je­
dyny przykład prześladowa­
nia religijnego, prowadzo­
nego z takiem okrucień­
stwem i takimi środkami. 
Pastwienie się rządu rosyj­
skiego nad garścią bezbron­
nych unitów trwało lat 30, 
a jednak nie złamano ich o- 
poru ;i dziś, gdyby wolność 
sumień była ogłoszona, ani 
jeden unita nie pozostałby 
przy prawosławiu. Wielu 
z nich pod naciskiem stra­
sznych kar i ułudnych per- 
swazyi zmieniło pozornie 
wyznanie w gruncie rzeczy 
jednak wszyscy pozostali 
katolikami, wiernymi syna­
mi Kościoła i Ojczyzny.

Nareszcie Rosya zaczyna 
się opamiętywać; nareszcie 
nawet moskiewscy czyno- 
wnicy dochodzą do przeko­
nania, że ci biedni włościa­
nie “nawróceni” pod koza- 
ckiemi nahajkami, nie sta­
nowią pożądanego nabytku 
ani dla prawosławia, ani dla 
rosyjskiej narodowości. Mi­
nister odwołuje z wygnania 
nieszczęśliwych skazańców, 
których jedyną winą było 
trwanie niewzruszenie przy 
wierze ojców i nakazuje 
podwładnym swoim, aby 
zaniechali samowolnych o- 
graniczeń swobody religij­
nej.

To dopiero początek, ale 
nie można wątpić, że Rosya 
nie zatrzyma się w pół dro­
gi, bo zatrzymać się już nie 
może.

WŁOCŁAWEK. - Tu­
tejsza policya doręcza wyni­
ki wykluczenia młodzieży 
ze szkół wraz z rozkazem 
zrzucenia mundurów i o- 
puszczenia miasta w ciągu 
trzech dni przyjezdnym, 
pod rygorem odstawienia 
ich żandarmami do domów. 
Wydalono uczniów 230! Z 
dniem nowootwarcia szkoły 
w Włocławku było uczniów 
157, głównie żydów. Liczba 
ta, malejąc z dnia na 
dzień, spadła do 75 a zapo­
wiedziano, iż wnet nikt nie 
przyjdzie. Szkoła zatem zo­
stanie zamkniętą.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
POZNAN. -W zaborze 

pruskim istnieje wielce 
zasłużone dla sprawy naro­
dowej “Towarzystwo po­
mocy uczącej się młodzieży 
imienia Marcinkowskiego”. 
Założycielem tego towarzy­
stwa był ś. p. dr. Marcin­
kowski, mąż wielkich za­
sług dla narodu naszego. 
Towarzystwo posiada zna­
czny majątek, bo 879 tysię­
cy marek. Z procentów od 
tego majątku, ze składek 
swoich członków, i darów 
Towarzystwo daje zapomo­
gi ubogiej młodzieży pol­
skiej, która uczy się w szko­
łach.

W roku ubiegłym na za­
pomogi dla 492 uczniów 
polaków wydało towarzy­
stwo 82,500 marek.

Z zapomóg Towarzystwa 
korzystają, jak chciał zało­
życiel śp. p. Marcinkowski, 
przeważnie dzieci ludu. Z 
492, którzy zasiłki otrzy­
mali było: 31 synów właści­
cieli i dzierżawców małych 
folwarków, 61 synów wło­
ścian gospodarzy, 19 synów 
robotników i służby dwor­
skiej, 100 synów rzemieślni­
ków i służby dworskiej, 100 
synów rzemieślników, 68 
synów przemysłowców i 
kupców, 62 synów nauczy­
cieli ludowych, 117 synów 
oficyalistów dworskich i fa­
brycznych, oraz 32 synów 
wdów.

Młodzieńcy, którzy otrzy­
mują zapomogi kształcą się 
na lekarzy, adwokatów, in­
żynierów, kupców, rolni­
ków itd. Niejeden polak, 
wyższe dziś zajmujący sta­
nowisko, tylko Towarzy­
stwu zawdzięcza, że mógł 
skończyć szkoły. A ci lu­
dzie, których Towarzystwo 
w młodości wspierało, z 
małymi wyjątkami służą o- 
becnie gorliwie sprawie 
narodowej w Poznańskiem, 
w Prusiech, na Szląsku.

Lud polski musi mieć 
wykształconych naukowo 
przewodników, a jest pożą- 
danem, żeby oni przeważnie 
z ludu pochodzili. I takich 

przewodników i pracowni­
ków na polu narodowem, 
którzy z ludu wyszli, mamy 
już setki wjzaborze pru­
skim.

Niemcy rozumieją wielkie 
znaczenie, jakie ma dla 
sprawy naszej Towarzystwo 
pomocy naukowej imienia 
Marcinkowskiego i chcieli­
by je koniecznie zgnębić, 
Ale Towarzystwo, wiedząc 
o tern, jest bardzo ostro- 
żnem i unika polityki, by 
nie dać rządowi pruskiemu 
żadnej przyczepki.

POZNAN. — Akcya ra­
tunkowa dla polaków w 
Królestwie Polskiem przy­
biera coraz szersze rozmia­
ry. Odezwa prałata kra­
kowskiego Dr. Bandur- 
skiego, wzywająca do skła­
dek, zrobiła swoje. Zewsząd 
zaczynają się sypać skła­
dki, nadsyłane do pism pol­
skich w Wiel. K. Poznań­
skiem.

W drugim dniu po tej o- 
dezwie napłynęło kilka ty­
sięcy marek. Dają wszyscy 
ubodzy i bogaci. Oby za tym 
przykładem poszły setki i 
tysiące, o ile nas stać, 
tak w pałacach, jak i w 
chatach.

POZNAN. - Projekt 
budowy zamku cesarskiego 
w Poznaniu jest już wykoń­
czony i przedłożono go 
miarodawczym instancyom 
w Berlinie. Zamek przed­
stawiać się będzie jako o- 
gromny czworobok, obej­
mujący 4,000 metrów kwa­
dratowych obszaru. Główna 
fasada zwrócona będzie ku 
bramie Berlińskiej i będzie 
80 metrów długa. Poboczne 
strony zwrócone ku ulicy 
Wałowej odnośnie ku sto­
kom fortecznym, będą 100 
metrów długie. Między 
frontem, a bramą Berlińską 
będzie ogródek przedfron- 
towy, 10 metrów szeroki. 
Po lewej stronie fasady 
wznosić się będzie 70 me­
trów wysoka wieża z bramą 
wjazdową. Na pierwszym 
piętrze będzie wielka sala 
do odbywania uroczystości, 
obejmująca 50 metrów 
kwadratowych. W zamku 
będzie ogółem 250 pokoi i 
sal. Przy zamku będą dwa 
duże dziedzińce. Oprócz 
wielkiej wieży będą jeszcze 
dwie mniejsze nad gma­
chem. Zamek będzie zbudo­
wany z kamienia piaskowe­
go. Przy zamku będzie 
park, obejmujący 10,000 
metrów kwadratowych.

AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ.

Największe dobrodziejstwo dla matek!!
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Kfn okna knpltf szczero - złoty U LU 111LC lub srebrny zegarek 
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna 
ki i medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI 4 Co.
S83 Noble kt. Chicago, 111.

GÓRNY SZŁĄSK.
KATOWICE. - Okręg 

szląski sokolstwa zgodził 
się na posiedzeniu prezesów 
i naczelników w Katowicach 
na to, że stowarzyszenia so­
kołów będą się zajmowały 
oświatą narodową, to jest 
nauką czytania i pisania, 
historyi i literatury pol­
skiej, że odbywać się będą 
systematyczne odczyty, a 
do wykładów zostanie za­
proszone jak najszersze gro­
no mówców, że gniazda ma­
ją się zajmować zakłada­
niem bibliotek ludowych.

GAŁICYA.
LWÓW. — Z rozporzą­

dzenia ministerstwa zesta­
wiła tutejsza dyrekcya poli- 
cyi urzędowy wykaz ruchu 
dezerterów z wojska rosyj­
skiego, chroniących się na 
terytoryum cesarstwa au- 
stryackiego, aby uchronić 
się od wysyłki na pole 
walki w Mandżuryi.
Według tego wykazu przy­

było do Lwowa od lutego 
1904 około 30<M) dezerterów 
rosyjskich. Istniejące tu 
dwa komitety, zawiązane 
dla udzielania im pomocy, 
starają się ułatwić owym 
zbiegom, albo zarobek w 
tym kraju, albo wyjazd w 
dalsze strony. W roku 1904 
wyprawiono ze Lwowa o- 
koło 1.20C zbiegów. W bieżą­
cym zaś roku już około 
800.

W całej Galicyi oceniają 
ich ilość na 40 tysięcy. 
Przebywają oni nietylko po 
miastach i miasteczkach, 
ale nawet i po wsiach, a w 
samych Brodach, np. tuż 
przy granicy rosyjskiej ma 
ich być około 6000. Prze­

ważnie żyją oni w stra­
sznej nędzy. Na zachodniej 
stacyi granicznej, w Oświę­
cimiu, stanowiącej punkt 
zborny dla tych zbiegów, 
którzy wyjeżdżają do Ame­
ryki, urządzone jest przy­
tulisko, zawsze szczelnie 
zapełnione.
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do kraju.
Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z lilust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą 1 serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powlnsz. Imienin 

“ Nowego Roku.
<«

* uuwcgu 1\U&U.

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

Biuro Notaryalne

L. JAKUBEK,
811 Mahonińg str. P¥NXITOWNY, PA.

Wysyła pieniądze do Europy sprze­
daje szyfkarty na najlepsze okręty i 
koleje. Każdy ma zapewnione otrzy­
mania rzetelnej obsługi. Wasz rodak

(su L. Jakubek.

“ROBORANS”
GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 

plszc.e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które leo ty: Dyspepsyę, ka­
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powstałe z nledyspozycyi żołądka. Tego lekarstwa nie do­
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje »1.25, 8 butel­
ki »3.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślljcle przekaz pocztowy (money 
order) do

The Roborans Mcdicine Co. 300 Milwaukee Are., Chicago, 111.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
i IMPORTUJEMY Tytonie roByjskl 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA 8PRZE- 
i DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
, Bzynkl do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
i bibułkę 1 t. d. I t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
! MAGES & TRACKT, 779 ATK-cmckee. oumo».

MODEL M ZMIENIANY.
Największy wynalazek 1905 wystawiony na targ.

Uważajcie na piękny wygląd i budowę tego samochodu 
GWARANTUJEMY, ,v Port względem wyglądu, budowy, jakości pracy i ma.

------ 1 1 teryału, mechanicznych części 1 budowy równa się ja­
kiemukolwiek samochodowi, sprzedawanemu po 82,500.

- - - ■ CZĘŚCI SKŁADOWE. - - - -
Oś obrotowa z llaynes'a trybem palczastym 1 rolkowym — łańcuch się nie 

brudzi, nie robi hałasu ani się ogniwa nie zrywają — cztery razy silniejsza od 
trybu konlaznego.

Jedyny motor rolkowy na świecie — równający się sile 28 koni. Łożyska rol­
kowe w całym samochodzie. Jednolita niklowa stalowa oś tyina i silna oś fron­
towa. Duże koła (82”) i gumy (8W”). Lane aluminowe siedzenie. Najlepsza 
skórka i kruźlowaty włos używany do wyścielania. Ośmnaście razy malowany i po­
kostowany. Pyjedyńczy kierownik. Zbudowany w fabryce samochodów. Porów­
najcie te części z inneml samochodami i kupicie gdzie uważajcie. Haynes'a 
samochody są budowane według 12 letniej praktyki.

CZŁONKOWIE A. L. A. M.
THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A

FILIE: 1715 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave., Chicago, III.

V 1 • r 1

IZYDOR HERZ
Bankier polski i notaryosz

2 Carlisle st., Sew York, S.Y. 
Kto nie ma dużo pieniędzy, 
może od nas co drugi dzień 
odjechać na szybkich, pasażer­
skich okrętach do BREMEN 
I HAMBURGA TYLKO ZA 

KILKA DOLAR W.
"i! V,.u

bart do I z Europy. WylM- nlądzy do kraju przez
--------- с. к pocztą. Gwarancya za 

prędki* doręczenie. Szybka Po­
moc niesie nasz oddział nota- 
rynlny rodakom we wez*lklch 
kłopotach. Pełnomocnictwa, 
kontrakty i wszelkie doku- 
inenty w sakree notaryalny 
wchodzą'e jak najskuteczniej 
wyrabiamy. Uwalniamy ka­
żdego od ćwlczeh 1 kontroli 
wojekowych 1 przez пае może 
każdy odbyć >eenterunek 

przez c. k. konsulat.

kowe wygody dla naezych pa­
sażerów. Rodaków jadących do 
kraju oczekujemy na dyple, 
dajemy im wygodny nocleg w 
naszym domu, odprowadzamy

PUTNIE Rodaków jadących 
z kraju prowadzimy |»rz«*z 
granicą, wsadzamy na okry, 
wyjmujemy w Nowym Yorku 
z Caatle Gardenu 1 o<istawia­

my na miejsce pobytu.
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(Ciąg dalszy.)

Do godziny 1-ej z północy nie mówiliśny o ni- 
czem więcej jak o powieściach mojego brata: — 
baronowa przypominała sobie tysiące z Balza- 
ca ustępów jam jej w pamięci najszczęśliwiej 
dopomagał. Baronowa nie liczy lat 30; jest 
jeszcze cudowna piękności®; przez jej przezro­
cza płe<$ twarzy spostrzeżesz grę każdego uczu­
cia w jej wielkich oczach błyszczy ognista du­
sza — na ustach igra niewysławna lubość — 
cala postać w szeleście jedwabnego stroju nęci 
wszystkie zmysły. W jej rozmowie mało jest 
logicznego wywodu, ale jest cała potęga ko­
biecego instynktu. Dostrzegłem w niei także 
zalotność; drobna raczka poprawia często 
podwójne szpilki w warkoczach złotego włosa, 
który jest tak prześlicznym, że każda królo­
wa dałaby za niego połowę brylantów swojej 
korony; — gdy się uśmiecha, widzisz białość 
zębów nieporównanego na świecie połysku, 
i dla tej to zapewne przyczyny jej karminowe 
usteczka tak często do śmiechu się budź®.

Pan baron ma niezaprzeczenie dobre 
i szlachetne serce, umysłowość jego, obcią­
żona błędami artystokracyi urodzenia, wznosi 
się jednak niekiedy na wyższe stanowisko — 
na wiadomościach naukowych nie zbywa mu, 
ale nie s® uporz®dkowane. Zdrowie jego w®tłe, 
wycieńczone, powierzchność ujmuj®ca.

Oto masz główny zarys baronostwa; mo­
ich przyszłych uczniów pragnę jak najrychlej 
zobaczyć, podobno że s® rozpieszczeni przez 
babkę; — będzie więc nieomało koło nich 
pracy, ale ufam sobie, że mojego sumienia 
nie obrażę.

Otóż to wszystko, co dzisiaj donieść ci 
mogłem. — lł#dź zdrów, kochaj mnie zawsze, 
bo moje serce bucha dla Gucia wiecznym 
płomieniem wdzięcznego przywi®zania i nieo- 
granicznej życzliwości, które na pragnienie 
przyjaźni zapisuj®c, imieniem i nazwiskiem 
stwierdzam.

Jan Skórczykiewicz.
Pisałem w Nodymnicy dnia trzeciego po zwy­
cięstwie Grójeckiem roku — jeżeli się nie 
pomyli, bo ja za nich nie ręczę — 18:-.’8.

LIST II.
Kochany Auguście!!

W poprzednim liście czytałeś zawi®zanie 
mojej komedyi; nie s®dziłem wówczas, że już 
dzisiaj doniosę ci rozwiązanie owo nadspodzie­
wane — i zasmucające.

Przed ośmiu dniami pisała babka, że oba- 
dwaj wnucy chorowali na (WtTę''i Że pragnąc, 
aby ich zdrowie przed rozpoczęciem nauk 
ustalonem zostało, odwiezie ich dopiero w koń­
cu miesi®ca lipca. Oświadczyłem natychmiast 
gotowość i chęć jechania do rekonwalescentów, 
ale pani baronowa nie pozwoliła na to, twier­
dząc. że jej mama mogłaby się obrazić nasła­
niem obcego człowieka i że za kilka dni sama 
pojedzie. Tymczasem korzystaj®c z wolnego 
czasu, codziennie po godzin 3, 4 a czasem i 6 
poświęcała nauce języka angielskiego, — po 
większej części wtenczas, gdy m®ż odjechał na 
polowanie. Ja, mniemany Balzac, byłem jej 
nauczycielem. O ile dozwoliła pogoda, odby­
waliśmy lekcye w ogrodzie, który ma czaru­
jące ustronia, milcz®ce gaiki, brzozowo mosty, 

-.-.zem rżące strumyczki, cieniste altanki, świer­
kowe pagórki, doliny z płacz®cemi wierzbami, 
a nawet chatkę pustelnicz®, zgoła wszystkie 
warunki, przeczute serce do słodkiego duma­
nia poszukiwane.

Dzisiaj już słońce swoje pierwsze pro­
mienie w kroplach porannej rosy sk®pało, 
piękne zakresy (klomby) przepysznych kwia­
tów niosły na cały ogród balsamiczny zapach, 
gdy baronowa w batystowem i białem jak 
śnieg ubraniu, z lokami a la C lotilde, trzy- 
maj®c w ręku rozkwituj®ce róże i gramatykę 
angielsk®, przybyła pod turecki namiot, na 
skoszonej rozpostarty ł®ce. Na widok — po­
mimo kończonych lat 30 — bardzo jeszcze na­
dobnej uczennicy mojej przybrałem powagę 
nauczyciela, zajrzałem na kieszonkowy7 zegarek 
i wymówiłem z grzeczności® -

— Pani baronowa jest przykładn® w pil­
ności naukowej — jeszcze brakuje minut ośm 
do godziny szóstej.

— Mój panie Balzac, chwile spędzone w 
twem przyjemnem towarzystwie radabym w 
dwójnasób przedłużyć.

— Jestto najwyższa dla nauczyciela po­
chwala.

Zamieniliśmy następnie jeszcze mnóstwo 
wyrazów, w dwoistem znaczeniu wyrzeczonych, 
do czego język francuski bardzo jest łatwy, a 
czego w mowie polskiej gładko powtórzyć nie 
można. Baronowa siadła na sofie, perskim ko­
biercem pokrytej, jam zaj®ł miejsce po lewej 
stronie na małym stołeczku z kory dębowej — 
i rozpoczęłem lekcyę.

— Koniugacya słowa To walk (marcher). 
które się pani wczoraj nauczyłaś, jest w języku 
angielskim koniugacy® wszystkich słów regu­
larnych; pójdziemy więc dzisiaj do słów nie­
regularnych.

— Panie Balzac! — później o słowach nie­
regularnych, — czuję lekki ból głowy i ściska­
nie serca.

— Pani pozwoli, że przyniosę z pałacu 
szklankę zimnej wody.

--- O nie — ja chcę... ja mam panu uczy­
nić kilka zapytań.

— Co do słów regularnych ?
— Nie, nie, — daj pan dzisiaj gramatyce 

rekreacy®, — dzień jest zbyt piękny, zbyt

przemawiaj®cy do uszu, aby go gramatycznemi 
studyami zapełnić. Powiedz mi pan raczej,... 
kieby to namiętność przechodzi w rozpacz...

Nieprzygotowany na tak® lekcyę, chwilo­
wo zamilkłem, ale po krótkim namyśle dodałem 
następuj®c# odpowiedź:

— Namiętność przechodzi w rozpacz rze­
czywisty, gdybyśmy jej poświęcili uczucie po­
winności.

— Oh! rozumiem pana; ale czyż serce za­
wsze na rozkaz zamilknie?...

— Tego rodzaju cierpienia s# tylko chwilo­
we,późniejszy spokój duszy nagrodzi je sowicie.

— Dla was mężczyzn przemiń®, dla kobiet 
starcz# do grobu.

— Cierpienia z usilności# żywione zabija- 
j®, ale gdy obowi®zki żony i matki...

— Otóż od gramatyki przechodzisz pan 
do prelekcyi moralności; panie Balzac, jeste-ś 
Francuzem a nadto młodym,abyś był pedantem.

— Pani mylnie użyłaś wyrazu pedant.
— Być może, ale i pan naumyślnie zrozu­

mieć mnie nie chcesz; —- miałażby moja życzli­
wość być panu natrętn®?... j

— Życzliwość pani jest przewyższaniem 
marzonego szczęścia.

— O! ta życzliwość jest wielk®, jest nie- 
ograniczon®.

Tu baronowa uścisnęła moj# rękę, a jej 
ogniem błyszcz#ce oczy na wskroś mnie pfzeszły.

— Pani, przebacz, że we mnie uszanowa­
nie stosunków, które s# przedziałem pomiędzy 
pani® a mn®, przewyższa każde uczucie.

— Dla związku serc żaden na świecie nie 
istnieje przedział.

— Pani baronowa uniosłaś się jedn# chwi- 
1#, ale za t# chwil# s# godziny, dni i lata zimnej 
rozwagi, żalu i zgryzoty.

— Kobiety za jedn# chwilę oddaj® chętnie 
i życie.

— Za chwilę poświęceń, ale nic za chwilę 
zapomnienia.

— Silne uczucie nie jest chwil# zapomnienia.
— Przebacz, pani, że w silne uczucie tu­

taj uwierzyć nie mogę; do silnych uczuć po­
trzeba rozmyślonego ocenienia osoby, któr® 
uczuciem naszem uszczęśliwić mamy. Co do 
mnie nie wiem nawet, kiedy miałem sposobność 
zasłużyć na zaufanie, cóż dopiero na wzbudze­
nie silnego uczucia.

— Jesteś Francuzem, człowiekiem honoru 
i — dodała ciszej — miłości.

— Czyliż pani Polakom tych przymiotów 
odmawiasz?

— Pod tyra względem guwerner polski ni- 
gdyby mojego zaufania nie zyskał.

— Więc gdybym ja był Polakiem, uczucia 
pani nigdyby tak daleko posunionemi nie zo­
stały.

— Panie Balzac, zapewniam pana, że nigdy.
— Cofnij więc pani swoje dotychczasowe 

dla mnie uczucia; z woli pana barona, na ule­
czenie twojego, pani, przer#du, — przybra­
łem nazwisko Balzaca;— jestem zaś istotnie Po­
lakiem, nazywam się Skórczykiewicz.

Te ostatnie wyrazy, wymówione po polsku, 
jasno i dobitnie, były śmierteln# kul®, trafiaj#- 
c# w silne uczucia i w zaufanie pani baronowej.

Usta zsiniały, lica pobladły, — padła zem­
dlona. Szczęściem, że strumyk był niedaleko i 
że miałem zaj#czy kapelusz, który posłużył mi 
wybornie do zaczerpnięcia potrzebnej ilości 
wody, aby zmysły zemdlonej pani powrócić.

Uczucie powinności i uczucie religijne 
zgasło już oddawna w sercu i w duszy barono­
wej, pozostała tylko bojaźń niesławy, i ta to 
bojaźń, chociaż podrzędna ale sprawiedliwa, 
niszcz#c cał# emancypacyi teoryę, — ów bru­
dny plon z bezwyborowego czytania francus­
kich romansów — i zwyciężając obrażoną dumę 
absolutnej pani i pięknej kobiety błagaln® wy­
wołała prośbę. — Przyrzekłem jej, że to całe 
zdarzenie przed baronem i przed światem za­
milczę; — radbym był jednakże, aby się polacy 
panowie dowiedzieli, z jakich to przyczyn mat­
ki ich dzieci daj# francuskim guwernerom 
pierwszeństwo przed polskimi nauczycielami. 
Upoważniam cię więc, abyś zmieniając nazwi­
ska osób i maj#c, listy moje drukiem ogłosił. 
— Aż do Białobrzegó w może wszystko bez od­
miany pozostać, ale za Białobrzegami należy 
czytelnika w inn# poprowadzić stronę i tak ma­
jaczyć, aby i najprzebieglejsza ciekawość na 
prawdziwy ślad nie trafiła.

Spostrzegam w tę chwilę wracającego z po­
lowania barona; bywaj mi zdrów, mój drogi 
Auguście, kochaj mnie i pierwsz# poczt® na- 
pisz mi, że mnie kochasz, bo to jest więcej niż 
przyjemnie słyszeć, że jesteśmy kochani przez 
tych, których z uczuciem rzetelnego szacunku 
szczerze kochamy.

Gniotę ci żebra i do serca przytulam. 
Jan Skórczykiewicz.

26. Czerwca roku 18....

Przypadek.
który na własne oczy widziałem,

w istocie mały, a wielkiego wstydu narobił.
Wstęp smutny. Powiastka zwyczajna. 
Zakończenie wielce dramatyczne i nie­
zaprzeczenie oryginalne. Krótki sens 

moralny w dodatku.

WSTĘP.
Jeden z wielu upowszechnionych wad na­

szego kraju jest zbytnia ilość koni cugowych 
przy szczuplej liczbie koni roboczych. Bardzo 
często widzimy dzierżawcę maleńkiej wioski, 
szumiącego czwórką lub pi®tk® cugowych ru­
maków a nie mającego do gospodarstwa więcej 
jak dwie nędzne szkapy fornalskie. Wprawdzie 
i cugowe bywaj® o tyle ochudzone, że im wszy­
stkie żebra zdaleka policzyć można, ale zawsze 
s® to cugowe, to jest: zaprzężne w szuwakso- 
wany rzemień z mosiężnemi sprzeczkami, na 
krakowskich chomontach, lub gdy jest pan du­
mniejszy, na angielskich szorach. Takiż sam

stosunek istnieje co do pojazdów; bryczki po­
rządnej i wygodnej w wielu dworach szlachec­
kich nie znajdziesz; o półtoraczny, dobrze oku­
ty wóz fornalski, nie pytaj; natomiast pudło 
na resorach, gdyby i przyszło czwart® część ko­
nającego majątku na to odłożyć, gdyby i za 
pożyczone pieni®dze, być musi, albowiem ka­
żda edukowana i dobrego urodzenia córka oby­
watelska, wybieraj®c się za mąż, przedewszy- 
stkiem marzy o koczu, — i nie majcemu no­
wego kocza, liberyi i koni cugowych nie od­
dałaby7 swej ręki, chociażby kawaler ł®czył w 
sobie wszystkie przymioty zacnego człowieka.

Wyjątek w tej mierze zdarza się tylko 
przy desperacyi miłosnej i wtenczas mówi®, że 
panna zrobiła wielkie poświęcenie. O dzieciach 
nie rzeknę nic, bo jest że w Polsce przykład, 
aby dziedzic dóbr ziemskich, niechby dobra te 
ziemskie tylko 3,000 złp. czystego dochodu 
przyniosły, aby, mówię, dziedzic żenił się z bry- 
czk®, aby dziedziczka dóbr, w 3,000 złp. przy­
noszących, bryczką jeździła?...—A kto widział? 
tego u nas nikt nigdy nie ż®dał. Jest albowiem 
jak wół wyraźne prawo w kodeksie obywa­
telskim rzeczypospolitaj babińskiej: “wszystkie 
dziedziczki dóbr ziemskich, jako cierpi®ce na 
jeneralne spazmy i familijne hemoroidy, winny 
się huśtać na rysorach a to pod utrat® wszelkich 
fumów dziedziczki ” W Niemczech inaczej: 
tam ziemianin, majgey 5,000 talarów czystego 
dochodu, długo się. namyśla czy kupić koczo- 
bryk, czy jeździć jak dawniej budk®, lakiero- 
wanem płótnem pokryt# — zwyczajnie co kraj 
to obyczaj.

U nas w Polsce jest obyczaj, kocz! prawo 
babińskie po temu, a więc koniecznie kocz!... i 
chociaż by na starość przyszło piechot® podró­
żować, z młodu najkonieczniej potrzebny jest 
kocz bez żadnego względu na ilość posiadanego 
maj®tku, na niepewność dochodów, bez wzglę­
du co będzie i jak będzie: główna rzecz, aby 
żony i córki obywatelskie jeździły jeżeli nie 
oszklon® landar®, lub co najmniejsza,karet®,to 
przynajmniej koczem, mówię wyraźnie koczem!,

POWIASTKA.
W dobrach jednego z wielkich niegdyś 

panów służył przed 15 laty ekonom; imię 
jego Rafał, nazywał się Kukawka; wedle po­
wszechnego u nas zwyczaju pobierał zasług 
złp. 300, ordynaryi: twardego zboża korcy 15. 
wierzchowca na pańskiej stajni i 2 krowy na 
dworskiej oborze; o nierogaciźnie i o drobiu 
nie wzmiankowano w kontrakcie, tylko ustnie 
pan komisarz oświadczył: a resztę wolno wać 
panu chować w proporcyi.”

Kiedy Rafał Kukawka obejmował urzgd e- 
koDoma w dobrach wielkiego pana, miał jednę 
kapotę z taśmami od wielkiego święta, — ko­
żuch na zimę szaraczkiem pokryty,—szarowary 
skórką cielęc® oblamowane, — jeden garnitur 
z surowego płótna na lato, jednę parę juchto­
wego obuwia, — nieco bielizny w dębowej 
skrzynce, — kamizelkę pików® z cynowemi 
guzikami, — granatowy kaszkiecik z rydel- 
kiem, — jednę brzytwę z paskiem, — chustkę 
cyców® na szyję, (chustek do nosa, skarpetek 
i rękawiczek wówczas nie używał), sidło za 10 
złp. drogo kupione, — bat krótki na jałowcu
— charapnik na sarniej nóżce oprawny.

W pięć lat później miał pan Kukawka kil­
kanaście sztuk bydła rogatego, konie do za­
przęgu, jednego do wierzchu, 3 źrebce na zgo- 
ninach, spor® trzodę nierogacizny, drobiu po- 
dostatkiem, sprzętów gospodarskich przyzwo­
ity zasób, bryczkę parokonn® i jednokonn®, 
wyżła, fuzyjkę, fajkę, tabakierkę , nieco me­
belków w domu, kilka obrazków książąt nie­
mieckich, kilkoro dzieci i żonę Małgorzatkę-
— W 10 lat później pan Kukawka dzierżawił 
wioskę Skwarek, prowadził hurtowny handel 
okowit® i po wszystkich jarmarkach tytułowa­
no go: panie Kukasiński dobrodzieju.

Kiedy się Kukawka w Kukasińskiego za­
mienił i czy się to stało z pozwoleniem heral- 
dyi czy bez pozwolenia, tego opowiedzieć nie 
mogę; wiem tylko, że w roku 1840, jakoś na 
jesień, widziałem tłustego obywatela w biurze 
informacyjnem Kaczanowskiego na Kraków- 
skiem Przedmieściu, który się tenże pilnie do­
pytywał, ażali już familijne dokumenta Kuka- 
sińskich nadeszły z Podola.

Roku 1844, w powiecie NN. w gubernii 
NN. w dworskiej rezydencyi dóbr ziemskich 
NN. zastawny dzierżawca W. Rafał Kukasiń­
ski, dnia 10 grudnia o godzinie 4 z południa, 
ież®c w merynosowym szlafroku na kanapie, 
palił ze stambułki gelb-virgini® z drejkoenisz- 
kiem mieszań® i następując® prowadził rozmo­
wę z wielce szanown® małżonk® swój®.

— Mniejsza o pieni®dze; ale, moja duszko, 
nasza dawniejsza eg zysteneya tak jest znana 
w sąsiedztwie, że ja przyznam ci się, duszko, 
wstydziłbym się jeździć koczem, zwłaszcza że 
i ten Kaczanowski jeszcze mnie nie wylegity­
mował.

— Mnie się zdaje, żeby on cię wylegity­
mował, żeby ty do niego koczem zajechał.

— Tak gadasz, jak się znasz w Warszawie 
koczem jeżdż® dorożkarze, i jak zapłacisz zło­
tówkę, możesz od rogatki do rogatki koczem 
paradować.

— Tem bardziej, kiedy w Warszawie za 
złotówkę wolno każdemu koczem jeździć, dla 
czego my na wsi, maj®c 40.000 summy hypo- 
tecznej, koczem jeździć nie mamy; ale tobie to 
nie warto i rozsądnie poradzić, zawsze ci jesz­
cze Kukawka z parokonn® bryczką w głowie. 
Bywało się pod wozem, można być i na wozie.

— Poczekajmy jeszcze, kochanie; może ja 
na św. Jana skończę 'z panem hrabi® o kupno 
Paździerza, wtenczas zwłaszcza, że się w inne 
przeprowadzimy strony, dla czegóżbym nie 
miał kupić kocza; a i koni tymczasem dobiorę 
maścistych i pomyślałoby się o nowych cho­
montach, o płaszczu szaraczkowym dla Mateu­
sza, byłoby jakoś jedno z drugiem.

Ciąg dalszy nastąpi.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ SM

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON VLICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEU.MAIN31O

О 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy,

_ W Patentowany regulator,
W »y nakręcany trzonkiem,

RjF "ii-l*: rozmiar męzki lub
damski. 18 karatowy 
czynu» złotem napeł- 

Sb' * V. Rr***rouana.a ’trzyma 

CZMH do,4koDulc 1 Je,,t 
J?™ ₽rzCK SŁrŻREZK<Vi,hy.

"W/ POTKŻERI JĄ-
<’A DOBREGO ZEGAR* 
KA. GWARANTOWANY 
KA 26 LAT SPECIAL. 
NA OFERTA: Poeyłamy 

ten zeparek pod jakimkolwiek adresem C. O. I> 
• i.76 i koazta przesyłki, z prawem uprzednie­
go zezgaminowanla. W razie nie znalezienia go 
«adawalniajacym NIE PŁAC ANI CENTA! PA 
MIĘTAJZE będziesz rnusiał za taki eam zega 
rek zapłacić S 35.00 w innem miejscu. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTEM KRTTY ŁAŃCUCH I RRE- 
.OK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 

WATCH CO.. 600 Cenral Bank Bldg., CHICAGO. 
rtbMA* (July 21)

Polski sktad rzeczy 
religijnych,

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato­
lickiej.

Sprzedajemy tanio i wyeełamy we wazyatkie 
strony Ameryki:

Kalążki do naboftefietwa, powieściowe nauko- 
we i inne; obrazki i obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Różańce, azkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki i krzyzc najrozmaitsze;

Świece i gromnice workowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwę, eztoczki, 
kropidła 1 kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare oa- 
nawiamy.

Ugrupowane figurki św. pod kopułkami i ko 
puły szklarnie mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyl lub metalo* e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki I chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki ną zapytanie.

KTO CHCE mieć pięknie odrobiony farbam: 
lnb tuezowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
10 lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, »rwało I tanio - prace 
moją gwarantuję. Należytość lub zadatek na­
leży przesyłać z zamówieniem-

Przeayłka Pocztą opł teamy. Obstalunki zała­
twiamy możliwie szybko.

Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol­
skiej :

Piszcie po nowy Ilustrowany katalog figur 
kroplelniczek krzyży, i t. p., po katalogi ksią­
żek dołączając 2c. taarkg na odpowiedź.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
854 Becher str., Milwankee, Wis.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA
AKUSZERKA

z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skuUcznie rad pod kierownict­
wem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub bra - u regularrnoaci, upłąwach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przypa> 
dłośclach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Schła dyskrecja zapewniona.
MARTA A. STATKI KWICZ, 

626 Milwankee Avenne.
TelefoŁ* MONROB 130S.

First National Bank
O F CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

BÓG MONROE 1 DEARI1ORN ULIC.

• KAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedefi — Auetrya, Peters­

burg, — Roeya i wszystkie Inne europejskie 
kraje Jako teł na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części «wiata 
ściąganie spadkoblerstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Rosyl 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo - 
umiarkowaną komisy^

ZARZĄD:
Jas B. Forgan, Prez. - Dawid R. Forgan 

Vice-prcz. — Geo. B. Boulton, Vic^-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Iloge, Asst. 
Kasver. — August Blum. Asst. Kasyer. — Frank 
E. brown, Asst. Kasyer — Chas. N. Gilhtt, 
As«t. Kasyer. — FrankO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boisot, Zarządca dep. depozytów — 
«John E. Gardln, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Aoet zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — «John II. Barker —- 

Geo. I). Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
8. Pike. — Norman B Ream — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

H. C, Patterson,
Własność Realna,

PoZyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Ilome Insurance Bldg. 
CHICAGO.

NOWY WYNALAZEK
XMX Na wzmocnienie'i'utrzy- 

manie włosów:' 
wsWj Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 
e7 wypadanie włosów z ąłowy

w krótkim czasie, W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy 
Laboratorya : 818 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem:

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, A 8. 8th, Bklyn, New York.

NOWY KATALOG
POLSKI 

jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, śre- 
brnycli i niklo- 
wycli zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę­
dzie każdemu wy­
słany razem z no­
wym k a t a 1 o • 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2o 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.

NA»IONA WARZYWNI

NA«1ONA KWŁATOWŁ-

IW => А. Ж XX О’ ХЭ Ж Ж XX O! -Wj
*.шкм M n»łcw»K» Шаут, tUn )adaą pmrlk, iMln.il4м hiwuu • kcwam .«.lar cykctjf ca;II мм-ucyą ury 

TERAZ JEST CZAS!
и jakte ąjrlto u»«n, dmtoZ I w.irdlte

tU*. KuA. ГЫМ1Ж kbóm м и«п>|. маа
•KadomW *лу* I «Д

|>ккао u •<a*
■uh« Pobkl K.J .«a Prw- 
•wałowy«» BKltMl |1ГШ

i Księgarnia
B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew fis 
Bordese. Cyganki duet solo lnb chór „ 60e
Brzezińska. Nieopuazczaj пае Modlitwa „ 26e
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. tOe 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 80c
Chopen. Gdybym ja była ałonecz.,solo śpiew 80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet ,, 60e
Chopen. Kompletne dzieła, 8 tomy, Bolo fort. 6 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany „ 26e
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 26e 
vwlklal. Idź do djabła, Mazurek „ 26e
Fal) M. ZOJcystych Niw Z. P. N.. ScuOfort. 1.20 
1тапот1с1. Nafaiach Dunaju, walc n «Ос
Janusz. Polonez Kościuszki „ 26e
Knmaowakl Do pracy. Bolo lnb chór..........80e
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 26e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 26e
К rogu laki Dwie pieśni narodowe, eolo fort 60e 
Kurpiński. Witaj Królu, nolonez „ 60e
Lewandowski. Stary Drnch, mazur ,. 10e
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 26e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze ,, 26e
Moninszko. Krakowiaczek wesół „ 2&e

chór męśkj ЬОе 
6Oc 
60e 
26a 
80e 

____ __________________________ _ r____ „ 25e 
Pleśni Narodowe, najpożądafteze,______„ BOe
Szkoła śpiewu. Największa 1 najlepsza 7.96 
Szkoła na skrzypce. Najlepsza i naj wie к-za 11.60 
Szkoła na Fortepian . Największa i najlepsza 6.«0 
Szkoła na Oraany. lub Fisharmonię .........2.26
Szkoła na Flet, z klapami lub bez........... 1 85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańsko .................. 160
«zkoła na <*vtrę z melodyamipolakiem 1 8.60
Waniorek Pile Knba: Waryacye na skrzypce 60 
Wroński. Diabeł galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy ’ 80
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurez śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, eolo lnb chor Łeb. 60 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
ZalewsKI. Znalezione szczęście, v a'c ,, 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1 00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda n 75 
Zalewski. Polonez Kościuszki I walc м 1.00 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz.8ma1a, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem pot. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur 1 Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak .. 1.60
Zalewski Weśele knjawiak „ 76

Przy zsmówlen’u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
DsptG. 11 Emma str* CHICAGO, ILL

Tel. 14S8 Haisted.

Moninsxko. Marśz żałobny, 
Moniuszko. Mazur z Halki. ,,
Niedzielski. Dwa krakowiaki aolo fort. 
OirińBkl. Polonez bardzo znany „
Osmański. Biały mazur, znany „
Powladowaki, Rach-clach-clach, polka „

1574 N. California Ave. Chicago, Ill.

CZYŚCICIEL

nasyconej

W. F. Sevéra Co.

jest anty- 
zadane o-

Obrażenie cielesne.
Każdą ranę i obrażenie każde 
wymagające lekarstwa zewnę­
trznego, opatrzyć doskonale mo­
żna za pomocą flaneli

Severy Olejem 
św. Gotharda.

Wyborny balsam ten 
8eptycznym i gol rany 
strem narzędziem, ukąszenia, u- 
gry« lenia, bóle wrzodowate, sta­
wy sztywne, bóle reumatyczne i 
i krzyża. Cena 50 centów.

Zapalenie rury odde­
chowej, Bronchitis.

Wyleczcie ból w piersiach w*a- 
szych i ten suchy drażniący ka­
szel za pomocą

Severy Balsamu 
dla Płuc

Choćby kasiel wasz był nic nie 
znaczącym, niebezpieczną rzeczą 
jest pozwolić na to, aby miał się 
stad silniejszym. Nie Igrajcie ze 
zdrowiem waszem. Balsam dla 
płuc wyleczy waB.

Cena 25 1 50 centów.

Jeźli jesteście wy­
czerpali) mi zupełnie i 
czuje: ie często upadek 
sił i omdlenie, zaeznij- 
cie zażywać

SEVERY KRWI 
CZYŚCICIELA

a on wns wnet na nogi 
postawi. Cena 81.no.

EGZEMA
Nic na świecie nie ma przykrzejszego dla kobiety, dbającej o 

płeć piękną, jak brzydkie wyrzuty na twarzy, rękach albo szyi.
Eczemę wywołuje krew nieczysta i krew chora. Dlatego też 

używanie środków zewnętrznych na wyrzuty i liszaje, albo wcale 
nie pomaga, albo bardzo mało tylko. Oczyść krew i w ten spo­
sób usuń przyczynę złego, a symptomata wnet znikną.

Eczenia nietylko że boleść sprawia i piękności pozbawia, 
ale grozi też niebezpieczeństwem, bo wytworzyć może 
dzenia ciekące. Eczema wskazuje na to, że krew jest 
czego pod żadnym warunkiem zaniedbać nie wolno.

owrzo- 
chuda.

SEVERY KRWI
r

odczyszczą krew, wzmacnia ji) i wzbogaca, usuwając 
cześnie wszelkie nieczystości z organizmu ludzkiego.

Severy Krwi Czyściciel leczy szybko brzydkie wyrzuty, 
sypki od gonjca, liszaje i inne bolączki twarzowe. Cena 81.oo

Szanowny Panie!
Pański Czyściciel Krwi 

dał dowód tego, czego po 
nim spodziewać się było 
można, proszę więc o 
przysłanie mi jednej je­
szcze butelki, którą za­
mawiam nie dla siebie, 
ale dla mej teściowej.Te­
ściowa moja ma nieule­
czalną ranę na nodze, na 
której od czasu do cźasu 
tworzyły się krosty. Po 
zażyciu pańskiego lekar­
stwa krosty te więcej już 
się nie pojawiły i opu­
chnięcie nogi zupełnie u- 
stąpiło. Z szacunkiem po- 
zostaję, Panu oddany.

FR. CAP, 
Dardanelle, Ark.

Żółtac? ka
sprawia, ie wygiądacje żółto 
rnocie humor kwaśny. Żółtaczka 
powstaje z wątroby nie prawidło­
wo fungującej i ażeby się jej po­
zbyć powinniście natychmiast za­
żyć

Severy lekarstwo 
na Nerki i Wątrobę.

Lekarstwo to wzmocni cały wasz 
organizm i ureguluje wątrobę i 
nerki. Cena 75 centów i |1.Ż5

Słabość
znamionuje upadek siły. Źywo- 
tnoźć, życia pierwiastek, z przy­
czyn pewnych ginąć zaczyna, 
skutkiem czego pacyent, coraz to 
bardziej siły tracąc, w końcu u- 
miera.

Severy
Balsam Życia.

jest środkiem wzmacniającym, 
wskazanym na to cierpienie. Uży­
wając tego leku, siłę i żywotność 
na nowo w sobie odtworzycie. 

Cena 75 centów.

Leki Serery są do nabycia we wszystkich aptekach. Poraila lekarska za darmo.

iMln.il
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldent Polish Newspaper in the United State«

APPEARING EVERY.THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly 2,000,000 Poles 
residing throughout the United States <k Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Polska read in all the State« 
and Terntoriee of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in «lithe province« of ancieni|i’oland, 
la realy a Eirst Class Advertising Medium.

All communications ought to be addicted: 

W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, 111.

We hare orer WO work» of our own Publication 
and Edition, and imported Book».

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Mąjstersze czasopismo polskie w Sten. ZJedn.

Wychodzi co czwartek katdego tygodnia.
PRENUMERATA BOCZNA?

W Stanach ZJedn., Mężyku i Kanadzie $2.00
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyl, Afryce, Australii.......... fZ.oo

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

A-BONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adree 1 dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpreee lub w liicie regletrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

R^koplsbw nie zwracamy.

Wszelkie listy l pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
księtki »prowadzone z Europy oraz przeszło 
900 dzieł t dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, IIX., dnia 4 maja 1905

Witaj majowa jutrzenko!
Rok 1791 był dla Polski 

rokiem wielkim, wróżącym 
jej wielką przyszłość. Jak 
Polska długa i szeroka, 
dzień trzeciego maja 1791 
roku czczono ogólnem świę­
tem i cały naród w uniesie­
niu witał wschodzące słoń­
ce wolności.

Witaj majowa jutrzenko 
— witaj! — powtarzano 
wszędzie i w pałacach za­
możnych i chatach wiej­
skich. Wszyscy cieszyli się 
i radowali, że Polska, do­
tąd szlachecka, rozpoczyna 
odtąd nowe życie, nową e- 
rę, zwiastującą wszystkim 
jej synom równość wobec 
prawa.

Konstytucya nadana Pol­
sce w dniu trzeciego maja 
1791, bez kropli rozlewu 
krwi postawiła nas wysoko 
wobec całego świata. Byli­
byśmy dzisiaj narodem 
wielkim, gdybyśmy byli 
mieli energicznego króla i 
senatorów. Król złamał 
przysięgę złożoną na kon- 
stytucyę, a z nim poszła 
część znikczemniałej ma- 
gnateryi i całe dzieło odro­
dzenia wewnętrznego poszło 
na marne. Ościenne pań­
stwa obawiając się Polski, 
głoszącej wolność swych 
obywateli, rozebrały ją i 
do dnia dzisiejszego jęczy­
my w niewoli.

Rocznica ogłoszenia w 
Polsce konstytucyi 3-go 
maja, to wesołe dla nas 
wspomnienie historyczne i 
chlubę Polsce przynoszące. 
Ogłoszenie konstytucyi w 
innych krajach kosztowało 
tysiące żyć ludzkich. Dwa 
są tylko narody, które ogło­
siły konstytucyę, to jest ró- 
wouprawnienie obywateli 
bez rozlewu krwi, a są niemi 
Polska i Japonia.

O otrzymanie takiej kon­
stytucyi walczy dziś naród 
rosyjski i już dużo krwi 
popłynęło, a o konstytucyi 
car ani jego doradzcy sły­
szeć nie chcą.
" W dniu wielkiej dla nas 
rocznicy uprzytomnijmy so­
bie chwile z ostatniej doby 
niepodległej Polski. W 
Polsce przed ogłoszeniem 
konstytucyi trzeciego maja 
było źle. Krajem rządziła 
szlachta, a lud rolny stał 
na uboczu. Ta główna po­
tęga każdego narodu nie 
miała głosu, jak jej nie ma 
obecnie w Rosyi.

Wobec samowoli szlachty 
upadać zaczęła Polska i sta­
nęła nad przepaścią i osta­
tnie chwile jej istnienia za­
częły się zbliżać szybkim 
krokiem. Lepsza część szla­
chty widziała niebezpie­
czeństwo, grożące ojczyźnie 
ze strony wrogów zewnę­
trznych i zaczęła myśleć i 
pracować nad jej wzmocnie­

niem i odrodzeniem. Owo­
cem tych prac lepszej czę­
ści szlachty polskiej, to 
konstytucya trzeciego maja, 
nad którą radzono 4 lata na 
sejmie w Warszawie i dla­
tego sejm ten nazwano sej­
mem czteroletnim.

Konstytucya Polski nie 
uratowała, owszem przy­
śpieszyła jej upadek z winy 
wyrodnej szlachty, która 
w swej głupocie i zacofaniu, 
zawiązała Targowicę, celem 
zwalenia konstytucyi. Tar- 
gowiczanom przyszła na po­
moc Rosya, i nietylko kon­
stytucyę zniesiono, ale -i 
Polskę rozebrano.

Ale pomimo to konstytu­
cya 3-maja jest najhlubniej- 
szą kartą w naszej historyi. 
Nie zrozumiał naród jej zna­
czenia i nie zszeregował się 
do przeprowadzenia jej u- 
staw i dlatego Polska u- 
padła, ale upadając,pozosta­
wiła nam ten wielki testa­
ment,- który my wykonać 
mamy — praca nad uświa­
domieniem wszystkich 
warstw społeczeństwa i dą­
żenie do wolności.

Jak umierający bohater, 
Czując ostatnią godzinę ży­
cia, zbiera ostatki swych 
sił, by pożegnać się z towa­
rzyszami broni i dodać im 
zapału do dalszej walki, tak 
Ojczyzna nasza, ulegając 
niezgodzie wewnętrznej i 
nieprzyjaciołom, co na nią 
czychali, zostawiła nam w 
spadku jeden wielki skarb: 
Konstytucyę 3-go maja. To 
testament naszej nieszczę­
śliwej matki Ojczyzny, to 
ostatni jej głos, to rozkaz 
dla pozostałych jej synów.

W imię tych haseł umie­
rającej Ojczyzny, pracujmy 
nad skupieniem wszystkich 
warstw społeczeństwa pod 
jednym sztandarem naro­
dowym, a spełnimy testa­
ment przekazany nam Kon- 
stytucyą 3-go maja.

To nasz obowiązek. W o- 
becnej chwili bowiem zajść 
muszą wielkie zmiany w 
Rosyi, a od tego zależeć bę­
dzie przyszłość Polski. Pra­
cujmy więc wspólnie w zgo­
dzie i jedności, bo chwila 
przełomowa dla Polski się 
zbliża.

Bądźmy więc gotowi na 
tę wielką chwilę, której tak 
dawno oczekujemy z upra­
gnieniem. Bądźmy gotowi, 
abyśmy wspólnie mogli za­
wołać:

Witaj majowa jutrzenko 
— witaj!

Okropne dzieje.
Z każdym dniem przyno­

si nam poczta coraz okro­
pniejsze, grozą przejmujące 
wiadomości z Królestwa 
Polskiego. Bracia nasi w 
Galicyi organizują wszędzie 
komitety, celem zbierania 
pieniędzy na Królewiaków, 
którym grozi głód i roz­
pacz.

“Okropne dzieje przyniósł 
Ham czas” — straszne prze­
chodzą bracia nasi pod za­
borem moskiewskim do­
świadczenia i upokorzenia. 
Wszyscy to odczuwamy i 
śpieszyć im powinniśmy z 
pomocą na wzór biednej 
Galicyi, która niejednokro­
tnie w czasie naszej histo­
ryi porozbiorowej śpieszyła 
z pomocą nieszczęśliwym 
wskutek ucisku Królewia- 
kom i Poznaniakom.

- Wszystkie pisma galicyj­
skie przepełnione są ode­
zwami wzywającemi o skła­
dki na Królewiaków. Przy­
taczamy tu jednę z najno­
wszych odezw, wystosowaną 
do włościan. Oto jej dosło­
wne brzmienie:

“Na wschodzie wielki po­
żar, burza się zerwała i 
wyrywa nam z ojczyzny sy­
nów, ojców dzieci, a matki 
i córki rwią włosy z bólu, 
głód cierpią tu w domu, bo 
na polach Mandżuryi na da­
lekim Wschodzie giną ci, 
co na chleb powszedni mieli 
w domu pracować.

Trzydzieści tysięcy żołnie­
rzy szeregowych, a przeszło 
tysiąc oficerów polaków po- 
egło nie za naszą sprawę, 

dla Moskwy tylko!
Trzydzieści procent zapę­

dzono do Azyi naszych bra­
ci, o zgrozo po co? by ginę­

li bezpowrotnie; o tyle bę­
dzie miała Polska mniej 
swoich dzieci — a w kraju 
polskim, w Kongresówce 
tuż, za miedzą głód i nędza 
u tych, co w domu zostali.

Gdy powódź zniszczyła 
przed rokiem nasze plony, 
miłosierne serca dały nam 
pomoc, gdy Prusak hakaty 
sta we Wrześni katował na­
sze dzieci, wszystkie dziel­
nice polskie, bez względu 
na stany, złożyły na prze­
śladowane ofiary pokaźne 
kwoty, nie brakło też da­
tków od polskich włościan.

Otóż i w tej dziejowej 
chwili nie wolno nam, bra­
cia, pozostać głuchymi na 
jęki głodnych naszych bra­
ci w Królestwie — co im 
dziś, to nam jutro przytra­
fić się może — kto albo­
wiem wie, jakie nas losy 
czekają.

Ludu Polski! w akcyi 
podjętej przez inne stany 
nie powinno braknąć grosza 
i naszego, na co kogo stać, 
z drobnych datków staną 
tysiące.

Zawiązujmy komitety, 
zbierajmy ofiary j nie dajmy 
umierać z głodu osieroco­
nym rodzinom z ojców i 
synów, wskutek wojny mo­
skiewskiej z Japonią.”

Takich odezw pełne są 
pisma galicyjskie i poznań­
skie. Wartoby i nam o tern 
pomyśleć. Wszak łaknącego 
nakarmić —to wielkie przy­
kazanie Boskie, które 
względem swych nieszczę­
śliwych braci w Królestwie 
choć w części wypełnić win­
niśmy.

Autonomia Królestwa 
Polskiego.

Dążeniem wszystkich po­
laków jest zdobycie niepo­
dległości politycznej dla 
Polski. Pragnęlibyśmy 
wszyscy wyzwolić z pod 
obcego panowania trzy roz­
dzielone części naszej oj­
czyzny, by je złączyć w je­
dną całość, stanowiącą pań­
stwo polskie. W tem pań­
stwie dopiero moglibyśmy 
być sami gospodarzami i 
urządzić się tak, jak tego 
dobro narodu naszego wy­
maga.

Dążenie to nasze mogło 
się będzie urzeczywistnić, 
gdy będziemy posiadali na 
to dość sił, i gdy odpowie­
dnio się ułożą warunki ze­
wnętrzne. To też z chwilą 
rozpoczęcia wojny rosyjsko- 
japońskiej, kierownicy poli­
tyki polskiej poczęli się za­
stanawiać nad tem, czy 
chwila ta właśnie nie jest 
odpowiednią do tego, by na­
ród polski upomniał się o 
swoje prawa odwieczne, aby 
przystąpił do odbudowania 
ojczyzny. Z zastanowienia 
tego wynikło, że nie posia­
damy sił podostatkiem i że 
stosunki między narodami 
w sposób niekorzystny dla 
nas się układają.

Wobec tego zaraz na po­
czątku wojny LigaNarodo- 
wa w odezwie swojej wyra­
ziła przekonanie, że nie na, 
leży się spodziewać zmian 
granic tych państw, do któ­
rych ziemie polskie należą, 
że wszystkim tym pań­
stwom zależy na utrzyma­
niu pokoju, a te państwa 
przedewszystkiem, które 
Polskę rozebrały, wszelkich 
sił dołożą, by do jej odbu­
dowania nie dopuścić. Od­
kładając więc zdobycie nie­
podległości do chwili stoso­
wnej, należy obecnie sko­
rzystać z osłabienia rządu 
i narodu rosyjskiego i dą­
żyć do zdobycia jak najwię­
kszych praw dla tego odła­
mu naszego narodu, który 
się znajduje pod panowa­
niem moskiewskiem, a prze­
dewszystkiem dla Króle­
stwa Polskiego, wyłącznie 
prawie przez polaków za­
mieszkałego.

Zyjemy tutaj w okresie 
ciągłego bezprawia, przed­
stawiciele rządu — urzędni­
cy moskiewscy gnębią i 
prześladują polaków na ka­
żdym kroku, nie mamy ani 
wolności słowa, ani wolno­
ści wyznawania wiary, ani 
pewności bezpieczeństwa o- 
sobistego, jesteśmy ciągle 
narażeni na prześladowania 
i nadużycia władz rosyj­
skich.

Gdyby jednak ze zmianą 
sposobu rządzenia w Rosyi, 
mianowicie z wprowadze­
niem konstytucyi, zniesiono 
te wszystkie bezprawia, to 
i tak byśmy jeszcze nie 
mieli takich warunków ży­
cia, jakie są potrzebne dla 
naszego narodu.

Naród ten przez tysiąc 
lat rozwijał się swobodnie i 
posiada odrębny, sobie tyl­
ko właściwy duch, wyrobi 
sobie odrębne zwyczaje i o- 
byczaje, odrębne potrzeby i 
interesy, odrębny język itd. 
Z tych powodów naród pol­
ski nie może żyć pod rzą­
dem, który mu nakazuje u- 
żywanie języka moskiew­
skiego, narzuca urzędników, 
sędziów, nauczycieli moska­
li, wreszcie każę słuchać 
praw moskiewskich, ułożo­
nych dla ludu zupełnie in­
nego i mniej oświeconego 
od nas.

Przypuśćmy, że w Rosyi 
''zaprowadzono konstytucyę, 
że stanowienie praw należeć 
będzie do ludzi wybranych 
przez wszystkich mieszkań­
ców państwa rosyjskiego, 
wówczas w jakimś ogólnym 
sejmie, czy zgromadzeniu 
w Petersburgu zbiorą się 
posłowie, czyli przedstawi- 
ze wszystkich krańców Ro­
syi. Bęlzie między nimi ró­
wnież kilkunastu lub kilku­
dziesięciu wysłańców z Kró­
lestwa Polskiego.

Znaczenie ich głosu bę­
dzie wobec kilkuset posłów 
moskali bardzo małe, zginą 
poprostu w tej masie, a kraj 
nasz będzie nadal rządzony 
przez moskali według praw 
moskiewskich i tyle, co 
najwyżej zyskamy, że nie 
będzie takiego bezprawia 
jak teraz, że będziemy za­
żywali więcej swobody oso­
bistej.

Ażeby się tak nie stało, 
musimy dążyć, do tego, by 
w razie zmiany rządu w 
Rosyi, polacy w Królestwie 
dostali jak najwięcej spraw 
pod swój zarząd, by pomi­
mo należenia do państwa 
rosyjskiego byli sami go­
spodarzami w swoim kraju, 
jednem słowem, by Króle- 
twu dana została zupełna 
autonomia, czyli samorząd.

Autonomia, czyli samo­
rząd musi polegać przede­
wszystkiem na tem, żeby 
prawa obowiązujące były 
przystosowane do naszych 
potrzeb, by była szkoła pol­
ska, by krajem rządzili u- 
rzędnicy polacy, by wre­
szcie był obowiązującym 
wyłącznie język polski, by 
wreszcie o sprawach na­
szych rozstrzygali ludzie 
przez nas samych wybrani 
i stanowiący miejscowy 
sejm.

Dbać również musimy o 
to, by całe urządzenie Kró­
lestwa na nowych zasadach, 
według nowego porządku, 
nie było narzucone z góry 
ukazem carskim, lecz by 
było ułożone i ustanowione 
przez umyślnie do tej pracy 
wybranych przedstawicieli 
naszego narodu.

Stosunek taki, jakibyśmy 
chcieli u siebie zaprowadzić, 
istnieje obecnie między Wę­
grami a Austryą. Państwa 
te mają wspólnego cesarza, 
po za tem jednak, w każdem 
z nich jest osobny sejm, 
który stanowi prawa, każde 
ma odrębne urządzenia, 
własny język urzędowy, 
własne szkoły, sądy i urzę­
dy.

Autonomię taką, aczkol­
wiek niewystarcząjacą po­
siada Galicya, dla tego też 
posiadają tam polacy wiele 
wolności; dla mieszkańców 
Królestwa, pozbawionych 
praw wszelkich, uzyskanie 
urządzeń podobnych do ga­
licyjskich byłoby już wa­
żnym krokiem naprzód, uła­
twiłoby ogromnie narodowy 
rozwój.

Nie możemy obecnie prze­
widzieć, kiedy nastąpi chwi­
la odpowiednia do zażąda­
nia i uzyskania ‘autonomii, 
czyli samorządu dla Króle­
stwa Polskiego. Obecnie je­
dnak musimy zdawać sobie 
sprawę z tego, jaki jest cel 
najbliższy w polityce naszej 
pod panowaniem moskiew­
skiem. Zrozumienie konie­
czności samorządu musimy 
szerzyć wśród wszystkich 

warstw społeczeństwa na­
szego, by w chwili właści­
wej cały naród z tein żąda­
niem wystąpił.

Zygmunt Miłkowski do 
polaków w Ameryce.

Zasłużony Ojczyźnie na­
szej mieczem i piórem czci­
godny starzec Zygmunt 
Miłkowski, zabrał głos w 
sprawie Ligi Narodowej i 
wyjaśnia jej stanowisko, 
wytykając zarazem zgu­
bną dla Polski agitacyę so- 
cyalistów.

Polacy w Ameryce — 
czytamy w odezwie — w 
odmiennych, aniżeli spół- 
bracia ich w zaborach znaj­
dują się warunkach. W nie­
których pismach amerykań­
skich polskich spotykamy 
zawziętą przeciw Lidze Na­
rodowej agitacyę, prowa­
dzoną wyraźnie w celu ba­
łamucenia umysłów.

Nie trudno domyśleć się, 
w jakiej intencyi i na czyją 
korzyść bałamucenie owo 
podjętem zostało. Chodzi o 
zerwanie istniejącej od r. 
1895 łączności zasadniczej 
pomiędzy Związkiem Na­
rodowym Polskim w Ame­
ryce, a Ligą Narodową Pol­
ską w Europie — zerwanie 
tej łączności dla ułatwienia 
socyalizmowi opanowania 
organizacyi związkowej pol­
skiej w Stanach Zjedno­
czonych. Korzystnem by 
było dzierżenie w ręku ta­
kiego jak Związek Narodo­
wy Polski atutu donośnego. 
W widokach tych socyaliści 
rozpoczęli agitacyę, którą 
prowadzą obecnie.

Czcigodny pułkownik, 
wytykając w dalszym ciągu 
swej odezwy nikczemną a- 
gitacyę socyalistów, szko­
dliwą dla sprawy Polski, 
tak powiada:

Socyaliści polscy chcą za­
przepaścić Polskę. Swą agi- 
tacyą ekonomiczną, do któ­
rej dla bałamucenia cie­
mnych mas, dodali artykuł 
o niepodległości Polski, za­
szkodzili sobie i Polsce. 
Naród rosyjski nie chce 
Polski niepodległej i dał to 
już poznać socyalistom pol­
skim. Oni, jakby zaślepieni 
brną dalej w tym błędzie, 
różnią na gruncie polskim 
klasy społeczne, podburza­
jąc chłopów przeciw właści­
cielom ziemskim. Taka ro­
bota podoba się moskalom, 
gdyż ich agenci robią to 
samo.

Polska znajduje się w 
niewoli moskiewskiej — w 
niewoli, w której zwolnie­
nie więzów zależy od prze­
robienia się polaków na mo­
skali. Dokonać się to może 
na drodze dobrowolnej tyl­
ko, na którą nie wcholzi 
naród polski mimo, że go 
na nią od lat stu z górą 
ciągnie do spółki z rządem 
carskim naród moskiewski, 
mimo, że go na nią wabi 
stronnictwo ugodowe. Ża­
dna z klas, żadna z warstw 
społeczeństwa polskiego, 
pociągnąć się, ani zwabić 
dotychczas nie dała. Aż jak­
by ku pomocy caratowi o- 
bok ugodowców zjawili się 
socyaliści — i wabią na nią 
klasę robotniczą. Manią ją 
oni na drogę tą za pomocą 
szeregowania strajkowców 
petersburskich i moskiew­
skich ze strajkowcami war­
szawskimi i dąbrowskimi i 
wabią za pomocą bratania 
proletaryatu polskiego z ro­
syjskim.

Socyaliści polscy nie chcą 
o tem wiedzieć, że naród ro­
syjski nie chce znać Polski 
niepodległej i gdyby się na­
ród polski upomnieć chciał 
z bronią w ręku o swe pra­
wa, to naród rosyski na 
skinienie cara rzuciłby się 
na nas natychmiast. A te­
go car właśnie chce, żeby 
się polacy buntowali. Był­
by to dobry powód dla nie­
go, aby uwagę ludu rosyj­
skiego skierować na Polskę 
i odwrócić jego dążenia 
wolnościowe na niebezpień- 
czeństwo, grożące Rosyi z 
naszej strony. Bądźmi o- 
strożni, aby się nie dać zła­
pać w pułapkę. Niechaj się 
naród rosyjski boryka z ca­
rem o wolność, a my gotuj­
my się i walczmy nie z bro­
nią w ręku, ale walczmy o 

swe prawa narodowe syste­
matycznie zdobywając swo­
je placówki, jak język w 
szkołach i urzędach, na 
stępnie przyjdzie kolej na co 
innego.

Na zakończenie powiada 
p. Zygmunt Miłkowski, co 
to jest Polska Liga Narodo­
wa i tak ją określa:
Liga Narodowa jest stron­

nictwem, a upoważnia ją do 
tego nazwa -stronnictwa, 
wyznawanie zasad i prze­
konań czysto demokraty­
cznych, to j’est takich, któ­
re nie różnią, ale bratają 
wszystkie stany i klasy spo­
łeczne, wszystkie wyznania 
religijne i odcienia, oraz 
odmiany narodowościowe. 
Otacza ją w tym duchu 
stronnictwo demokratyczno 
narodowe zwane Wszechpol- 
skiem, ponieważ działal­
ność swoją rozwija ono śród 
polaków wszędzie, na grun­
cie polskim w trójzaborze, 
jako też na wychodźtwie 
w Europie i Ameryce. 
Wszędzie w duchu Ligi 
działa ono w celu zjedno­
czenia całej dawnej rzeczy- 
pospolitej ludności na dro­
dze pracy, prowadzącej ku 
wyzwoleniu Polski, Litwy 
i Rusi.

Droga ta jest drogą walki 
ustawicznej pod przewodni­
ctwem jedynego w swoim 
rodzaju w dziejach powsze­
chnych Rządu Narodowe­
go, poprzedzonego przez 
Komitet Centralny w r. 
1862.

Funkcye owego komitetu 
Centralnego, przystosowu­
jąc do warunków polity­
czno-społecznych, w jakich 
się Polska znajduje obe­
cnie, pełni Liga Narodowa.

Oto, czem jest Liga Na­
rodowa. Prowadzi ona prze­
ciwko wszystkim wewnę­
trznym, to jest socyalistom 
i ugodowcom i zewnętrz­
nym, zaborcom, niepodle­
głości Polski przeciwnikom, 
walkę obronną, przyspa- 
sabiając walkę zaczepną w 
warunkach odpowiednich.

Cóż wobec tego powie­
dzieć o zajadłości w czer­
nieniu w Ameryce przez 
socyalistów Ligi? — o 
wśrubowania przez nich je­
dnego z swych prowodyrów 
do Zarządu Związku N. P.? 
— o wyjednaniu składko- 
wania na więźniów polity­
cznych? — o zakłauaniu 
Skarbu rewolucyjnego?

Polacy—Spółobywatele w 
Stanach Zjednoczonych A.
P. zapytuję Was o to, zna­
ny niektórym z Was oso­
biście a innym z reputacyi 
trochę:

Z. Miłkowski.
Niechaj słowa zacnego 

szermierza naszej nieszczę­
śliwej ojczyzny będą nauką 
dla tych mniej uświadomio­
nych braci naszych, którym 
by chcieli zawracać głowy 
socyaliści.

Na pytanie ostatnie, za­
dane nam przez czcigodne­
go pułkownika, odpowiadać 
nie mamy potrzeby, bośmy 
już na nie wyczerpująco 
niejednokrotnie odpowie­
dzieli, zaznaczając swą soli­
darność z Ligą Narodową.

KOItESPONDENCYE.
IRON LAKĘ., Mich. — Proszę 

umieścić następującą korespon- 
dencyę w „Gazecie Polskiej:

„Wielka radość zapanowała w 
sercach naszych parafian. Zbu­
dowaliśmy mały kościół i nie 
mieliśmy funduszu na odmalo­
wanie go i na zakupno ławek.

Ksiądz misyonarz przybył do 
nas w tych dniach, przystąpi­
liśmy do spowiedzi i Stołu Pań­
skiego i polecił nam, abyśmy się 
udali z prośbą do publiczności. 
Usłuchaliśmy jego rady i ofiary 
popłynęły obficie. Za dar od “Ga­
zety Polskiej” serdecznie dzięku­
jemy. Pieniędzy mamy dzięki 
ofiarności rodaków dosyć na wy­
kończenie kościoła i zakupienie ła­
wek. Poświęcenie kościoła odbę­
dzie się w maju. W imieniu 14 
familii składam wszystkim ofia­
rodawcom staropolskie “Bóg za­
piać.”

Z uszanowaniem
Andrzej Gibes.

MENOMINEE, Mich. - Dobry 
dyngus sprawił bocian farmero­
wi Janowi Wesołowskiemu, bo 
mu przyniósł dwie tęgie córeczki, 
z czego jest bardzo zadowolony 
i przyznał się przyjaciołom, że 
dyngusu tego nigdy nie zapomni. 
Niech ni u się dobrze chowają i 
wyrosną na wzorowe Polki.

Korespondent.

Dobra sposbność.
NELIGH, Nebr. — Stan Nebra­

ska jest najodpowiedniejszym dla 
osadników polskich, a przede­
wszystkiem dla farmerów. Zie­
mia, klimat i woda są bez za­
przeczenia najlepszemi i najodpo- 
wiedniejszemi dla rodaków na­
szych, chcących osiąść na roli.

Grunta w Neligh i okolicy są 
bardzo urodzajne i gotowe do 
uprawy. Akier gruntu nabyć tu 
można po cenie, od $10 od $30; 
są tu nawet gotowe farmy z bu­
dynkami lub bez budynków, jak 
sobie kto życzy. Najważniejszą 
jednakże jest ta okoliczność, że 
mamy tu szkoły, kościoły, kole­
je i miasta, co jest bardzo wy­
godną rzeczą dla farmerów.

Niestety nie umiemy korzystać 
z tej rzadkiej sposobności. Obco- 
narodowcy osiedlają się tu stale, 
a z Polaków w ciągu ostatniego 
roku osiadło tu zaledwie kilkuna­
stu. Farmerstwo jest tu prowa­
dzone na wysoką skalę, gdyż naj­
mniejsze farmy są po 160 akrów. 
Farmerzy trudnią się tutaj hodo­
wlą bydła wszelkiego rodzaju i 
uprawą roli. Prócz tego są tu 
tak zwane „ranches” po 2 do 3 
tysięcy akrów z budynkami, 
ogrodzeniami itp.

Słowem jest tu wielka przy­
szłość dla Polaków, którzy posia­
dają gotówki około $1,500. Ręczę 
za to, co piszę i każdemu z ro­
daków, który tu przyjedzie dla 
zakupienia gruntu, zwrócę ko­
szta podróży, jeżeli się przeko­
na, że nie jest tak, jak piszę. 
Nie jestem bogaczem, ale zwy­
kłym farmerem, zamieszkującym 
w tej okolicy od litu lat i dzięki 
Bogu dorobiłem się własnej far­
my. Chciałbym, aby i inni przy­
szli do własnego majątku uczci­
wą i opłacającą się pracą na ro­
li. Tutaj każdy kto tylko chce pra­
cować, może się dorobić mają­
tku, prędzej i łatwiej odemnie, 
gdyż ja tu przybyłem bez centa, 
gdy jeszcze nie było tutaj pra­
wie żadnej kominukacyi ani osa­
dników.

Każdemu chętnie udzielę infor­
macji, kto się do mnie zgłosi 
listownie lub osobiście i powta­
rzam, że zwrócę koszta podróży, 
jeżeli się przekona, że nie jest 
tak jak piszę. Jest tu jeszcze 
dosyć gruntów do nabycia, ale 
wnet je rozkupią innonarodo- 
wcy, gdyż napływają bardzo li­
cznie. Rodacy korzystajcie ze 
sposobności.

Z bratniem pozdrowieniem.
A. W. Rakowski 

box 304 Neligh, Nebr.

NOWE KSIĄŻKI.
Arcydzieło Organisty, piękna powieść 

napinana przez Dzierzkowskieiro. 
Cena lóc. 

\k to 2yd po 
nt. Cena Sc. 
abirze w Ka-

Kartek Latka, czyli
śmierci zrobił terfam 

Cesarz Koiulcyan ! '■ 
takombaeli. l’iękuu 
BÓw przeeladoWn: a Ch: 
atrowana.

Dom na Przedmieść In. O

■lan, li lu- 
<">na 80c.

'adaoln.
C«uą lOc. 

dla 
Uóc.

Dzleci wdowy, p< wieść i 
dojrzałej młodzieży.

Harold, Król Cyganów czj
Edeleńskie. Opowiadenie. 

llistorya o Gryzeldzie 1 Ma.
Walterze z książek dla ludu
Marbacha wydanych. Cena

llistorya o strasznym Zbóju. Ze 
rżeń prawdziwych opowiedział 
Promyk. Cena

IUC

yll t

< i-
K. 

lOc. 
Hortensja czyli Ofiara Dumy, powieść 

osnuta na prawdziwem zdarzeniu. Na 
pisana przez F. G. Cepa 15c.

llistorya o Rycerzu Złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z drogim klej­
notem i o złotym zamku, opowiedział 
Ignacy Danielewski. Cena lOc.

Hiszpanka, czyli żona skazanego na 
śmierć, powieść przez P. P. W. Hr. 
Rozdr.... Cena 20c.

Hrabia i Medźwiedziarz, powieść przez 
Fr. Hoffmanna, przekład Pauliny Z. 
L. Wilkońskiej. Cena 30c.

Hiunor i Prawda czyli Wszystkiego po 
trosze, zebrane przez “Gaz. Pol. w 
Chicago.“ Cena I5c.

Ita Hrabina na Toppenburgn. llistorya 
prawdziwa z XII wieku, wielce po­
uczająca, osobliwie dla niewinnie cier­
piących przez Krzysztofa Schmidta 
przełożył z niemieckiego ks. E. W.

Cena 30c.
Koszyk Kwiatów, powieść przez ks. 

Schmidta przełożona z niemieckiego.
Cena 80c. 

Klara, czvli Zwycięstwo Cnoty. Powieść 
przez X. K. Schmidta. Cena 25c. 

Litwinka powieść z ostatniego dziesiątka 
pierwszej połowy XIX wieku. Napisał 
J. Kwiatkowski.

Cena w słabej oprawie 85c.
w mocnej opia wie 50c.

Lądową Pieczara. Obrazek wiejski 
J. I. Kraszewskiego. Cena SOc.

Myszą wieża, wśród jeziora Gopła, po­
wieść słowiańska z pierwszej połowy 
IX. wieku, napisał Aleksander Bro­
nikowski. Cen;i .

Mowy Kościuszkowskie, wypowiedzia­
ne przy odsłonięciu pomnika Koś­
ciuszki w Chicago w Humboldt Parku 
i na bankiecie w Great Northern Ho­
telu oraz Listy i Telegramy Gratula­
cyjne, nadesłane na tę uroczystość. — 
Mowy te z małą zmianą mogą być 
używane przez mówców na rożne u- 
roczystości. Książkę tę zdobi koloro­
wa illustracya pomnika Kościuszki 1 
portret twórcy tegoż K. Chodzińskiego.

Cena 15c.
Noc z 3-go na 4-go Grudnia, na zasa­

dzie aktów sądowych opisał Walery 
Przyborowski. Cena 30c.

Na Pograniczu. Zarys piórem nakre­
ślony przez Paulinę Z. L Wil końską 

Cena 30c 
Olledorfa teoretyczno praktyczna Me­

toda do nauczenia się czytać, pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie­
siącach. z oryginalnej edycyi przero­
biona 1 do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I. Tom Gramatyka, 
II. Tom Klucz. W mocnej oprawie.

Cena $2.00 
Pod sztandarem podejrzeń, powieść 

przez M. E. Braddon. Przekład z an­
gielskiego przez E. z K. P. CenalOc. 

5 I* — 1 R. (Pięć P minus jedno Ił) 
wielka ramota ze wspomnień ojczy­
stych przez Juliana Horaina. CenaśÓc. 

Przepis Mustry i Manewrów niezbędny 
podręcznik do ćwiczeń wojskowych. 
Cena w płóciennej oprawie 5<)c. 

Różne Pieśni. 11 pieśni oNajśw. Pannie 
MaryL Ce: a lOc.

Taniec Śmierci. Opis wszystkich sta 
nów od papieża aż do kmiecia, jak 
ich śmierć do tańca prosi. Cena lOc 

Wyprawa po złote runo, przez Wieli 
sława. Cena 15c

Z głodu się ożenił, powieść. Cena lOc.
W. Dyniewicz.



OAZETA I=CDI SPÎA- 5

Z AMERYKI. J

Jen. Lee umarł.
WASHINGTON, 29kwie- 

tnia. — Pensyonowany jen. 
mayor wojsk St. Zjedn. 
Fitzhugh Lee, został tknię­
ty wczoraj apopleksyą, gdy 
jechał pociągiem do Wa- 
shingtonu. Paraliż tknął w 
prawy bok jenerała. Po 
przybyciu pociągu odwie­
ziono go do szpitala “Pro­
vidence”; natychmiast u- 
wiadomiono o wypadku żo­
nę jenerała, która przeby­
wa w Fort Giglethorpe, w 
Ga. i syna w San Francisco, 
Ca. Lee, cieszył się przyja; 
źnią całego nieomal kraju i 
jest ogólnie znaną osobisto­
ścią od wojny Domowej, w 
którą odegrał ważną rolę, 
jako pogromca Południow­
ców. Jen. umarł następne­
go dnia. Cześć pamięci 
wielkiego żołnierza.
Krowy chore na suchoty.

BELOIT, Wis., 28 kwie­
tnia. — Około 35 krów, na­
leżących do Williama B. 
Strong, byłego prezydenta 
kolei Santa Fe,które dostar­
czały mleko pewnej części 
mieszkańców miasta Beloit, 
muszą być zabite, a to dla 
tego że krowy chore są na 
suchoty. Doktorzy Rhodes 
i Pattison wraz z stanowym 
weterynarzem Kobertsem, 
przeprowadzili wczoraj śle­
dztwo i zbadali, że 35 krów 
jest chorych na suchoty; dr. 
Rhodes twierdzi, że mleko 

• od tych krów może spowo­
dować chorobę. Obywatele, 
którzy brali mleko od 
Stronga, są w wielkiej oba­
wie o swe dzieci.
Zamordowany w więzie­

niu.
HOMER, Pa., 28 kwie­

tnia. — Po trzech godzi­
nach pracy przy rozbijaniu 
drzwi więzienia, dwudzie­
stu pięciu mężczyzn wdar­
to się do więzienia i zastrze­
liło Dicka Graighead’a. G. 
aresztowano za morderstwo 
pani Mc Kee i jej mńłego 
synka. Policy a nie była w 
stanie przy rozbijaniu drzwi 
do więzienia przeszkodzić, 
gdyż było zaledwie kilku 
policyantów.

Zanim tłum zaatokował 
więzienie poprzecinał wszy­
stkie druty telegraficzne i 
telefoniczne. Z tej przyczy­
ny nie mogła policya zażą­
dać pomocy z innych miast.

Rozgniewani mężczyźni, 
dostawszy się do więzienia, 
rozpoczęli strzelaninę do 
więźnia z poza krat celi i 
strzelali tak długo, dopóki 
Graighead nie padł na po­
dłogę, przeszyty kilkoma 
kulami.
Strajk w Pennsylvanii.

PITTSBURG, Pa., 28 
kwietnia. — W Mc Kees 
Rocks, Pa., trwa od 10 
kwietnia strajk w warszta­
tach wyrobu wagonów. 
Strajk powstał dlatego, że 
kompania nie płaci robot­
nikom takich cen, na jakie 
się godzi w czasie przyjmo­
wania robotników do pracy. 
W tych warsztatach pra­
cuje wielu Polaków. Zapłata 
jest bardzo niska, gdyż ro­
botnik przeciętnie zarabia 
$9.00 tygodniowo, a praca 
jest bardzo ciężka i’niebez- 
pieczna. Agenci tej kom­
panii werbują ludzi gdzie 
tylko mogą, ale kto tylko 
przyjedzie ten porobiwszy 
parę dni, porzuca robotę, 
gdyż jest bardo ciężka, a 
zapłata bardzo mała.

Krach bankowy.
MILWAUKEE, Wis, 28 

kiwetnia.— F. G. Bigelow 
przyznał się, że długi jego 
wynoszą około 3 milionów 
dolarów i na własne żądanie 
ogłoszono go bankrutem w 
sądzie Stanów Zjednoczo­
nych. Majątek jego wynosi 
około półtora miliona do­
larów.

Jak się okazuje z listy 
wierzycieli, Bigelow nie tyl­
ko brał pieniądze z banku 
First National, lecz także z 
wielu innych banków tak 
miejskich jak z innych 
miast. Nowina ta nie mało

zadziwiła urzędników ban­
ku First National, gdyż do­
tąd nie wiedzieli że ich pre­
zydent czerpał fundusze z 
innych banków.

Firma Brodhead, której 
Bigelow był trustysem stra­
ci zapewnie $100.000 przez 
bankructwo. Bigelow nie 
stawił żadnej kaucyi, a więc 
trudno go będzie pociągnąć 
do odpowiedzialności. Po­
mimo to Bigelow powie­
dział żfe dług ten załatwi 
Brodheadem jak tylko ten 
przyjedzie z Kingston,N. Y.

Krach ten wywołał wiel­
kie rozgoryczenie w Mil­
waukee, gdyż wskutek ban­
kructwa najstarszego i naj­
większego banku, miasto 
również na tern ucierpi.

Katastrofy w kopalni.
WILKES BARRE, Pa., 

28 kwietnia. — Dziesięciu 
górników poniosło śmierć w 
Uonynham, w kopalni nale­
żącej do kompanii Delaware 
and Hudson.

Górnicy włf śnie wpusz­
czali się elewatorem do ko­
palni,gdy wtem lina urwała 
się i elewator wraz z górni­
kami spadł na dół z wyso­
kości 400 stóp. Zabici zo­
stali, dwaj amerykanie i 
ośmiu polaków, których 
imiona podają telegramy 
tak nieczytelnie, iż nie wie­
my, jak się właściwie nazy­
wają.

Elewator miał być opa­
trzony w środki bezpieczeń­
stwa, iecz właśnie w tej 
chwili, kiedy lina się urwa­
ła, mechanizm nie funkcyo- 
nował.

DUBOIS, Pa., 29 kwie­
tnia. — Zeszłej nocy miała 
tutaj miejsce katastrofa w 
kopalni węgla “Eleonora.” 
Od roku 1896 jestto druga 
już katastrofa w tym regio­
nie węglowym. We wczoraj­
szej eksplozyi dwunastu 
górników zostało zabitych, 
zaś jednemu połamało ręce i 
nogi i zapewne umrze. Wy­
buch nastąpił około 10 go­
dziny w nocy i dziwna 
rzecz, że nie dano o tern 
znać sąsiednim miastom,do­
piero na drugi dzień rano. 
Między zabitymi znajdują 
się polacy: August Wast- 
kiewicz, Marcin Wastkie- 
wicz, Mikołaj Fromański, 
Jan Fromański i Jerzy 
Tański. Ciała nieszczęśliw­
ców były ogromnie pokale­
czone z małemi opaleniami, 
a ubrania ich darły się, jak­
by były z papieru. Przyczy­
ny eksplozyi gazów dotych­
czas nie zbadano, pomimo 
iż wszelkie środki ostrożno­
ści były zastosowane.

Pożar fabryki.
JACKSON, Mich., 28 

cwietnia. — Z powodu za­
tkania się rury, doprowa­
dzającej powietrze do pie­
ców w warsztatach firmy 
Weithington and Cooley Co. 
dla wyrobu narzędzi rolni­
czych, dwa zbiorniki nafty, 
służącej na opał, wystrzeliły 
w górę ponad dach, zale­
wając cały budynek od ra­
zu, i wzniecając ogromny 
pożar. W jednej chwili pło­
mienie ogarnęły całe zabu­
dowanie.

Nadmierne wysiłki straży 
pożarnej i więź.niów, nie 
mogły uratować już budyn­
iu, to też zgorzał niemal 
doszczętnie, a firma ponio­
sła stratę około $100,000, z 
czego $75,000 było ubezpie­
czone.

Spalony gmach znajdo­
wał się na północnej stro­
nie tutejszego więzienia. 
Robili w nim więźniowie i 
oddawali wielkie usługi 
companii. Gdy wybuchł 
pożar, aresztantów odpro­
wadzono do ich cel i po­
dwojono straże, aby przy­
padkiem, korzystając z o- 
gólnego zamieszania, nie 
wyrwali się na wolność. Na 
miejscu spalonego bu­
dynku, kompania postawi 
nowy.

Wwkolejenie pociągu.
DES MOINES, la., 28 

kwietnia. — Gdy pociąg pa­
sażerski kolei Chesapeake 
and Ohio pędził z szybko­
ścią 50 mil na godzinę, ma­
szynista spostrzegł z prze­
rażeniem olbrzymie drzewo, 
eżące w poprzek torów.

Usiłowania, by powstrzy­
mać pociąg zawiodły, i po­
ciąg wpadł na drzewo, wy­
koleił się, i -następnie sto­
czył się z nasypu do rzeki.

Maszynista C. II. Dean 
został na miejscu zabity, a 
palacz Culp ciężko ranny. 
Sześciu pasażerów również 
odniosło ciężkie rany, lubo 
nie śmiertelne.

Paderewski chory.
NIAGARA FALLS, N. 

Y., 29 kwietnia. — Słynny 
polski pianista, Paderewski 
odwołał występ w tem mie­
ście i udał się wczoraj do 
Bostonu. Gdy był w Lon­
don, Ont. nadwyrężył sobie 
ścięgno na karku i tak się 
rozchorował, że gdy tutaj 
przybył, zawezwany dr. 
Fronczak z Buffalo, który 
polecił mu odwołać wszy­
stkie występy, jakie tu po­
robił.

Stan chorego znacznie się 
polepszył; niema obawy o 
jakiekolwiek ciężkie kom- 
plikacye.

Widowisko japońskie.
BUFFALO, N. Y., 30 

kwietnia. — Japończycy za­
kupili wielki obszar grun­
tu w Niagara Falls i tam 
zakładają największe w; sta­
nie New York widowisko.

Budują też w związku z 
temże widowiskiem olbrzy­
mi budynek, a co najwa­
żniejsze, kupują wszystko 
od p. Aleksandra Ćwikliń­
skiego w Buffalo. Jakikol­
wiek kawałek materyału 
budowlanego będą potrze­
bowali do wystawienia tego 
gmachu, zamówili w pol­
skim zakładzie, w polskim 
tartaku i cieszą się, że mo­
gą to uczynić.

Cyklon w Texas.
SAN ANTONIO, 1 maja. 

- Straszny cyklon nawie­
dził zeszłej nocy miasto La­
redo, gdzie zginęło około 
100 osób, a liczba poranio­
nych nie wiadoma. Cyklon 
był tak gwałtowny, że wy­
wracał domy i niszczył 
wszystko po drodze. Lare­
do liczy około -15,000 mie­
szkańców.

Z Carlyle Ill. donoszą 
również o cyklonie, który 
nawiedził to miasteczko i 
wyrządził w niem znaczne 
szkody.

W Londynie utworzono 
specyalną komisyę, do zba­
dania katastrofy i obmyśle­
nia środków zapobiegaw­
czych. Komisya ta, złożona 
z dziesięciu lekarzy, wyje­
żdża w bieżącym miesiącu 
do Indyi. Ale dżuma nie 
czeka na komisyę, szeizy się 
coraz bardziej.

W kołach lekarskich An­
glii bardzo powątpiewająco 
odzywają się o stosunkach 
działalności owej komisyi, 
gdyż jest ona wielce ogra­
niczoną. Ogrom katastrofy 
jest olbrzymi; środki zapo­
biegawcze powinny odpo­
wiadać jej rozmiarowi. Nie­
stety, administracya indyj­
ska bezczynnie spogląda na 
straszny obraz zniszczenia. 
O brak dobrej woli posą­
dzać jej nie można, nie wie 
jednak, jak zabrać się do 
zażegnania tej niebywałej 
klęski i — co gorsza — gdy­
by nawet wiedziała, nie po­
siada odpowiednich po te­
mu środków.

I ludzie mrą setkami, ty­
siącami. Całe wsie, całe osa­
dy zamieniają się w bezlu­
dne pustynie.

Sokoły górą!

ostatnie powinny być wszy­
stkie posyłane do sokoła, 
a wówczas sokół nie tylko 
dba o rozwój fizyczny, lecz 
i o moralno narodowy.

Jakby to było przyjemnie 
usłyszeć, że po zlocie soko­
łów przystąpiło 10,000 człon­
ków w kilku miesiącach, 
jak to się dało słyszeć pp 
zlocie związkowym w Ga- 
licyi we Lwowie w roku 
1903. Jak by to było pię­
knie, gdyby można powie­
dzieć, że w . zlocie sokołów 
wzięło udział około 500,000 
osób, wówczas amerykanie 
musieliby się z nami liczyć, 
ale gdy pomiędzy siebie rzu­
camy kość niezgody, to bar­
dzo źle, i tym sposobem u- 
pośledzamy się sami. Otóż 
sokoli będą się starali sta­
wić w komplecie, a polonia 
amerykańska niech okaże 
im swą przychylność, a je­
stem pewny, że w roku 
przyszłym podwoją się sze­
regi sokole. Pracujmy 
wspólnie dla dobra Ojczy­
zny, a przyjdzie chwila, 
którą przepowiedział nasz 
wieszcz ukraiński Merny- 
hora, że nie będzie ani'je­
dnego niemca, ani moskala 
na polskiej ziemi.

Czołem! Sokół.

Przysłane do ’’Gazety Polskiej”
Pan Jan Pokraka, poczta Ord, Nebr. 
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o naśladowaniu jez.
CHRYSTUSA, książka do 
rozmyślania dla chrześcian- 
katolików w pięknej płó­
ciennej oprawie z wyzłaca- 
nemi tytulikami i czerwo- 
nemi brzegami,' rozmiar 
4|x3£ cala. Cena 75c.

PANIE WYSŁUCHAJ MO­
DLITWĘ MOJA, książka 
do nabożeństwa, w pieknej 
płóciennej oprawie z Wy- 
złacanemi tytulikami i brze­
gami rozmiar 4x3 cali.

Cena 75с.
CICHA ŁZA CHRZEŚCIAŃ- 

SKA, książka do nabożeń­
stwa, w pięknej skórkowej 
oprawie, z wyzłacanemi ty­
tulikami i czerwonemi brze­
gami, rozmiar 5x3J cali.

Cena $1.50 
 W. Dyniewicz.

»»

»,
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Dżuma w Indyach.
Od dawna ta straszna cho­

roba czyni spustoszenia nad 
Gangesem, a jednak, co się 
dzieje w ostatnich miesią­
cach, przewyższa wszystko, 
cokolwiek dotychczas wi­
dziano.
Pismo lekarskie angielskie 

“The Lancet”, które ze 
względu na stanowisko, 
nigdy nie budzi bezpotrze- 
mych alarmów i nie ma 
zwyczaju przesadzania w 
creśleniu obrazów, następu­
jącymi słowy zaczyna opis 
spustoszeń ostatnio przez 
dżumę dokonanych: “Stan 
rzeczy w Indyach pogarsza 
się z roku na rok. To już 
nie groźba największej ka­
tastrofy w wiekach nowo­
czesnych, lecz katastrofa 
istotna, o jakiej Europa za- 
edwie słabe może mieć po­

jęcie.”
Według sprawozdań urzę­

dowych, w ciągu stycznia 
roku bieżącego , zmarlo na 
dżumę w Indyach przeszło 
0 tysięcy ludzi, w lutym 
30,000, w pierwszej poło­

wie marca 75 tysięcy. We­
dług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa pierwszy kwar­
tał pamiętnego dla Indyi 
roku 1905 zamknięty zosta­
nie cyfrą 390 tysięcy ludzi 
zmarłych na dżumę.

To tylko pierwszy kwar­
tał. A dalej co będzie? Ka­
tastrofa z każdym miesią­
cem coraz większe przy­
biera rozmiary. Jeżeli nie 
zostaną podjęte szybko ra­
dykalne środki, zapobiega­
jące rozszerzaniu się dżumy, 
rok bieżący pochłonie conaj- 
mniej półtora miliona ofiar. 
3o jeżeli epidemia w mie­
siącach zimowych tak stra­
szne czyni spustoszenia, co 
będzie, gdy nadejdą miesią­
ce letnie, gdyż dżuma wśród 
upałów corocznie z najwię­
kszą występuje siłą!

W chwili, kiedy nad całą 
Europą wrze ruch, jaki nie 
był słyszany i widziany od 
dziesiątek lat, my sokoli 
mamy złożyć rachunek nie 
tylko przed polonią amery­
kańską, ale przed całym 
światem, z prac naszych. W 
dniach 2, 3, i 4 lipca od­
będą się dwa zloty sokole, 
jeden Związku Sokołów 
polskich w Chicago, dru­
gi okręgu wschodniego w 
rerth Am boy, N. J.

Zatem niechaj całe sokol­
stwo weźmie udział w zlo­
cie związkowym, a ci, co 
ich nie stać na podróż do 
Chicago, przybędą na zlot 
okręgowy, a wówczas oby­
dwa zloty wypadną wspa­
niale. Powtarzam słowa 
konstytucyi: “Podczas zlo­
tu, aby wszystkie oczy były 
na nas zwrócone”. Otóż, 
jdyby zlot związkowy od­
bywał się w Chicago, 111. 
w lipcu, byłoby to tylko 
rozmarzeniem, bo tylko o- 
colice położone bliżej Chi­
cago, zwróciłyby uwagę na 
zlot związkowy, zaś pod­
czas zlotu okręgowego, któ­
ry według naszego mniema­
nia wypadnie wspaniale, bo 
ego spodziewać się można 

po wzroście okręgu, byłyby 
oczy zwrócone tylko z tych 
okolic, a więc ani jeden, a- 
ni drugi, nie zrobiłyby 
zwrotu na siebie, a tylko 
przeszłoby jak sen. Ale, je­
żeli zloty odbędą się w je­
dnym dniu, to cała polonia 
amerykańska i wogóle cała 
Ameryka tak na zachodzie, 
jak i na wschodzie będzie 
pamiętała święto sokole.

Druhowie, pracujmy 
szczerze i uczciwie, ażeby 
ani jednego druha nie bra­
kło na zlocie związkowym, 
zaś co do udziału okręgu 
wschodniego, to niech każde 
gniazdo wyszle delegatów 
na zlot związkowy, a zlot 
okręgowy i tak wypadnie 
wspaniale.

Z tego każdy może teraz 
osądzić, czy okręg wscho­
dni popełnił błąd, czy nie. 
Zdaniem naszem będzie to 
jrawdziwem świętem soko- 
em, bo w chwili, kiedy bę­

dzie się odbywał zlot zwią­
zkowy, my nie będziemy 
siedzieć z założonemi ręka­
mi, lecz również dla sprawy 
sokolej będziemy pracowali, 
a tem okażemy całej Ame; 
ryce, że pracujemy wciąż i 
w pracy nie przestajemy.

A teraz kilka słów do na­
szej polonii w Ameryce.

Rodacy! Ci, którzy do- 
ychczas nie mieli sposo­

bności poznać idei sokolej, 
niechaj starają się być na 
zlocie, a przekonać się, że 
sokół polski, to żołnierz 
narodowy i każdy powinien 
należeć do sokoła bez wy­
mówek, ja jestem stary, lub 
ja się nie mogę ćwiczyć, 
inny znów, jeszczem za 
młody.

Rodacy! nigdy żaden nie 
jest za młody, ani za stary, 
gdy chęć jest, gdyż w so­
bole możecie zobaczyć i 
starców, a są i dzieci i te

Przysłowie dzikich.
Przysłowie pierwotnych 

mieszkańców Afryki powia­
da:
“Zanim chcecie leczyć in­

nych, wyleczcie najpierw 
samych siebie”. Rzeczywi­
ście, my cywilizowani lu­
dzie, moglibyśmy bardzo 
często zastosować, do siebie 
tę prawdę filozoficzną tych 
niecywilizowanych dzieci 
Afryki. Dbamy zwykle o 
jakieś nieuchwytne rzeczy, a 
zapominamy o swojem wła- 
snem zdrowiu. Przede- 
wszystkiem na wiosnę i w 
lecie powinniśmy dbać o 
przeczyszczenie swej krwi i 
w ten sposób zabezpieczyć 
to jedyne bogactwo człowie­
ka. Możemy to uskutecznić 
za pomocą użycia Severy 
Czyściciela Krwi, o którym 
J. Bradec z Little Falls, 
N. Y., powiada:

“Pański Czyściciel Krwi 
spełnił należycie swoje za­
danie. Miałem pełno króst 
na twarzy, lecz po użyciu 
jednej butelki, znikła ich 
znaczna część, po drugiej 
butelce pozostała zaledwie 
połowa, a po trzeciej pozo­
stały tylko gdzieniegdzie 
małe krosty.”

Nieczysta krew powoduje 
zwykle wyrzuty, krosty, 
jolące rany, oddziaływa u- 
jemnie na trawienie, jak ró­
wnież na czynność serca, 
wywołując często choroby 
reumatyzmowe. Severy 
Czyściciel Krwi czyści krew 
i jest niezawodnym na 
wszelkie choroby, powstają­
ce z nieczystej krwi. Cena 
$1.00. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach, lub u 
W. F. Severs Co., Cedar 
Rapids, Iowa.

Urzędowa lista składek No. 18 
na pomnik Tadeusza Kościuszki 

w Washington, D. C.
Z przeniesienia $1910.50

Grupa 292 Zw. N. P. nadesłała
przez ob. Lubawskiego 2.10

Od ob. W. Posłusznego, A. Jash,
J. Jasli. P Galereszewskiego, J. 
Andrzejka, J. Selewy, K. Barków- 
skiego, M. Walkowiaka i A. Woź­
niaka z Portland, Ore., razem 1.50 

Na imieninach Wojciecha Ka- 
mińskiego w Dunkirk. N. Y., za
inicyatywą J. Przybylskiego zło­
żyli:

J. Przybylski
J. Kaczyński
J. Górka
S. Andrzejczak
W. Kamiński
J. Jeziurski
P. Kijak
Grupa 301 Zw. N. P. w Eliza­

beth Port, N. J. przez J. Matłow- 
sklego

Grupa 185 Zw. N. P. w Ne- 
wark, N. J., przez A. Paszek

Na chrzcinach u państwa Lech 
w domu Ignacego Goloskiego za 
inicyatywą pana Tomasza Urbana 
w Lyndora, Pa.:

Jan Jumee
W. K.
Tomasz Urban
Andrzej Nalipa
Wincenty Kozłowski
Jan Lech
Karol Urban
Wojciech Urban
Paweł Krulicki
Władysław Gnatek 
Dominik Pena
Stanisław Zwolak
Wiktorya Kochanoska
U państwa Gawlików na chrzci­

nach zebrano za Inicyatywą Jó­
zefa Buczyńskiego jak następuje:

Józef Gawlik
Józef Buczyński
Tomasz Ryba
Jan Gawlik
Stanisław Paron
Stanisław Ryba

25
25
25
15
10
10
10

3.00

5.00

50
- 50

25
25
50

5
25
25
15
10
25
25
25

50
50
25
25
25

Г,

Razem $1945.70
Powyższą sumę $1945.70 niniejszem 

kwitujemy.
T. M. Heliński, prezes. 
M. Durski, kasjer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin.

Uwaga: Jeżeli kto z ofiarodawców 
nie jest wymieniony w powyższej liście, 
prosimy się zgłosić do sekretarza bu­
dowy pomnika w przeciągu jednego 
miesiąca. ____________

— Zegarki zaczęto wyrabiać w 
roku 1476.

pod tytuïï* ’Tdrakor»n* « drukarń. Gaaety Polak:

“BEN-HUR”

— Telefon wynaleziono w roku 
1861.

— Złoto odkryto w Kalifornii w 
roku 1848. '

Nowe książki do nabożeństwa 
sprowadzone z Warszawy, 

(z cenzurą rosyjską.)
ANIOŁ STRuZ, książka do 

nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej płóciennej opra­
wie z wyzłacanemi tytuli­
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 75c.

RADŹ WOLA TWOJA książ­
ka do nabożeństwa dla ko­
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie płóciennej z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3| cali.

Cena $1.60 
BĄDŹ WOLA TWOJA książ­

ka do nabożeństwa dla ko­
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie skórkowej z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3ł cali.

Cena $1.80 
BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ,książ- 

do nabożeństwa, w pięknej 
płóciennej oprawie, z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3Ą cali.

Cena $1.60 
BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ,książ­

ka do nabożeństwa w pięknej 
skórkowej oprawie z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x34 cali.

Cena $1.80 
NIECH BĘDZIE POCHWA­

LONY JEZUS CHRY- 
STUS, książka do nabożeń­
stwa w pięknej oprawie płó­
ciennej,/ wyzłacanemi tytu­
likami i brzegami, rozmiar 
4x3 cale. Cena $1.30

ssjwspamaiszi; M>WE WYDANIE!

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
— kapieake przez —

X. PIOTRA BKARSE.

• Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu azeżciu życiorysów Świętach 
wyjętych x księgi Żywoty Świętych Ka. 

Stagraczyńskiego.

OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK­
SZONE jesT.

Kilku Mt <lkxncml llluatr«c,«ml.

6 HtetrałowM) ml kolero* ) •
ml «kraikami I sbcjmufe
przctilo rtrwiK aM«

kie<<> roimlaru

W n»<x.ne| «prawie, wytlacu-
na > srebra tytuBKI I mar-

muraw* brmfl.

Bonniir «'11 Wat) • funta«

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbhtazą stacyę espreaową. gdy« pocztą nie 
motna wysyłać, bo koęga jrrt za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo­
rek ko skórą i wyzłacaoe brzegi kosztuje $8.00 

Adreaować należy:

к w. DYNIEWICZ.
ŁI2 NOfU Jl STREET. СНКАОО. ILL.

TANIEJ NIZ WSZĘDZIE!
KTO ODJEŻDŻA DO KRAJU?

Odjazd na Bzj’bkich parowcach pasa­
żerskich, wprost do najbliższych miast 
galicyjskich, każdemu niedaleko od ro­
dzinnej wioski lub miasteczka.
Tylko przez nas znacznie niższe ceny!

Do Jarosławia $28.95
“ Jasła “28.85
“ Krakowa “27.70
“ Lwowa 29.75
“ Oświęcima 27.50
“ Podwołoczysk 80.95
“ Tarnopola 30.75
“ Brodów 29.55
“ Oderberga 27.50
“ Wiednia 25.35

Piszcie na adres:
International Shipping Office

5 Clinton st. — 117 West St. Sew York.
(19)

“NIGDY NIE ZAWIEDZIE”

Gomozo
Ks. Wm. Schuff, 412 Clinton Avenue, Newark, N. J. powiada: 
“Gomozo przyniosło zadziwiające rezultaty przy błogosła­

wieństwie Boskiem.”
Uczucie wyrażane tysiące tysięcy razy przez chorych 

i cierpiących. Poślij po mały pamflet zawierający podziękowa­
nia za lekarstwo ziół. Podziękowania te nadchodzą ze wszyst- 
kich prowincji I powiatów Stanów Zjednoczonych. Adres

DR. PETER FAHRNEY, 
112-114 So. Hoyne Av. Chicago, III.

DRA PIOTRA

Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o

Ostatnich wypadkach w Polsce.
W każdym polskim domu znajdować się ^powinna 

ta książka o
LIDZE NARODOWEJ 1 STRONNICTWIE DEMOKRA- 

TYCZNO-NARODOWEM.
Zawiera ona sześć odczytów, które czytane były w kilkudziesięciu 

polskich koloniach a słuchało ich przeszło 5000 słuchaczy. Autor 
przedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polsce, strajki, rzezie, rozruchy, rozlew krwi na ulicach- polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac- 
twa i wyjaśnia w jaki sposób Liga Narodowa dążj’

DO ODBUDOWANIA POLSKI.
Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc i Polaków w 

Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto pożnać jej zasady i cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu.

KOSZTUJE 5Oc.
Nabyć można u autora

STANISŁAW OSADA, 947 Hoyne Ave
CHICAGO, ILLINOIS.



6 SAZETA POLSKA.

« PZHL GOSPODARCZY.
Uprawy wiosenne.

Słynny rolnik z Arnstadt 
podaję takie-oto wskazówki: 
Coraz więcej rozpowsze­
chnia się przekonanie, że 
przy uprawie wiosennej u- 
życie pługa jak najwięcej 
należy ograniczyć. Albo­
wiem świeżo zorana ziemia 
nie będzie posiadała odpo­
wiedniej struktury, łatwo 
wysycha, a wogóle orka na 
wiosnę na rozwój roślin u- 
prawnych wpływa nieko­
rzystnie. To też jest ko- 
niecznem, aby rola pod siew 
wiosenny przeznaczona — 
już przed zimą do pewnej 
głębokości zoraną została. 
Uprawa ziemi na wiosnę po­
legać powinna na zrównaniu 
powierzychni włóką, albo 
broną, oraz na miałkiem 
wzruszeniu za pomocą trój- 
skibowca, estyrpatora, lub 
radła.

Powietrze wiosenne prę­
dko rolę wysusza, to też 
rolnik powinien się starać 
zachować roli wilgoć na­
gromadzoną w zimie. Sko­
ro zatem rola jako tako o- 
beschła, trzeba wyjechać z 
włóką, która składa się z 
kilku niezbyt ciężkich be­
lek, złączonych za pomocą 
łańcuszków. Narzędzie to w 
konstrukcyi bardzo proste 
łatwo może sporządzić ka­
żdy stelmach; a jeszcze te­
raz do sporządzenia włók 
zabrać się można.

Celem użycia włóki jest 
zrównanie orki zimowej i 
wytworzenie powierzchni 
drobno guzełkowatej. Włó­
ka nie wypełni zadania na­
leżycie, jeżeli ziemia jest 
zbita i spoista, i w tym ra­
zie włókę powinna poprze­
dzić brona. Na wygładzoną 
glebę sypie się potrzebny 
sztuczny nawóz i przykry­
wa go ekstyrpatorem, któ­
ry równocześnie rolę wzru­
szy, nie zagłębiając się w 
spodnią warstwę. Następnie 
użyta brona przysposobi 
rolę pod siew.

Mniej lub więcej staran­
na uprawa pod siew, zale­
żeć będzie od jakości zie; 
mi. Gdy na lekkiej ziemi 
wystarcza często brona sa­
ma, trzeba na mocnej gli­
niastej glebie użyć tego i o- 
wego narzędzia, by uprawa 
wypadła tak, ażeby dawała 
roślinkom wszelkie warun­
ki do prawidłowego roz­
woju.

Przy siewie siewnikiem 
rzędowym — nie należy 
zasiewać zboże zbyt gęsto, 
tylko mniej więcej na 6 cali 
rząd od rządka, aby zboże 
między rzędami można było 
gracować. Na pytanie, czy 
użycie wału po uskutecznio­
nym siewie się zaleca, nie 
można dać pewnej odpowie­
dzi na wszelkie wypadki. 
To jednakże koniecznie 
uwzględnić należy, aby zie­
mia przy wałowaniu była 
dostatecznie obeschłą. Na 
wskroś błędnem postępowa­
niem byłoby wałowanie, 
gdy ziemia do wała się lepi; 
rezulatem takiej roboty by­
łoby osiągnięcie wręcz prze; 
ciwnego celu od tego, jaki 
się osiągnąć zamierzało.

Za pomocą wałowania u- 
łatwia się tworzenie wło- 
skowatych kanalików w zie­
mi, ponieważ poszczególne 
cząstki ziemi bywają ze so­
bą spojone. Wskutek tego 
woda z głębszych warstw 
łatwiej na powierzchnię 
podsiąkać może. W ten spo­
sób ułatwia się co prawda, 
wschodzenie siewu, lecz 
z drugiej strony i równo­
cześnie utrącą się wilgoć. 
Niedobry ten skutek zwa­
łowania daje się usunąć — 
za pomocą jednorazowego 
zbronowania powierzchni 
lekką bronką. Wszystkie 
niedogodności ^usuwa uży­
cie wału pierścieniowego, 
jeżeli wałujemy ziemię do­
brze obeschłą. Na tak przy­
sposobionej roli, nie trudno 
będzie rolnikowi pojawiają­
ce się chwasty zniszczyć za 
pomocą bronowania w od­
powiednim czasie. A czasem 
odpowiednim do bronowa­
nia jarzyn będzie ten, gdy 
zboże co dopiero wschodzić 
zacznie. W tym okresie pier­

wszej młodości hodowanie 
roślinkom nic nie zaszkodzi, 
a chwastów wiele w zaro­
dku wytępić można. Wła­
śnie przy uprawie jęczmie­
nia i owsa zapobieganie po­
jawieniu się chwastów, a 
raczej niszczenie takowych 
trzeba mieć bardzo na oku. 
Iluż to rolników traci zna­
czną część sprzętu z powo­
du rozpanoszenia się łopu; 
cha, który wraz z innymi 
chwastami za pomocą pra­
widłowej uprawy się wytę­
pi. Spryskiwanie pól nie­
którymi gryzącymi środka­
mi, jest kosztownem, za­
wsze żmudnem i nie zupeł­
nie pewnem postępowaniem 
w walce z łopuchem. Kto 
siewa w jarzyny koniczynę 
lub tego rodzaju mieszani­
ny pastewne, powinien po­
wyższe postępowanie przed 
siewem koniczyny i traw u- 
skutecznić.

Bronowanie.
Długoletnie doświadcze­

nie przekonło dowodnie, że 
bronowanie pszenicy ozimej 
na wiosnę może być poży- 
tecznem na każdym gatun­
ku gleby, jeżeli tylko zosta­
nie dobrze wykonanem. 
Przedewszystkiem należy 
wybrać czas odpowiedni, 
gdy ziemia ani zbyt mokrą, 
ani też zanadto nie jest wy­
schniętą, gdyż w pierwszym 
razie zasklepi się tylko po­
wierzchnię i utrudni przy­
stęp powietrza, w drugim 
wypadku bronowanie będzie 
albo bezskuteczne, albo co 
gorzej, brony będą zrywać 
większe kawałki zaskoru­
piałej ziemi wraz z pszenicą. 
Bronowanie więc może się 
odbywać tylko przy średnio 
wilgotnym stanie ziemi.

Następnie należy uważać, 
aby pszenica ani zbyt słabo 
zakorzenioną, ani też zanad­
to wyrośniętą nie była, gdyż 
w obydwu tych wypadkach 
może być uszkodzoną wię­
cej niż inna.

Najstosowniejszy czas do 
skrudlenia w naszym kli­
macie jest między 10-ym a 
20-ym kwietnia. Na zie­
miach rędzinnych i glinia­
stych, oraz przy zasiewie 
gęstym przejechać można 
bronami lekkiemi, ale z 
ostremi zębami, trzy lub 
cztery razy, zmieniając na­
wet kierunek, wzdłuż i 
wpoprzek, przez co nietylko 
spulchni się powierzchnię 
ziemi, ale zniszczy chwasty 
i wykona się pewien rodzaj 
okopania pszenicy, za co 
wynagrodzi stokrotnie ma­
ły uszczerbek, spowodowa­
ny wyrwaniem pojedyń­
czych roślin.

Przy rzadkim stanie za­
siewu można poprzestać na 
dwurazowem przejściu bro­
nami w jednym tylko kie­
runku. Krzewienie się psze­
nicy nastąpi potem daleko 
silniej i gęstość jej zmieni 
sie nie do poznania.

Na ziemiach lżejszych i 
rozsypistych należy się 
ograniczyć na dwurazowem 
tylko zbronowaniu w jed­
nym kierunku, poczem pole 
to należy przewalcować. 
Przy użyciu na takiej ziemi 
walca pierścieniowego może 
się obejść bez bronowania. 
Z zasiewów jarych poży- 
tecznem jest bronowanie 
dla grochu i bobu, gdy mają 
już wykształcone trzy listki 
i nie są wyższe nad 1—2 ca­
li; można nawet bronować 
owies i jęczmień, gdy łody­
gi ich są już widoczne i ma; 
ją po 3 listki, a zachodzi 
obawa zbytecznego zasko­
rupienia ziemi.

Oświadczyny.
— Wiem, że mnie twój 

ojciec z domu wyrzuci, bom 
poeta, jutro jednak wybio- 
rę się, prosić go o twoją 
rękę.
— O której godzinie przyj­

dziesz?
— Rano.
— Dlaczego rano, naj­

droższy?
— Bo wtedy rodzic twój 

ma na nogach miękkie pan­
tofle.

Na kolei.
Pasażerowie wystraszeni: 

Cóż to pociąg wraca się?
Konduktor tajemniczo: 

Pan maszynista na ostatniej 
stacyi zostawił cygaro...

Rozmaitości. ;
PREZYDENT STANÓW ZJEDNO­

CZONYCH.

Prezydent Roosevelt ma nie­
które przywileje przed monarcha­
mi europejskimi, z drugiej stro­
ny wszakże skrępowany jest 
wieloma przepisami, które do­
tkliwie ograniczają jego swobo­
dę.

Przedewszystkiem nie wolno 
mu, póki jest prezydentem St. 
Zjednoczonych, opuszczać kraju 
ani na jedną godzinę; z tego po­
wodu nie wolno mu też odwiedzić 
żadnego domu poselskiego w Wa­
shingtonie gdyż każde poselstwo 
uchodzi za grunt eksterytoryal- 
ny. Niewolno mu również prze­
bywać na pokładzie zagraniczne­
go okrętu wojennego, który za­
rzuci kotwicę w jakimkolwiek 
porcie amerykańskim.

Prezydentowi niewolno pier­
wszemu składać wizyty nikomu, 
kto przybywa do Stanów Zjedno­
czonych, chyba, że jest to monar­
cha panujący. Pani Roosevelt nie 
wolno składać wizyt,— może ona 
tylko wydawać tygodniowe przy­
jęcia, na które rozsyłane są karty 
z zaproszeniem, ozdobione w le­
wym narożniku wizerunkiem 
Białego Domu. Nadto niewolno 
prezydentowi grać w niedzielę w 
gry hazardowe i wogóle oddawać 
się dnia tego sportowi; przepis 
ten datuje się od Washingtona.

Prezydent nie może siedzieć po 
lewej stronie w swoim powozie, 
chyba, że jedzie z nim dziekan 
ciała dyplomatycznego.

Natomiast posiada p. Roose­
velt, jako perzydent Stanów Zje­
dnoczonych, liczne przywileje, 
których nie mają głowy ukorono­
wane.

Tak np. gdy Stany Zjednoczone 
prowadzą wojnę, prezydent, jako 
wódz najwyższy, kieruje nią z 
„Białego Domu.” Może decydo­
wać w sprawach kościelnych, 
może dać najprostszemu czło­
wiekowi stanowisko zaszczytne 
bez uchwały kongresu.

Jako władca wszystkich portów 
Stanów Zjednoczonych, może pod 
jakimkolwiek pozorem zaprosić, 
żeby którykolwiek okręt zawinął, 
a kongres decyzyi tej znieść nie 
może, nawet, gdyby zagrażała 
pokojowi kraju. Może zawierać 
traktaty handlowe i inne bez py­
tania o to senatu, może zawrzeć 
pokój z krajem wrogim, lecz woj­
ny wypowiadać mu niewolno.

Ale jeśli prezydent ma długi, 
żadne prawo nie ochrania go od— 
aresztu.

ZŁOTE JEZIORO W KOLUMBI.
Kolo 40 mil na płónoc od Bogo­

ty, na wysokości prawie 3,000 
metrów nad poziomem morza, 
jest w górach Kordylierskich, do 
Kolumbii należących, jezioro Gua- 
tawita. Jezioro to, poczytywane 
i czczone zdawna przez miejsco­
wą ludność za święte, odbierało 
od nich kosztowne dary, składa­
ne bóstwom morskim. Pienią­
dze, złoto rodzime, dyamenty i 
inne klejnoty, były przez nich 
do niego od wieków wrzucane.

Kiedy Hiszpanie najechali ten 
kraj, ludność, nie chcąc, aby jej 
bogactwa wpadły w ręce najeźdź­
ców, tembardziej jeszcze rzucała 
je w głębiny wodne. Miliony mi­
lionów utonęły. Legend z tego 
powodu istnieje tam mnóstwo.

Już Hiszpanie próbowali doby­
wać te skarby przed 200 laty, 
spuściwszy część wody. Zdołali 
wydobyć tyle, że mogli zapłacić 
rządowi 3% w wysokości około 
$500,000m. Jeden tylko dyament 
wydobyty w ten sposób i posłany 
do Hiszpanii, oceniony był na 
$35,000.

NA KURCZ ŻOŁĄDKA.
Obiera się białą cebulę ze skó­

ry, kraje się drobno, kładzie w 
mocne płótno i wyciska się sok do 
szklanki. Z tego soku bierze cier­
piący 3 do 5 kropli na cukrze pod­
czas napadu kurczu, a resztka­
mi pozostałem! z wyciśnięcia w 
płótnie naciera się dobrze lecz z 
wolna brzuch około środka, przez 
co po kilkakrotnem odbiciu się 
znaczna nastąpi ulga, jeżeli nie 
zupełne uśmierzenie bólu.

SPOSOB GOTOWANIA SMACZ­
NYCH KARTOFLI.

Po obraniu z łupin wsypuje się 
surowe kartofle do garnka, a 
przykrywszy go szczelnie nakry- 
wą, wstawia się w piec gorący, 
w którym odpowiednio do stopnia 
ciepła powinien stać 2 do 3 kwa- 
dransy. Tak upieczone kartofle są 
bardzo smaczne i nader sypkie, 
woda bowiem, używana do ich 
gotowania odbiera wiele właści­
wego im smaku.
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WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem 
etwem na żołądek.

lekar-

TRINEKA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORZKIEGO
WINA

jest komblnacyą wina zlo- 
naj-

:
w

z 
łami 1 dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na _ 
żołądek 1 nerwy, które wzbo- J 
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland av., Chicago, 111.

POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena umiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. 8TATKIEW1CZ, Prez. 
62« Milwaukee Av., CHICAGO, 111.

Anyone sending a «ketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invent ion la probably patentable. Communica­
tion« strictlyconfidential. HANDBOOK on Patent« 
«ent free. Oldest agency for securing patent«.

Patents taken through Munn & Co. receive 
tpfcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largent cir­
culation of any scientific Journal. Term«. «3 a 
year: four month«, fl. Sold by al! newsdealers. 

MUNN & Co.3«’8™-*””»- New York 
Branch Office. 625 F 8t„ Washington. D. C.

NA BOL GŁOWY Kuf lew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
■w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago. Ill.__________________ (x)

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI SIE UŻYWA

Dra Bonker’a Complexion Cream,
na sprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, Ill.

v\\

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 2oc i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

Cudowna ta maść jeet robiona podług prze pieu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 słabośclprócz 
orowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powoda klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i «liny. 8«kocka ta maść je«t skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym. 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Ca'ifor”" ave., Chicago, III.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERN1K,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin 1 Market ul. 

CHICAGO.

DOMOWA CZEKOLADA.
Bierze się dwie łyżki mąki 

pszennej, praży się w rynce na 
żarzących węglach, mieszając 
nieustannie ażeby się dobrze za­
rumieniła, poczem wlewa się w 
filiżankę wody lub mleka, za­
wsze mieszając tę masę, w końcu 
dodaje się miałko utartego cyna­
monu i cukru i zagotuje dostate­
cznie. Jeżeli doprawisz jeszcze 
żółtkiem jaja, masz najwybor­
niejszą czekoladę domową, lepszą 
niż zachwalane czekolady zagra­
niczne, bo czysta. Trzeba pamię­
tać, że tania czekolada zawsze 
jest doprawiana często szkód li we- 
mi dodatkami. Pewien fabrykant 
brał nawet do czekolady tłuczo­
ną na proch dachówkę.

JAK MOŻNA UCZYN1C CHLEB 
POŻYWNIEJSZYM?

Wiadomą jest rzeczą, że Chleb 
czarny pożywniejszym jest od 
białego, a to dla tego, bo otręby, 
które przy białym chlebie odpa- 
dują, zawierają rodzaj oleju, któ­
ry dodaje ciału silnego pożywie­
nia. Jeśli jednak komu nie sma­
kuje chleb czarny czy razowy, 
niechaj uwarzy otręby we wo­
dzie i tą wodą odcedzoną rozczy- 
ni chleb z mąki pytlowej, a bę­
dzie miał chleb biały, a przyterrr 
znacznie większy i pożywniej­
szy.

PRZEDŁUŻENIE ŻYCIA LUDZ­
KIEGO.

Umiarkowane wstrzemięźliwe 
życie przedłuża lata. Przede­
wszystkiem trzeba unikać alko- 
holicznych napojów, gniewu i 
zmartwienia. Starać się należy, 
aby krew mogła krążyć swobodnie 
w żyłach. Trzeba tak łóżko urzą­
dzać, aby posłanie w nogach było 
niższe. Leżeć tak wypada, aby 
głowa była w kierunku półno­
cnym, podług nachylenia się igieł­
ki magnesowej w kompasie. Przez 
to magnetyzm czy też elektrycz­
ność ma przystęp do głowy. Wię­
ksza część ludzi lekceważy sobie 
podobne rady, chociaż nie mogą 
być szkodliwemi.

SER Z KARTOFLI.
Wybrane piękne kartofle gotu­

je się należycie, tak jednak, aby 
nie popękały, poczem sięodcedza, 
obiera z łupin i rozciera w doni­
cy na miazgę. Potem dodaje się 
trochę letniego mleka, soli i 
kminku i rozrabia powtórnie 
wałkiem lub ręką, poczem zosta­
wia się w naczyniu do przetra­
wienia, w lecie 2 do 3 dni, w 
zimie 3 do 4 dni. Teraz zarabia 
się masę na nowo rękami, doda­
jąc potrosze dobrej śmietany i 
tworzy się gomółki, które dopiero 
na drugi dzień stawia się na 
słońce lub piec do osuszenia. Od 
czasu do czasu smaruje się piwem 
lub śmietaną, aby nie pękały. 
Tak urządzony ser jest bardzo 
smaczny, a co główna, tani.

Dobra nauka.
Abdalah, nauczyciel, sie­

dział nad wieczorem przed 
domem w Kairze, stolicy 
Egiptu, otoczony półkolem 
uczniów, którzy stali koło 
niego na wydeptanym cho­
dniku.

“Coś sie dzisiaj nauczył 
mój synu?” zapytał nauczy­
ciel jednego ze studentów, 
o kędzierowatych włosach, 
stojącego po prawicy.

— Uczyłem się o dobro­
dziejstwach rozwoju fizy­
cznego człowieka — odpo­
wiedział student.

— O jakiem zdrowiu się 
uczyłeś?

— O zdrowiu, sile, pię­
kności i wielu innych rze­
czach.
— Które z tych uważasz za 

największe dobrodziejstwo?
— Nikt nie może powie­

dzieć, które jest lepszem, 
gdyż wszystkie są jednako­
wo dobre i pożądane — od­
powiedział Hafed.

— Jakże wobec tego po­
wiedzieć? Ze żadne z fizy­
cznych dobrodziejstw nie 
jest dla ludzkości lepszem 
od drugiego? — wtrącił 
nauczyciel.

— Bynajmniej, ja myślę, 
że jedno z nich lepsze od 
wszystkich innych.

— Któreż więc, według 
twego zdania jest najle- 
pszem ze wszystkich.

— Zdrowie.
— Dlaczego sądzisz, że 

zdrowie jest więcej pożąda- 
nem od siły i piękności?

— Gdyż każdy, kto jest 
zdrowym, cieszy się także 
temi dwoma przymiotami; 
lecz gdy nie ma zdrowia, 
nie może się poszczycić ty­
mi drugiemi dwoma.”

“Dobrze, mój synu, jest 
to twoja najlepsza odpo­
wiedź, gdyż w rzeczywi­
stości nauczyłeś się wielkiej 
tajemnicy szczęśliwego i 
długiego życia. Pamiętaj o 
tern, abyś wyciągnął z tego 
korzyść, coś się nauczył.

My, którzy uważamy się 
za więcej postępowych i 
cywilizowanych, możemy 
śmiało zastosować do sie­
bie tę wschodnią naukę, a 
zastosować ściśle do siebie. 
Ale co jest pierwszą zasadą 
zdrowia? Czysta, bogata 
krew. Życiodajny płyn mu­
si być utrzymywany w czy­
stości i zdrowiu, w prze­
ciwnym razie nie ma szczę­
ścia w życiu. Dra Piotra 
Gomozo uskuteczni to tak, 
jak żadne inne lekarstwo, 
wzmacniając i przeczyszcza­
jąc sprężyny waszego życia, 
przynosząc zdrowie, siłę i 
piękność stosowną wam.

Najlepsze maszyny <io szycia.
sa najniższą ceną można nabyf 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszyną do «syci« 
naplsacte po katalog, który wy 

•yłamy bezpłatnie.

ADRBSUJCIK:

PULASKI MERCHANDISE CO.,
31 Noble street, Chicago. II].

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąliądź chorobę, a nie może 
cie znaieść- pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

Шек Xewwott

Krosty cieknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach, sprawiające 
wielkie palenie, swędzenie i różne 
cierpienia I też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone.
Manlstee, Mich. 4-go marca 1905. 

Wtel. Newmanie!
Ja obecnie jestem zupełnie zdrową i za 

to składam Ci serdeczne dziąki i póki żyć 
będę, to tego nie zapomną. Będę się starać 
w ele tylko będę mogła, aby cierpiący się 
tylko do Ciebie zgłaszali, bos dla mnie uczy­
nił wlgcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że całe moje ciało było 
Jedna krosta Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
Weiąż swędziło, paliło, u materya ciekła za 
nalmniejszem zadraśnięciem. Nigdy n‘e są­
dziłam, źe tą obrzydł wa chorobę kiedy zgu­
bię, a u Ciebie w niedługiem czasie wle­
czenie zupełnie zna'aałam. Świadectwo moje 
życzą mleć do gazet podane i każde! chwili 
chętnie jestem osobiście {»oświadczyć skutki 
Twtgo eczenia. Na zawsze wdzięczna 

Magdalena Janowlak 
281, 10-th st. Manistee, Mich.

Gnojącn się rnna, której szpitale i 
doktorzy zagoić nie mogli, była cał­
kiem wyleczoną przez łV. Newana.

Amony, R. D. «-go stycznia 1905. 
Wielebny Ks. Newmanie I

Zasyłam serdeczne podziękowanie za wy­
leczenie mojej małej córeczki, która miała 
raną na nodze lat a żaden doktor w tutej­
szej okolicy nie potrafił ią wy.eczyć. Naj- 
Vrzód udałem się do Rhode Island Hospltal. 

ekarze orzekli, że operacya koniecznie jest 
potrzebną. I»o Inaczej to noga musi być od­
jęty w krótkim czasie. Nie dozwoliłem ope­
rować ale udając slą do drugiego lekarza i 
otrzymując tą sarnę nowinę, pozwo Iłem na 
operacyę, ale wielce się zawiodłem. Dziurę 
wielką zrobili i z dniem każdym się pogor- 
szało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spostrzegłem nagle Twe ogłoszenie i podają? 
dziecko pod Twoją kurasyę, za krótki czas 
znalazłem pomoc, za co z całego serca dzię­
kują. Noga jest całkiem zagojoną i córeczka 
nawet r4e knl-Je. Jeszcze raz proszę Clą 
przyj ml j odęmnie serdeczne podziękowania 
i radzę aby każdy polak udał sig do Ciebie, 
a tam właściwą pomoc znajdz'e.

Jan Fłozlak, Anthony R. D.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący. Jak Ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plazcie dzisiaj.
KEYEREND NEWMAN,

1861 W. Lakę st., Chicago, 111, 
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

tę Polską.

TANTAL-M1.DY
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonor­
rhoea 1 odpływy z moczowych 
organów przez Saatal Mldy 
lapeułki bsz nledogoAnożd.

“Tygodnik lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal­
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden­
cje z dalekiego Wschodu, z illuetracy- 
aml z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLU8TROWANY“ 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Ileprodukcye kolorowo artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
?gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
ących czytelników z najnowszymi prą­

dami sztuki europejskiej.
Słowem, prenumerator “TYGODNI­

KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

ilustracjami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE­
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r. b. repro­

dukcję pięknego pastela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Morskie Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie.
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 H. Sienkiewicza ”NA MARNE”.
Rud. Kipling* "LISTY Z JAPONII” (jede* tom).

W dodatku arkuszowym: 
H.ll Cajne "SYN MARNOTRAWNY”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach 1 24 tomami dzieł powieścio­
wych i popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli »6.90.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy вег szwajcareki. 
Ber Edamski i ser Parmeeański. 
Fromage de Brie I eer Roquforski. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Limbu.ski. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
rTolandzkle sztokfisze, anchoviee. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny 1 szamplniany. 
Francuski groch, najlepszą 
Niemieckie ezparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarc, aną, kaszę owsianą.
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięeny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.

Jirewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe, siemię trawy.

Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

kupić iub sprze­
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ <fc CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomooplctwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy I ręcznego 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ki 
blący obstaluaek raczy przysłać jaką 
ko lwie k miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downem Grove, Illinois.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnik« Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka sztoaika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsiedzl. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Handz.ia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nań 
■puści, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele i IV) 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ępl.W

Szósty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanąuierów; Leśny młyn nad Czemają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Lądową pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; O;>owieścl stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne: Walkanaśmierć C-1 m 
lżycie ;Złapałsię; Pożar na morzu. Cena $ L.UV 

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boba- i fwA 
terka z powstania 1863 r. Cena . .

ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
8obieskl czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
■eszyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, History« 
okropna o walecznym 8taeia i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf I bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8usquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym fwt 
parobka, Rekrut. Cena..........................v L. W

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i 8lermlęga. Obraz 
Indowy w 8 aktach ze śpiewami, — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dynlewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami 1 tań­
cami. napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdzlcbłowski. — Uliczn k Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowskl. 
— Piękne przykłady z hlstoryi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i pośwlę-enia 
dla kralu, jakleml się nasi przodkowie 
odznaczali. — 8karbczyk poezyl 
polskiej. Cena.........................................$ 1 AaJ

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem n kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzle, Prima Anrllis. Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże i nn 
na lądzie i na morzu. Cena .... yl •'■AJ 

jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Haiold, król cyganów, czyli skrzypce 
Bdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
I Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelekl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet J? i nn 
ze Szwarcenau. Cena..........................ęp 1 .W
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIK4CIOWO-NAI KOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off*sie. — 2’ Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto Już wybrał premię, a chciałoy uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.” 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska" była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska’’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

ŚNaplszcie do Dra. Ilam.f
1 'Porada nic nie kosztuje.^

Doświadczony I znany na cały świat

Ifo IIЛ IM
i posiadający dyplom naj-( i 

(lepszej szkoły lekarskiej( i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i leal College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 
i wizytacyi różnych szpitali i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
i mowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykęi przyjmuje chorych, i 

i iu siebie oraz udziela rady i 
i listownie.

Lecty w«zy.tUechorot>T SMt»ri»te,l*ko to: 
• Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, we'4“* 
.puchlinę, reumatyzm. H11 z
•noea; choroby żołądkr 
.łówodchodowych; łebi 
•skórne; choroby maciczne, zboczenia regular-i I 
.ności, krwiotok, białe upławy, niepłodnośćA 
I boleści połogowe, puchlinę^ rany, otwory n«| 
■ ciele, różę, cnurOu;
reach, katar, neuralgia 
■świerzb, zapalenie m<

ipital Med-( 
’New Yor-|

□ny zamarzaie, juo to: . 
sllż, dychawicę. w<?dną( I 

___ __ ból głowy, uaz, ócz |
( Inoea; choroby żołądka, gardła, piersi. kaua-( I 

łów odchodowych jfebrę, wyrzuty na głowie 1
I ’skórne; choroby maciczne, zboczenia regular-i I 
\noścL krwiotok, białe upławy, niepłodność, . 
| 'boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory nal ' 

.ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iwpleA 
| ’cacb. katar, neuralglę. bronchltle. podagTę,! ' 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
I 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( ' 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-
| 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-| 
x - kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d.
Irek, U —, —
.chy, kołtuny,--------- -  - - - -------
'ŁĘęZTlHĘWnSTTjJ>ZTĘCWiMJŹęęYZN.I

I 1 Jctell cierpi««, a «traclM nadzieją wyleczę- 
nla, uda eię zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. .

I 'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłngo( • 
.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szpila-

( 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-| i 
dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go .

( 'polecają. Udajcie się do niego, to was u yleczy.| I 

I • CH0R0BY--ZARAZLIWE, < I 
lobojga płci (czy to nabyte lnb z rodziców prze-, i 

Vkazano) leczy skutecznie, prędko, tak że a» 
, inigdy nie odnowią, bis trzeba się wstydzić, , 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 

isprowadza złe skutki na przyszłość. . i
I PORADA DARMO l Dr. Ham każdemu udzie-'

iii rady darmo. Opiezcle chorobę, podajclewlek i 
< chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę' 

ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można'

! pisać w jakimkolwiek języka. Adres taki: ( 

p DR. C. B. HAM 
i 'P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., i
II ^Napiszciedo Dra. Ham. e i 
11 Porada nic nie kosztuje. t 
i ^w-ek*^****-*^*'*’
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"TQM III.

(Ciąg dalszy.)
Od tej chwili pomiędzy gośćmi nie zostało 

zamienione ani jedno słowo z tern zeznaniem, 
jakiego obawiał się margrabia.

Sawiniusz był przez cały czas, czem bywał 
zawsze w towarzystwie: wesołym, uprzejmym, 
dowcipnym.

Przy obiedzie, do którego prócz dwóch mło­
dzieńców, zasiadło kilka osób z rodziny margra­
biego, Cyranowi dostało się miejsce obok Gil­
berty.

— Kiedyż ślub? — zapytał przyciszonym gło­
sem, korzystając z gwarnej rozmowy współbie­
siadników.

— Za dwa tygodnie! — odrzekła również 
szeptem Gilberta. -

— Pani przystałaś?
— Nie! Czyni się to wbrew mojej woli.
— Bądź pani spokojną. Zaślubisz Manuela. 

Ja pani za to zaręczam.
Głębokie spojrzenie było całą odpowiedzią 

Gilberty.
Hrabia zatopiony w myślach nie zauważył 

tej rozmowy.
— Co porabia to bydlę Rinaldo?— zapytywał 

on siebie. — Jakie ma zamiary Cyrano? Oszczę­
dza mnie, to widoczne; ale czy ta jego powścią­
gliwość będzie trwała dość długo, abym mógł al­
bo ujść przed nim, albo też raz jeszcze go po­
konać?

Przy końcu biesiady Cyrano i Roland znów 
znaleźli się z sobą.

— Jak widzisz hrabio — szydził poeta — nie 
chcę zamącać ci przyjemności zabawy. Musimy 
jednak pomówić z sobą. Jaką godzinę będziesz 
łaskaw wskazać mi w tym celu?

Roland pragnął zyskać na czasie.
— Dziś wieczorem u mnie w domu — od- 

rzekł.
— Zgoda; choć wołałbym prędzej.
— Czekać cię będę o ósmej — dodał Roland 

ze szczególną miną.
Jakiś nowy, nikczemny zamiar wykłuwał się 

w umyśle hrabiego.
Cyrano odgadł go może, gdyż oświadczył;
— Chciałbym z serca oszczędzić ci kłopotu 

jakichś nowych powikłań. I dlatego, zamiast 
udać się do ciebie, będę cię oczekiwał w mojem 
skromnem mieszkanku.

— Jak chcesz — odparł sucho hrabia.
Te kilka słów, w których czuć było zapoy 

wiedź walki, wymówione zostały w przytomności 
margrabiego.

— Bądź punktualny, radzę ci — zakończył 
Cyrano. — Jutro rano nicbym ci już nie miał 
do powiedzenia.

X.

Była właśnie ósma, gdy Roland, ze ścisło­
ścią, świadczącą w równym stopniu o jego nie­
cierpliwości i obawie, zapukał do drzwi Cyrana.

Poeta, zajęty rozmową z Sulpicyuszem, od­
dalił natychmiast tego ostatniego i poprosił gościa 
by usiadł.

— Unikajmy słów zbytecznych — oświadczył 
zaraz na wstępie. — Nie mam zamiaru odwoły­
wać się do twej szlachetności, pragnę tylko po 
prostu: oznajmić ci, jaki jest obecny stan two­
jej sprawy, zarazem ocalić od hańby nazwisko, 
które nosisz. Da się to jeszcze zrobić, jeśli, natu­
ralnie, będziesz życzył sobie tego.

— Wstęp bardzo uroczysty —spróbował za­
żartować — Roland — na nieszczęście, niedość 
jasny, aby się obyć mógł bez bliższego wyja­
śnienia.

— Bardzo słuszna uwaga. Wyjaśnienie żąda­
ne zaraz otrzymasz. Brat twój musi być na­
tychmiast wypuszczony na wolność.

— Chciałeś zapewne powiedzieć: Manuel?
— poprawił Roland.

— Nie przerywaj. Powiedziałem: brat i sło­
wa tego nie cofam. Otóż brat twój musi być 
wolny. Jeżeli znajduje się on dotąd jeszcze w 
Chatelet, to dlatego jedynie, że chciałem tobie 
dać czas do upamiętania się, do wyznania swej 
winy i... wynagrodzenia jej w potrzebie.

— Czego pan życzysz sobie odemnie? albo ra­
czej : czem mi pan chcesz grozić?

— Żądam kilku słów pod adresem starosty, 
słów, które byłyby przyznaniem się do omyłki
— zwracam twą uwagę, że nie mówię o zbrodni, 
do ostatniej bowiem chwili chciałbym cię oszczę­
dzać — następnie: wyraźnego i stanowczego po­
twierdzenia wszystkich praw Manuela — co je­
mu powróciłoby wolność i dobre imię, tobie zaś 
zapewniło bezpieczeństwo i spokój sumienia. Co 
się tyczy środków, jakie mam przeciw tobie, do­
wiesz się o nich niebawem. Tymczasem odpo­
wiedz.

— Odpowiedź moją słyszałeś pan już przy in­
nej sposobności. Nie uznaję Manuela za swego 
brata; nie napiszę przyznania się, którego ode­
mnie żądasz.

— Przewidziałem to. A więc wysłuchaj mnie, 
Rolandzie. Manuel jest twoim bratem; wiesz o 
tem dobrze, gdyż dowód, stwierdzający jego 
poc lodzenie, czytałeś w księdze Ben Joela.

Hrabia wzruszył ramionami.
— Ta księga nie istnieje.
— Wybacz. Mylisz się. Oto ona.
— Sawiniusz podsunął pod oczy hrabiego 

dokument, dostarczony sobie przez Zillę.
Zaraz też cofnął rękę i umieścił księgę w 

przyzwoitem oddaleniu od Rolanda.
Hrabia pobladł z gniewu i napróżno usiłował 

wyjąkać zaprzeczenie.
Oczy jego z wyrazem nagłego ogłupienia 

zwróciły się na Cyrana.
Poeta mówił dalej, zdając się nie spostrzegać 

zmieszania Rolanda.
— Posiadam prócz tego zeznanie piśmienne 

twego ojca. Jeśli znajduje się ono w moich rę­
kach. nie są temu winni twoi wysłańcy, którzy 
czynili wszystko, co było w ich mocy, aby temu 
zapobiedz. Niestety! nie powiodło im się zupeł­
nie i twój wierny Rinaldo ciężko przepłacił swe 
przemądre sztuczki.

— Czy sądzisz pan, że Rinaldo jest twoim 
wrogiem?

— Mówmy w czasie przeszłym. Ja sądzę, 
że nim był...

— A teraz?
— Teraz wszystko mi już jedno — rzekł po­

eta obojętnie. — Rinaldo nie żyje.
— Nie żyje! — Wykrzyknął Roland.
— Przeniósł się do lepszego świata, pozosta­

wiwszy mi tę oto pamiątkę, jako dowód wierne­
go aż do końca spełnienia obowiązków.

I Cyrano, dotykając palcem policzka, poka­
zał hrabiemu czerwoną jeszcze dotąd kresę, któ­
rą wypisała mu na twarzy kula Rinalda.

— Nie żyje! — powtórzył hrabia przygnę­
biony.

— Opowiedziałem ci już kiedyś szczegóły, 
odnoszące się do twego urodzenia, czy chcesz, 
abym ci je teraz odczytał wprost z piśmiennego 
dowodu? Jest on u mnie, zapisany od początku 
do końca ręką starego hrabiego. Trzeba zgodzić 
się z rzeczywistością: jesteś mój kochany, Rogacz, 
a nie Lembrat. Jutro cały Paryż i dwór dowie­
dzą się o tem, jeżeli będziesz się upierał i odmó­
wisz zadośćuczynienia, którego żądam od ciebie.

— Mów ciszej — rzekł hrabia tonem prawie 
błagalnym. — Zdaję się na twą łaskę.

— A! ustępujesz zatem nareszcie! Czynisz 
bardzo roztropnie.

— Skończmy! Czegóż żądasz w zamian za 
milczenie?

— Przygotowane są już na stole: papier i 
pióro. Siadaj i pisz. Ja będę dyktował.

Hrabia napół bezwładny, upadł na krzesło, 
stojące przy stole, wziął pióro i czekał.

“Przyznaję — dyktował Cyrano — że miałem 
w rękach wszystkie dowody tożsamości mego 
brata, zamkniętego w tej chwili w więzieniu w 
Chatelet pod imieniem Manuela i oświadczam, 
że wszystkie świadectwa, przeciw niemu skiero­
wane, są kłamliwe, wymuszone gwałtem lub pod­
stępem’’

—Ależ, pisząc to, okrywam się hańbą! — za­
wołał Roland.

— Kończ i podpisz się. Oświadczenie twoje 
nie wyjdzie po za ścisłe koło osób, należących do 
rodziny. Prócz nich, przeczyta je tylko starosta, 
któremu pokazać je muszę. Ale z tej strony ni­
czego obawiać się nie potrzebujesz. Jan de La- 
mothe jest najpierw twoim przyjacielem, nastę­
pnie, wstydząc się tak grubej pomyłki, sam, 
dla własnego dobra, będzie się starał utrzymać 
wszystko w jak największej tajemnicy.

— Masz zatem, czego żądasz. Ale wzamian 
oddaj mi pismo mego ojca, oraz księgę Ben Joela.

— O! nie, panie de Lembrat. Byłaby to zbyt 
wielka niedorzeczność! W dniu, w którym Ma­
nuel odzyska swe prawa i majątek, mógłbyś ka­
zać go zamordować. Muszę mieć w ręku uzdę, 
która cię poskromi.

— Poprzestań pan na poniżaniu mnie, ale 
mie nie zobelżaj. Jeśli zatrzymujesz przy sobie 
wszystkie dowody, jeśli będziesz mógł rozgłosić 
przed światem moje pochodzenie, gdy ci przyj­
dzie do tego ochota — świadectwo, które wyda­
łem ci przed chwilą, jest najzupełniej niepotrze­
bne. Zwróć mi je.

— Zapomniałeś o jednem. Ja mogę umrzeć. 
Świadectwo to zabezpiecza spokój twego brata. 
Jemu je doręczę. W obecnych okolicznościach 
nie można być zanadto ostrożnym i przewidują­
cym.

— Jednakże...
— Posłuchaj. Czy wołałbyś, abym doręczył 

Manuelowi testament twojego ojca? Duma two­
ja pozwoliłaby na to?

— Dość. Na wszystko masz odpowiedź. 
Poddaję się. Spełnij pan do końca swe dzieło. 
Uwolnij Manuela.

— Noc zapadła. Zapóźno już na kołatanie 
do wrót więziennych. Ale jutro, zanim jeszcze 
pierwsze kury zapieją, bądź pewny, że brat twój 
wyjdzie na wolność. A! wyobrażam sobie, jak 
okrutnie ździwi się imcipan de Lamothe, gdy go 
tak rano wyciągnę z łóżka, zwiastując mu tę 
wiadomość. Dobranoc hrabio. Nie chcę przetrzy­
mywać cię nad miarę i potrzebę.

Roland opuścił mieszkanie poety i wybiegł 
na ulicę, szalony od gniewu.

Nieopodal czekała nań służba. W otoczeniu 
jej udał się prosto do domu, wysilając umysł nad 
wynalezieniem środka, któryby pozwolił mu 
wybrnąć z tej matni piekielnej.

Oczywiście sprawa była przegrana. Dwana­
ście godzin jednak dzieliło go od chwili, w któ­
rej Cyrano miał udać się do starosty.

W takim przeciągu czasu można zdziałać 
bardzo wiele, gdy się ma umysł wynalazczy i 
zdolny do szybkiego działania.

— Ali któż wreszcie uwolni mnie od tego 
człowieka? — zawołał Roland wchodząc do pa­
łacu.

Cień jakiś zjawił się przed nim, na progu 
zamkniętych drzwi.

Hrabia poznał Ben Joela.
— Ty! — wyrzekł z radością, jakby znalazł 

odpowiedź na swoje pytanie.
— Od trzech godzin oczekuję jaśnie pana.
— Chodź za mną.
Służba oddaliła się, odprowadziwszy pana do 

drzwi jego gabinetu. Roland i cygan pozostali 
sami.

— Rinaldo zabity, Cyrano żyje.
Takie były pierwsze słowa hrabiego. Mieści­

ła się w nich wymówka, którą bez trudności 
zrozumiał Ben Joel.

— A.ch, jaśnie panie — rzekł płaczliwie — 
walczyliśmy do ostatniej chwili mężnie i wytrwa­
le. I skoro jaśnie pan wie już, co spotkało bie­
dnego Rinalda, musi wiedzieć również, na jakie 
cuda odwagi zdobywaliśmy się, aby spełnić, co 
nam przykazano.

— Co mi po tych wiadomościach! Wszystko 
przepadło!... Chyba, że...

— Ze co? — zapytał skwapliwie cygan.
— Ze uwolni mnie kto od tego przeklętego 

Bergeraca — dokończył Roland.
— Jaśnie pan będzie od niego uwolniony.
— Ach, tak — zauważył pogardliwie hrabia 

— zrobisz mądre przygotowania, jak zawsze do 
niczego cię one nie doprowadzą.

— Sądzę, że zabrawszy się do dzieła zaraz 
jutro...

— Tu nie można czekać do jutra. Trzeba 
działać zaraz, natychmiast, tej nocy jeszcze. Aby 
śmierć Cyrana korzyść mi jaką przyniosła, musi 
on zginąć wpierw, zanim się uda do Chatelet. 
Wybiera się zaś tam o świcie.

— A więc napad może być urządzony na 
drodze. I byleby tylko napadający znaleźlil się 
w dostatecznej liczbie...

— Tak, to rzecz najważniejsza. Idź, zbierz 
swoich kamratów. Wynagrodzę ich hojnie. Uzbrój­
cie się w noże; szpadami nic nie zdziałacie. To 
gracz nie lada.

— Kiedy i gdzie mamy stawić się na rozka­
zy jaśnie pana?

— Twoi towarzysze zatrzymają się na uli­
cy- Ty przyjdziesz tu sam o trzeciej po pół­
nocy. Wyuam rozkaz służbie, aby cię wpuściła.

— Czy i jasny pan uda się z nami?
— Tak; chcę widzieć was przy robocie.
— A! klnę się na piekło, jaśnie panie! — za­

wołał na odchodnem cygan — że tym razem od­
płacę z lichwą za wszystkie krzywdy swoje i że 
Kapitan Czart żywcem z rąk naszych nie wyj­
dzie!

XI.

Objaśnienia, których udzielił Roland Ben 
Joelowi, były bardzo krótkie. Na podstawie ich 
cygan w żaden sposób nie mógł zrozumieć, dla­
czego hrabia uważa wszystko za przepadłe.

Rozumie się, że w objaśnieniach nie było 
żadnej wzmianki o testamencie hrabiego de 
Lembrat. Nic też nie wspomniał Roland — roz­
myślnie, czy też przez zapomnienie — o księdze 
cygańskiej, znajdującej się w rękach Cyrana.

Nie osłabiło to jednak w niczem zaciętości, 
z jaką Ben Joel przystąpił do zbójeckiej wypra­
wy na poetę.

Prosto z pałacu hrabiego Rolanda udał się 
on do domu Cyklopa.

Przed wejściem na górę, odbył drugą naradę 
z kilkoma łotrami, zgromadzonymi w izbie no­
clegowej.

Wszystko to byli zbóje i rzezimieszki, odda- 
wna poróżnieni ze sprawiedliwością i nic nie 
mający do stracenia.

Wezwanie Ben Joela przyjęte zostało przez 
nich z zapałem.

Sprawa przedstawiała się pod każdym wzglę­
dem świetnie. Przeciwnik był tylko jeden; sprzy­
mierzeńców dziesięciu. Ryzyka nie brano w ra­
chubę, a wynagrodzenie, ofiarowywane przez Ben 
Joela, mogło było skusić najoporniejszych.

Gdy już zawarto umowę i ułożono warunki 
wyprawy, cygan polecił kamratom, aby nieco 
wypoczęli dla nabrania sił potrzebnych, przyrze­
kając zbudzić ich we właściwej porze.

Zilla, usłyszawszy pukanie do drzwi, sądziła 
w pierwszej chwili, że to przybywa poseł od Sa- 
winiusza.

Na widok wchodzącego Ben Joela, doznała 
bardzo umiarkowanej radości.

Zbój, nie zwracając najmniejszej uwagi na 
ślady fizycznych i moralnych cierpień, widnieją­
ce na twarzy siostry, rzucił się na stołek i 
rzekł:

— Otóż i ja. Musiałaś być bardzo zaniepo­
kojoną moją nieobecnością.

— Wiele ważnych zdarzeń zaszło w tym 
czasie, więc co prawda — zapomniałam o tem.

— Jakich zdarzeń?
— Czy zapomniałeś o Manuelu?
— Jakże mogłem zapomnieć? Wszakże to w 

tej sprawie drogę tę odbyłem.
— Widziałeś się z hrabią?
— Naturalnie.
— Cóż ci powiedziła? Chciał otruć Manuela"; 

czy wiesz o tem?
— Nie chwalił się tem. Ale nie o Manuela 

chodzi w tej chwili. Teraz na placu Cyrano.
— C<»ż chcesz z nim zrobić?
— Dowiesz się jutro.
— Znów jakieś piekielne spiski, zdów jakaś 

zmowa pomiędzy hrabią a tobą! Ben Joelu! kie­
dy ty się upamiętasz?

Ciąg dalszy nastąpi

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre słowa do cierpiących od niewiast) z Notre Damę, Ind.

PISZ DO MNIE PO POLSKU.

Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czenie razem z dokłsdne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej ehe roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Możss> się sama w 
dom a wyleczyć bez pomocy 
doktora. Sie nls będzie 
kosztowała spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć sią, to 
kosztu je tylko 12 eentów 
tygodniowo. Leczenie nie 
Jtrzeezkadza zwykłym za- 
ąclom, Ja nic nie sprze­

daj ę. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le­
czy stare i młode kobiety.

ПГ Jeżeli sią czuieea 
bardzo ociąż&łą, o ba wiana 
sie złych nąstąpstw, masa 
bóle w żołądku, przejmu­
jące dreszcze w krzyżu, 
chce cl sig płakać, czujeen 
К .rączko* e dreszcze, osła­

bnie 1 za cząsto mocz 
oddajesz lub gdy masz 
u pławy, zboczenielub o- 
padniącie macicy^ zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pies do MR8 M. 
8UMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A., a O- 
trzymasz bezpłatno leczą 
nie 1 dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnią bardzo proete "Domowe Leczenie,'' które prądko i napewno 
eczy u pławy, zielona słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sie obawy, zaoszcządzlaa 
wydatków i uchronisz sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” 1 chątnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrążene ściągnął mus kuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lakę, Mian. — Szanowna Pani M. Summers! Donośzą Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziąkują Pani, za tak prądkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicą prze« 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach 1 leczeniu i czem- 
prądzej udałam sią do Pani, a po 4 tyrodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziąkują Pani ser­
decznie 1 proszą ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summere! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Pani dziąkują za wyleczenie mią z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 10Ś razy 1 powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dz'ąkują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką. Jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, bflzko przez в lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko fJUO.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz Jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę i radzą każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać sią do Pani 
8ummers a mam nadzieją, bądzie Ją tak codziefi błogosławić, jak ja. Pozostają z Szacunkiem« 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lakę Are.

““ Mrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Danie,In<i.,U.S.A.

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:

THE KUFLEW8KI PHARMACY
1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

Zupełnie Bezpłatnie
OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
ÇDCPVAI ICTA w leczeniu chronicznych I zasta- 01 LU I ALlO I A rzalych chorób,-----

DR. BADGER,
z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy­
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 

chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

PISZCIE DO NIEGO nle zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
-- -----------------------------kąkolwlek chorobę 1 podajcie «wój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu 1 adresujcie:

Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.

Szkółka najrozmaitszych drzew.
clenlodajnyoh, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Dlversey 1 North 60th are’s. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256,

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów 
po 15 “

od 5 dolarów do 20 “

Od 75
Od 25
Od 25

Od 15

do 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 5 
do 10

2
3
3

do 
do

•a

BRZOSTY 
BRZOZI
BŁAWATY
GŁÓG SZKARŁATUT od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 
JESION CZARNY od ?5
KASZTA* 
KŁOSY
LIPY 
MORWY
IUBODBZEW
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25e
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA Od 50 u do 1 dolara.
LUNICERA od 50 M do 30 “
RÓŻE PO 50 Ы
TAWUŁY od 25 do 75 centów.
WIKO DZIKIE Od 50 »• do 2 *
BI JONY po 30

OWOCOWE.
GRUSZE od I12S do 5 dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8
MORELE po 8 U
ŚLIWY od 75 “ do 8 •«
WIŚNIE od 75 “ do 8 «ł
AGREST od 50 •» do 1 ••
MALINY tuzin 25 “
PORZECZKI od 10 “ do 2 1«
SMRODYNY Od 50 * do 1 M
TRUSKAWKI sto sztuk 2 ••

U

U

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy w *-y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

••••■•••••••••••••••••••••••••••••••••••••■••••••••••• 
i POLSKA APTEKA, •« »£££■£* »’ | 
! Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowyoh I zagranicznych. •
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady •
• na wszelkie ohoroby, •
:•••••••••••

; 1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy

i tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- ] 
my z budynkami I Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun­
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki famillj ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Orunia nasze są położone b'lsko jezior, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol­
skich kościołów 1 szzół. Kupujcie tyklety do Sobieski a my was obwlezle- 
my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
dworou kolei w Sobieskim. Po dalsze lnformacye 1 nową książkę piszcie do:

J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.
•MWMMMMMWMMMMMMMWMWMMMWMNmm
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POSZUKIWANIA.
PoMuklwanin nie wynoszące, więcej Jak Jeden 

cal druku, kosztują na Jeden raz’ 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczye blę 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacji, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

FARMY TANIO! W powiecie 
Clark w stanie Wisconsin mamy 
wielkie obszary, nieuprawnych 
gruntów i około 50 pięknych farm. 
Potrzebujemy agentów w każ.dem 
mieście do sprzedawania tych grun­
tów. Po szczegóły piszcie: Robirts 
Farmers Land Co. Neillsville, 
Clark. Co.. Wis. (18)

h^^PRAW NIEMIECKICH 
■Fwyrablany, jest znakomitym przechr^Bfl 

f ZAZiĘBIENIOM, 1 
Reumatyzmowi, Podagrze,itd. ] 

DRA RICHTE RA stawny wświccio 

“KOTWICZNY” f
PAIN EXPELLER.
Jedno z świadectw znanych osobistości: I

z 0rooklynJiewVk,d.3O.StycznJ899. z I
Uznałem Pandw’KOTWICZNY'’ *

PAIN EXPELLER za Mjęęn- 
nięjszy środek przeciwko i/t-J’ I
Rey mały zmówi. Zaziębię- I
niom i innym podobnym I
daięgl.woscicn, ,

n—  ZASTfFCA SItrA <Z i___P6HCVI »Owo-VQ»S« f J. I
25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub a 
F. Ad. Richter A Co. ,215 Pearl St., New York. , 
36 »ZŁOTYCH * MEDALI j 

Polecany przez znakomitych lekarzy, 
•^hurtownych i częatkfnrych dro- 

alitów, Duchowieństwo, itd.

TRZY “HOMESTEADY” 
(grunta darmo) w stanach Wis- 
consin, Missouri. Michigan, Min­
nesota, Florida i Kalifornia. Ka­
żdy może otrzymać 160 akrów, bez 
płajenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijcie dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na­
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hinterraeister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich.

NJ
^Nowiny Miejscowej

Potrzeba Polaków.
Potrzebujemy agentów wszędzie do 

lo sprzedawania zegarków i łańcusz­
ków złotych i srebrnych między ludźmi 
pracującymi w fabrykach, kopalniach, 
na farmach itp. Dostarczamy każdemu 
wielką ilość rozmaitych zegarków i łań­
cuszków, które możecie zatrzymać u 
siebie i sprzedawać. Damy wam od 10 
do 50 zegarków i łańcuszków na 1, 2 
albo 3 miesięczne spłaty. Jest wielu 
ludzi pracujących, którzy mogą być 
dobrymi agentami, ale nie mają pienię­
dzy na zakupno towaru, dlatego robimy 
tę ofertę dla ludzi rzetelnych.

Adres: (619)
Agents Wholesale Watch Co.

Dep. 6. box 1563 New York City.

F1 e s ie r Szczepan poszukiwany 
jest w ważnej sprawie przez swe­
go brata Wojciecha Droszcz, 42 
New City st., Easthanipton, 
Mass. < 18)

D r abi k Maryanna, ze wsi Wę- 
glówka w Galicyi, mająca prze­
bywać w Chicago, niech się zgło­
si po $300, które jej się należą od 
młodszego brata pod adresem Jó­
zef Drabik, 8220 Railroad ave., 
So. Chicago, 111. (18)

POTRZEBA 50 robotników 
natychmiast do pracy przy fabryce 
stali. $1.25 na dzień, 10-godzinny 
dzień pracy. Zgłoście się do: Steel 
Works, Ensley, Ala. (18)

FARMA, 80 akrów, —35akrów 
wyklarowanych, reszta twardy bór, 
z inwentarzem lub bez inwenta­
rza; dwa konie, 8 sztuk bydła, wóz, 
pług, brony, żniwiarka, maszyna do 
sieczenia trawy, jeden i yół akra 
sadu, siedm mil od polskiego Ko­
ścioła w Poznaniu, Mich. Te far­
my można kupić na bardzo ko­
rzystnych warunkach. Przyczyna 
sprzedaży — starość i niezdolność 
do pracy. Po szczegóły i informa- 
cye, pro zę się zgłosić do:

Jan Skierski, Posen, Mich. (17)

Niżej podpisany poszukuje zajęcia. 
Władam polskim i angielskim 
językiem; ukończyłem 4 kur^i 
w Business College czyli handlową 
szkołę, bookkeeping, stenography, 
typewriting i banking. Liczę lat 19. 
Le>n Domitiisk', box 65 Rathmel, 
Pa. Jeff. Co.

Spankowski Franciszek 
rodem z gminy Jastrzębie w gub. 
płockiej poszukiwany jest przez 
Jana Walickiego, 29 William st., 
Middletown, Conn. (20)

SS“ Jan Pozaczewski (?) ma 
paczkę na ekspresie w Forest City, 
Pa.

Czapek Stanisław rodem 
z Oświęcimia w Galicyi, poszu­
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez Wiktora Gruszkę, box 124 
West Seneca, N. Y.

Romański Szczepan rodem 
ze wsi Piątkowizny w gub. łom­
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swą żonę Franciszkę Roman ką 47 
StoneRow, Willimantic,Conn. (20)

Salwa Wojciech rodem ze 
Strykowa w Galicyi, poszukiwany 
jest przez Jana Bogusz box 164, 
Bellaire, Ohio, Belmont Co.

NA MIESIĄC MAJ.

Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dyniewfcza w 
Chicago, poleca następujące 

dzieło ....

MIESIĄC MAJ
poświęcony

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie­
siąca o życiu ziemskiem i Opie­
ce Niebieskiej Najśw. Panny, 
porządkiem czasu ułożone 1 do 
jej świąt zastosowane

PRZEZ

Ks. Jakóba Nowakowskiego.

W mocnej oprawie cena 30c.

DZIESIĄTY pawilon.
Staraniem Vgo Oddziału Zwią­

zku Młodzieży Polskiej w Ame­
ryce wystawiono w niedzielę na 
scenie w sali czeskiej przy 18tej 
ulicy dramat narodowy w jednym 
akcie pt. „Dziesiąty Pawilon”.

Rolę tytułową grał ob. St. Sass 
i odegrał ją jako amator popraw­
nie. Treść sztuki: męczeństwo Po­
laków, walczących o wolność oj­
czyzny, w cytadeli warszawskiej, 
gdzie między innemi znajduje się, 
głęboko pod ziemią więzienie naj­
okropniejsze, zwane Dziesiątem 
pawilonem. Ilu tam zginęło pod 
razami moskiewskich zbirów na­
szych najlepszych synów, o tern 
mogłyby tylko powiedzieć wilgo­
tne mury tego strasznego wię­
zienia.

Kto był na tern przedstawie­
niu, temu przypomniały się obe­
cne chwile w Królestwie Pol- 
skiem, jak tam katują w cyta­
deli warszawskiej naszych braci 
za upominanie się o swe prawa. 
Sztuka ta jest bardzo odpowied­
nia w obecnych czasach ogólnego 
zamętu w Polsce. Wystawienie 
tej sztuki obudzą w nas poczucie 
obowiązku dla ojczyzny. Dlatego | 
też Vmu oddziałowi Zw. Mł. Pol. 
należy się uznanie za to, że 
zwraca uwagę naszej publiczno­
ści na nieszczęśliwą Polskę, któ­
ra w obecnej przełomowej chwili 
zaczyna się przypominać światu, 
że żyje, że niczem są pawilony, 
cytadele, Sybir, turmy i tym 
podobne barbarzyńskie katusze 
dla narodu chcącego być wol­
nym.

Przyznać trzeba, że publiczność 
nasza interesuje się sprawą Pol­
ski i popiera sztukę narodową, 
gdyż obszerna hala zapełniła się 
po brzegi doborową publicznoś­
cią.

Po przedstawieniu odbył się 
koncert. Nasz młody geniusz 
smyczkowy, Jan Kosowy, ujął 
swą cudną grą wszystkich obe­
cnych za serce i uniósł gdzieś w 
krainę marzeń. Bo też z pod jego 
smyczka płynie jakaś potęga, co 
nieczułych porywa, w 
łych wlewa nadzieję i o 
życia zapomnieć każę, 
geniuszach zapominać 
wolno.

Po przedstawieniu odbył się bal, 
na którym bawiono się wzorowo 
do późnej nocy.

KAPITAN straży ogniowej, 
Aleksander Kopyto, obchodził we 
środę zeszłego tygodnia 25 rocz­
nicę swej służby czynnej. Rzad­
ki to wypadek, aby w tej niebez­
piecznej służbie, jaką jest straż 
ogniowa w Chicago, wytrzymał 
który ze strażaków 25 lat. Co­
dziennie bowiem grozi strażako­
wi w Chicago śmierć, wobec 
ciągłych pożarów. Nieraz też ka­
pitan Kopyto zajrzał śmierci w 
oczy, odniósł niejedną bolesną 
ranę, ale szczęście mu sprzyjało i 
do dziś dnia służy przy straży 
wesoły i zdrowy. Szczęść mu Bo­
że i nadal.

Dla uczczenia 25 rocznicy gro­
no przyjaciół urządziło naszemu 
rodakowi bankiet i wśród toastów 
wręczono mu na pamiątkę tej mo­
zolnej pracy puhar. Dzielnemu 
wiarusowi życzymy powodzenia 
w dalszej pracy na chlubę Pola­
ków. w^Chicago. ~ 
”STRAJK woźnic chicagoskich, 
pracujących przy krawcach, przy­
brał w ostatnich dniach zastra­
szające rozmiary. Z sympatyi dla 
600 strajkujących, zastrajkowali 
prawie wszyscy woźnicy chica- 
goscy w liczbie 2000. Cały ruch 
w śródmieściu zatrzymany został 
i byznesiści ponoszą olbrzymie 
straty. Jak zwykle w takich wy­
padkach nie obywa się bez rozle­
wu krwi. Byznesiści zażądali 
opieki rządowej i zaskarżyli 
strajkierów. Sprawa oparła się o 
sądy federalne i sekretarz wojny 
Faft zawiadomił komendanta ko­
szar w Sheridan, obok Chicago, 
aby miał w pogotowiu wojsko w 
razie potrzeby. Gdy się rozeszła 
po mieście pogłoska o tern, że do 
Chicago ma być wojsko wysłane, 
powstała ogólna obawa, by strajk 
i rozruchy nie przybrały takich 
rozmiarów, jak w roku 1894. Dziś | 
całe Chicago jest wielce 
mowane, tern więcej gdy 
wiedziano, że rządowe 
ma być tu przyszłane 
przytłumienia rozruchów straj­
kowych. Na pierwsze wspomnie­
nie o wojsku, wszyscy obywatele 
wpadli w niezwykłą obawę, lecz 
po bliższem zoryentowaniu i do­
wiedzeniu się, że wojsko to ma 
być wysłane tylko do strzeżenia

przewożonych pieniędzy, uspoko­
ili się cokolwiek.

Byznesiści starają się wszelkie- 
mi sposobami przytłumić strajk 
tak, aby nie potrzeba było wojska 
przysyłać.

W każdym razie położenie w 
Chicago jest bardzo krytyczne 
pod każdym względem, a to w 
dla tego, że każda strona upor­
czywie stoi przy swojem.

Mayor wydar łozkazy areszto­
wania każdego strajkiera, no­
szącego broń palną. Postrzelono 
już kilka osób, pracujących na 
wozach lub stojących po stronie 
byznesistów. Jest obawa, że 
wszyscy uniści zastrajkują, gdy 
nie przyjdzie do ugody i gdy 
rząd zawezwie wojska do zgnie­
cenia strajku.

W UBIEGŁY poniedziałek zniarl 
w naszem mieście powszechnie 
znany i szanowany Józef Dzie- 
wior, zam. pn. 124 Larrabee ul. 
Był on jednym z pierwszych 
przybyszów polskich w Chicago, 
gdyż przybył tu przed 50 laty. 
Pracą i oszczędnością doszedł do 
niemałej fortunki, z której nie 
skąpił grosza na cele filantropijne, 
oraz był jednym z założycieli 
parafii św. Stanisława Kostki. 
Zmarły liczył 88 lat życia. Niech 
odpoczywa w pokoju.

SŁAWNY aktor Jaseph Jeffer­
son który niedawno temu umarł 
pozostawił milionową fortunę. 
W Chicago majątek Jeffersona 
obliczają do $500,000. W West 
Palm Beach, Fla„ posiadał za­
kład do oświetlania wartości 
$1,000,000. W Louisiana posiadał 
ogromna farmę wartości przeszło 
$1,000,000.

Oprócz tego pozostawił ogromną 
sumę pieniędzy na hypotekach w 
innych miastach.

Jefferson, oprócz występów na 
scenie brał także udział w róż­
nych interesach.

WIELKI pożar nawiedził polską 
dzielnicę w So. Chicago. Trzyna­
ście rodzin pozostało bez dachu, 
a mianowicie: J. Romanek, Fr. 
Ryczak, J. Kożuszek, P. Wasi­
lewski, W. Chmielewski, J. Kar­
powicz, Fr. Krawczyński, M. 
Wąsik, J. Drawczyriski, P. Gala, 
J. Bruchat, J. Junik i J. Nowak. 
Szkody nie są zupełnie pokryte 
ubezpieczeniem.

MAYOREM miasteczka fabry­
cznego North Chicago został wy­
brany Polak Jan Czerwiński, al- 
dermanem W. Surma a dyrekto­
rem szkoły publicznej St. W. 
Wojtoń. Miasteczko North Chica­
go leży w oddaleniu około 
mil na północ od Chicago.
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Program Ligi Narodowej 

a Polacy w Ameryce.
II.

Wróćmy jeszcze do projektu po­
leczenia trzech młodszych Związ­
ków ze Związkiem Narodowym i 
uformowania z nich nowych Wy­
działów w tej organizacyi. Powie­
dzieliśmy, że maje one i nadal za­
chować swoje autonomię, to zna­
czy, że i nadal maj? odbywać swo­
je zloty i zjazdy, wybierać własne 
wydziały, mieć własne kasy wy­
działowe, pilnować własnych 
spraw.

Jedyne nowoście formalne by­
łoby to, że wybrane na Zlotach 
i Zjazdach Wydziały zatwierdzał­
by Sejm Zwiezku N. P„ i że spe- 
cyalni delegaci wydziałów, przed­
kładaliby temuż Sejmowi sprawo­
zdania z dwuletniej działalności 
rozwoju.

1 W zamian za to, Zwiezek Naro­
dowy Polski, który i tak na każ­
dym sejmie wyznacza znaczniejsze 
sumy na różne cele narodowe, za­
silałby kasy nowych Wydziałów 
odpowiednie do jego potrzeb sub- 
wency».

Korzyści moralne wynikające z 
tych kilku istotnie niewielkich 
zmian formalnych, będą wprost 
nieobliczone.

Wymieniliśmy już jedne, że 
każdy z Wydziałów, pracując dla 
własnego dobra i rozwoju, praco­
wać będzie tem samem dla dobra 
i rozwoju olbrzymiej całości, ni­
komu nie przeszkadzając, nikomu 
nie wchodząc w drogę.

Naturalna ekspansya skieruje 
się wówczas na zewnętrz i wszy­
stkie Wydziały szukać będ® no­
wych sił na zewnętrz Zwiezku, 
nie myśleć o tem, jak jest obecnie, 
o wzroście własnym, choćby ko­
sztem ubytku sił innej bratniej 
organizacyi.

Idzie nam o podział pracy w je­
dnej organizacyi.

Wszyscy będziemy Związkow­
cami i narodowcami, a stosownie 
do osobistych zdolności i upodo­
bań, jedni pracować będę So­
kolstwie, inni w chórach Śpiewa­
czych, inni w oddziałach młodzie­
ży, inni w czytelniach, w teatrze 
amatorskim. Kto będzie miał wię­
cej ochoty i sił, nikt mu nie za­
broni brania udziału w pracy 
choćby wszystkich Wydziałów. 
Komu starość lub inne powody 
stanę na przeszkodzie, ten będeo 
członkiem tak żywotnego organi­
zmu, będzie miał przynajmniej 
to zadowolenie, że po za własnem 
ubezpieczeniem groszem swym po­
maga w pracy bardzo obywatel­
skiej i bardzo wzniosłej.

Techniczne trudności na dro­
dze do tej reorganizacyi naszych 
Zwigzków, przy dobrej woli da­
dze niewetpliwie usunąć z wiel- 
ke łatwością-

Węzły łeczgee poszczególne Wy­
działy z poczetKu może nie zbyt 
silne, będę się z czasem coraz bar­
dziej zacieśniać. Byle tylko za-

cząć, byle je raz nawiązać; resztę 
zrobi czas i naturalna ewolucya.

Zyskają na tem wszystkie' 
Związki, a najwięcej zyska sprawa 
ojczysta, a duchy wielkości roz­
poczętego dzieła, błogosławić bę­
dą tej pracy.

Stworzymy od razu organiza- 
cyę, o jakiej już 25 lat temu ma­
rzyli założyciele Związku, obej­
mującą szerokie pola działalności, 
a chociaż i wówczas działalność ta 
jeszcze nie będzie całkowitą, na- 
bierzemy więcej sił, do torowania 
sobie dróg na innych polach.

Zanim sięgniemy myślą ku tym 
odleglejszym celom, zatrzymajmy 
się jeszcze chwilkę na najbliższych.

Podporządkowanie się Sokołów 
i Śpiewaków pod powagę Sejmów 
Związku Narodowego Polskiego, 
nie przedstawia zbyt wielkich 
trudności. Obie te organizacye, 
od dawna łączyły ze Związkiem 
Narodowym węzły ściślejszej 
przyjaźni. Związek Narodowy 
Polski jalt mógł tak im pomagał, 
a pomiędzy Sokołami i Śpiewaka­
mi mało jest takich, coby do 
Związku Narodowego nie należeli. 
Akt złączenia się ich z tą orga- 
nizacyą, nie wymaga na razie żad­
nej wewnętrznej reorganizacyi. 
Zeclicą które gniazda sokole, lub 
chóry śpiewacze być równocześnie 
grupami Zw. N. P. — dobrze, 
przyszły Sejm Związku, z pew­
nością zezwoli, aby wyjątkowo 
formowały się za kartami podróż­
nymi, — nie zechcą, przymusu 
nie będzie. Pozostawimy to cza­
sowi.

Najwięcej trudności przedstawia 
jeszcze przystąpienie Związku 
Młodzieży Polskiej do tej wspól­
nej pracy.

Organizacja ta, _____
charakter, podobnie jak Związek 
Narodowy Polski — polityczny, i 
w celach swych zaznaczyła wszy­
stkie te dążności, które mamy nie 
tylko w Związku Narodowym Pol­
skim, ale nawet w Sokolstwie, w 
chórach Związku Śpiewaków i w 
towarzystwach amatorskich.

Jest atoli małą, słabą i dziś nikt 
bodaj więcej nie odczuwa niemocy 
własnej w dopięciu wytkniętych 
celów, jak właśnie członkowie 
Związku Młodzieży.

To poczucie, oparte na bezowoc­
nych prawie wysiłkach dotych­
czasowych, a z drugiej strony nie­
wątpliwa u nich chęć pracy dla 
dobra ogólnego sprawiają, że i 
oni. członkowie Związku Młodzie­
ży,nie odpychają myśli o łączności.

Nie wiedzą' jeszcze, jak się do 
tego zabrać, żal im zrzec się któ­
regokolwiek z celów, do których 
dążyli przez tyle lat, ale — w za­
sadzie na łączność się godzą.

Myśli o wyrzeczeniu się pew­
nych celów ustawami wytkniętych, 
może sobie nawet jasno nie uprzy­
tomnili, ale mają jej przeczucie, i 
dla tego — u nich właśnie naj­
mniej ochoty w tym kierunku.

Sprawa ta jednak, jeżeli ją chce­
my do pomyślnego załatwienia 
doprowadzić, musi jasno być 
przedstawioną.

Dążności ogólniejszych, chcemy 
i musimy się wyrzec wszyscy, na 
rzecz władzy naczelnej — a mia­
nowicie — Sejmu Związku Naro­
dowego. Z władzy tej i my będzie­
my korzystali, ale zbiorowo.

Z tem zgodzić się musimy wszy­
scy, jeżeli chcemy, aby zamierzo­
na reorganizacya przyniosła ko­
rzyść sprawie ogólnej. i

Raz jeszcze powtarzam, idzie 
nam o podział pracy.

Jaką rolę przy takim podziale 
pracy, odgrywać by mogły od­
działy Związku Młodzieży Pol­
skiej?-.. I

Jest u nas niwa jedna, odłogiem 
dotąd leżąca, brzydkie chwasty na 
niej rosną, napełnia nas wszyst­
kich bólem srogim, niepokojem i 
trwogą, bo zielsko przebrzydłe, 
zielsko amerykanizmu, głuszy 
tam najpiękniejsze kwiaty dusz 
młodzieńczych, kwiaty miłości do 
kraju ojców, poczucie braterstwa 
z ludźmi jednej krwi, jednego po­
chodzenia jednej wiary... Zanied­
bana to niwa, nie myśleliśmy do­
tąd o systematycznem pieleniu 
tych chwastów. Ulica miast ame­
rykańskich, wychowuje całe legio­
ny na poły dzikich wyrostków, 
przepadających ' nie tylko dla nas, 
ale i dla cywilizacji...

Szeregi Związku Młodzieży Pol­
skiej, rekrutują się przeważnie z 
młodzieży inteligentniejszej, przy­
bywającej z kraju ojczystego, lub 
z synów takich rodziców, którzy I 
o narodowe wychowanie tu poro­
dzonych dzieci dbali gorąco.

Stawiała sobie ta młodzież cele 
wielkie i wzniosłe. Powtarzała za 
Mickiewiczem: “Łam czego ro­
zum nie łamie” — ale dziś spo­
strzega, że nie sztuka słowa pow­
tarzać! I

Młodzieży Polska! Patrz — my 
wszyscy dążymy do tego celu, 
który masz wytknięty ustawami 
szlachetnego twego Związku. Stań 
przy nas! Najlepsi i najtężsi z 
twego grona wejdą w skład szta­
bu, który wyznacza posterunki 
poszczególnym oddziałom armii, a 
ty w zwartym szeregu ruszaj na 
to pole chwastami zarosłe.

Nikt go lepiej i skuteczniej czy­
ścić nie potrafi, jak zreorganizo­
wany w kluby Związek Młodzieży. 

Opuszcza nas i naszą świętą 
sprawę młodzież tu porodzona, dla I 
klubów, dla zabawy, dla gry w 
piłkę dla życia takiego, jakie wi­
dzi u rówieśników w swem oto­
czeniu. Formuj dla niej kluby. I' 
Daj jej zabawę, daj jej grę w pił- 1 
kę, poustawiaj dla niej w swoich I 1 
lokalach bilardy, ale daj jej rów- i 
nocześnie polską książkę do ręki, I 1 
urządzaj dla niej odczyty i poga- > 
danki, budź poczucie polskości i | •

solidarności ze społecznością, z 
której wyszła, a z której nie wy­
marło, jeno śpi.

Młodzieży Polska! Gdy z pro­
gramem takiej reorganizacyi w 
ręku staniesz przed delegatami 
przyszłego Sejmu Zw. N. P„ bę­
dziesz przyjęta z otwartemi ręka­
mi, w kasie Związku znajdą się 
pieniądze na pomoc dla wyciąga­
nia młodzieży z fal amerykanizmu 
i wcielania jej w szeregi naszej 
armii narodowej.

Stanisław Osada.

GÓRĄ SOKOŁY I
New Bedford Mass. — Szanow­

na Redakcyo „Gazety Polskiej.” 
Proszę o łaskawe umieszczenie 
poniższej korespondencyi. Nieda­
wno założone Towarzystwo „So­
kół Polski” Gniazdo No. 39 
w New Bedford Mass., urzą­
dza Obchód 3 Maja. Po obchodzie 
zostanie odegrana sztuka teatral­
na „Herod Baba,” a potem zaś 
zabawa wspólna. Dochód z wstę­
pnego do teatru z zabawą będzie 
obrócony na zakupienie przyrzą­
dów ćwiczebnych dla Sokołów. 
Rocznica 3 Maja wraz z teatrem 
i balem, odbędzie się w dniu 6 
maja w sobotę o godzinie 4 po 
południu.

Zatem proszę w imieniu ko­
mitetu Szanowną Polonię w New 
Bedford i okolicy o łaskawe za­
szczycenie nas swą obecnością 

„Czołem”
P. Rytelewski, sekr.

ma obecnie

Polacy w Westfalii i 
Nadrenii.

Od lat 30 polacy w 
Westfalii, Nadrenii i sąsie­
dnich prowincyach niemie­
ckich starają się napróżno 
o opiekę duchowną. Wszel­
kie ich prośby nie znajdu­
ją posłuchu. Przebrała się 
przeto miarka ich cierpliwo­
ści i postanowili wysłać de- 
putacyę do Papieża, gdyż 
wszystkie inne drogi i śro­
dki zostały wyczerpane.

Na wiecu w Langen­
dreer, odbytym w niedzie­
lę, z licznym współudziałem 
mężczyzn i kobiet, a nie­
zwykle ożywionym, wybra­
no komitet, mający się zająć 
przeprowadzeniem sprawy, 
a nadto uchwalono następu­
jącą rezolucyę:

“Zebrani dnia 9 kwietnia 
r. b. na wiecu w Langen­
dreer polacy katolicy, two- 
czący ogółem połowę wier­
nych tutejszej parafii, pro­
testują uroczyście przeciw 
niewystarczającej opiece 
duchownej, a mianowicie 
przeciw wydanemu przez 
ks. proboszcza Schirmera 
zakazowi odśpiewania “Go­
rzkich żali”, które tutaj od- 
lat 18 śpiewano.

Ponieważ przy obecnym 
położeniu rzeczy i z powo- 
do wymienionego zakazu 
polacy katolicy największą 
na duszy ponoszą szkodę, 
nie mogąc wypełniać obo­
wiązków religijnych, więc 
zwiacamy się do Wysokiej 
Władzy Duchownej z pro­
śbą, by polakom katoli­
kom zawsze wiernym Ko­
ściołowi katolickiemu w 
imię sprawiedliwości i za­
sad Kościoła katolickiego 
dała należące im się ró­
wnouprawnienie w opiece 
duchownej z katolikami 
niemcami, i zniosła zakaz | 
śpiewu polskiego, 
przez ks. prob, 
mera.

Wobec tego, że 
do połowy polska 
dwóch księży niemieckich, 
nie znających języka pol­
skiego, polacy zwracają się 
do wysokiej Władzy Ducho­
wnej, by wreszcie ustanowi­
ła dla polskich parafian 
księdza polskiego”.

Odstąpiona przez dokto­
rów.

O smutnym doprawdy 
wypadku doniesiono nam 
niedawno. Zona pana An­
drzeja Behaila z 1‘rowiden- 
ee, К. I., dotała bardzo sil­
nego krwotoku i lekarz 
owiadczył mężowi, że bez- 
pożytecznem byłoby wyda­
wać pieniądze na lekarza, 
gdyż chora nie ma już cie­
nia nadziei odzyskania zdro­
wia. W tym samym czasie 
mąż obalony został na łoże 
boleści przez reumatyzm i 
familia znalazła się w poża­
łowania godnym stanie. Pi­
sze on dziś do nas, jak na­
stępuje:

“Cierpiałem na reuma­
tyzm w kościach, a bole te 
straszliwie tak mi dokucza­
ły, że szybko utraciłem 
siły. Kupiłem butelkę Tri- 
nera Amerykańskiego Eli­
ksiru Gorzkiego Wina, tak 
często mi polecanego i to 
tak mi pomogło, że w parę 
dni wstałem z łóżka wyle­
czony. Moja żona często 
podlega krwotokom, tak, 
że doktór nie chciał już 
więcej leczyć i obiecywał 
jej szybką śmierć. Zaczęła 
zażywać ten kordyał i pra­
wie od pierwszej chwili za­
częła się znacznie popra­
wiać. Ma niepłonną nadzie­
ję, że zostanie zupełnie wy­
leczoną.”

Trinera Amerygański Eli­
ksir Gorzkiego Wina z zu­
pełną pewnością wyleczy 
wszystkie choroby żołądko­
we, jeżeli są do uleczenia. 
Goi on zapalenie błon o- 
skrzelowych, zasila musku- 
ły żołądka i wzmacnia od­
dzielanie się soku żółciowe­
go, a także dokładnie tra­
wi i tworzy nową, czystą, 
obfitą krew. Do dostania w 
aptekach, lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 799 So. Ash­
land ave., Chicago, 111.

skiej uchwalono projekt u- 
stawy nakładający karą do 
$100 na tych właciścieli do­
mów, którzy nie chcą wy- 
najmywać domów rodzicom 
mającym dzieci.
Za«Mii>my 1 firmą ba wartką umowę,

wydawca “GsMty Polskiej
532 Noble st.. Cbiceg I1L
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Ważne dla braci Polaków!
$5 — 7 kosztuje szybki i bar­

dzo wygodny odjazd do starego 
kraju przy nadzwyczaj lekkiej 
nicnatężającej nawet 3—4 godzin­
nej pracy dziennej. Odjazd do 
Hamburga, Bremy i wszystkich 
najlepszych portów co drugi dzień. 
Każdego oczekujemy na dypie w 
Nowym Yorku!. NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowa­
dzenie na okręt i odstawienie tam 
rzeczy WSZYSTKO BEZPŁA­
TNIE! Zważcie na cenę, a pie­
niądz zaoszczędzony. Pilnie czy­
tajcie nasz adres i piszcie po in- 
formacye, które każdy odwrtną 
pocztą dostaje.
Interna tional Shipping Office 
5 Clinton «t. — 117 Went St. New York.

(Juce 3.)

Listy Polskie na Poczcie.

wydany
Schir-

parafia 
posiada

2 Ambrosa J
7 Bochenek W 

lu Bąk J
I 11 Bąk 8

13 Balaz J 
11 Bank 8 

I 16 Bllerak J
29 Biała F 

I 3) Bielawska N 
I 31 Bigos J

32 Bilińska A
33 Bing J

I 30 Blaskowski J 
40 Borkowski A 
48 Broński M 
50 Budnik M 
hi Burda A 
58 Ce rkliska M 
6» Chetmańskl M 
62 Ch<nh‘l J 
68 Chmielewski W 
(li Cieślak M 
65 Cichy J
73 Czajka W
74 CzeiuAnlk J

I 75 Czerwiński J
78 Dąbrowski J
79 Danbrowskl P 
84 Domkowski A
87 Duda A
88 Duds J
113 Dziuklewicz W 
99 Filipowicz

101 Fitak A
105 Frankoski W
113 Gawlik M
110 Giembarowska M 
122 Godek W 
12« Ga boska A
130 G abański J
131 Grobaczyk J
161 Ignatowicz K
162 Jabłowski J 
160 Jankowski J
170 Jaroszewski M
171 Jarzębowska F
172 Jaracz F
173 Jastrząb I
182 Kaczmarek S
183 Kapłan M
187 Kapłan L
188 Kapłan 8 
191 Karłowski M 
a 7 Klemczyńskl Z
214 Kolondewska W
215 Kołpacki A
219 Kostrzewskl J
220 Koszarek M
221 Kotakowski J
222 Kotnowskl J
22.3 Kowalski K
224 Kowalczyk A
225 Kowalczyk J
227 Kożuch J
228 Kozioł J
235 Krzywleckl 8 2 
237 Kuczkowski J
21.3 Kurek A
244 Kurek M 2

s

216 Kwiatkowska M 
248 Łasica J
263 Łukasik M
264 MachałowNka .M
265 Machlewicz T
266 Machowski F
267 Magiera T
268 Majchrzak J
269 Majerczak 8 
«83 Melek Z 
287 Mika J
29) Mi Biorą J 
296 Mostek J
309 N. wotaraka J 2
310 Nowakoski J 
8.3 Obremoskl G
314 Olszewski J 2
316 Opławski W
317 Ostaszewski P 
322 Pa! rowek i W 
326 Pasowicz W 
337 Piątek J 2 
.•338 Piątek W
339 Plaścik A 
ail Pietrzak T
342 Pietroakl W
315 Piotrowski J 
353 Przygoda W 
356 Pytel J
36ii Repus ewaki F 
336 Rokosz II 
37u Roszkowski J 
.372 Różycki 8
373 Rutkowski P
877 Rzepoicka L 
383 Sawicki P 
407 Sienkiewicz J 
410 Slndowski J 
412 Sipka J
414 Skarbowski L
415 Skowron J 
421 Sobolewski A
427 Stanek J
428 Stachuri J 
424 Stachura J 
430 Stasiak M 
433 Sławski A
439 Stankowska A 
441 Strodocki A
453 Szczerbłcki J
454 Szczygieł M
455 Szerszeb J 
460 Szparki J 
46ł Tomska W 
468 Tyblk M
476 Waligórski J 
471» Walualewlcz W 
481 Wasilańskl J
488 Witkiewicz T
489 Witkowski B
493 Wójciak K
494 Wojtowicz W 
496 Wojtowicz G 
498 Wróblewski J
500 Zajac J
501 Zagowski A
509 Zima B
610 Zuch W

Nerwowi mężczyźni!
<’dpln znakomiUj recepty, którą posyłamy 
darmo mężczyznom potrzebującym pomocy. 
Nie Jent to żaden humbug z próbką, lub z 
C. O. D. Przeczytaj to ogiOKienie do końca.

Plezemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 
powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wysłanemi na próbę, z ‘ pasami elektrycznymi”, 
patentowanemi medycynami itp. Pasy nic nie 
pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje wam 
trawienie, zatruje cały organizm i uniemożliwi 
wyleczenie się z choroby.

Przez lai wiele cierpiałem na zgubne skutki 
błędów młodości i nadużyć płciowych. Byłem 
nerwowy, miałem polucye, cierpiałem na nie­
moc męzka, brak pamięci, brak sił, przygnę­
bienie, nieśmiałość, ból w krzyżu, ogólne osia« 
bienie itd., i byłem na tyle nierozsądnym, że 
próbowałem wszejkich możliwych środków bez 
wyboru, ale polepszenia nie doznałem. Na ko­
niec pojechałem do Europy, poradziłem się pe­
wnego znakomitego lekarza i ten mnie wyle­
czył. Receptę przez niego mi daną mam dotych­
czas w posiadaniu. Ponieważ wiem z własnego 
doświadczenia, jak trudno jest wyleczyć się, 
przeto postanowiłem pomódz innym w ten spo­
sób, że poślę moja recepta w zapieczętowanej 
konercie zupełnie bezpłatnie wraz z wszelkiemi 
inrormacyami każdemu choremu, który do mnie 
napisze Otrzymałem już setki listów od męż­
czyzn chorych z różnych stron kraju, w któ­
rych zaświadczają, że podobnie jak ja zostali 
wyleczeni dzięki mojej recepcie. Nic nie wysy­
łam na C. O. D , ani też nie mam zamiaru zmn- 
slć cię podstępem, żebyś mi zapłacił za rzecz, 
którel nie chcesz kuple- J*że|| przekonasz się 
o mojej nieuczciwości, to ogłoś mnie jako o- 
szusta w tej gazecie.

To ogłoszenie może n’e ukazać się już więcej 
a zatem lepiej napisz do mole zaraz, a nastę­
pną pocztą otrzymasz receptę i potrzebne do 
niej objaśnienia. Wjrtłomaczę cl również, w ja. 
ki sposób jestem w etanie dawać to co tutaj 
obiecuję bez najmnlejseej dla^nnle straty.

ADRES: (>. BeiltSOIl,
R. Box 622. Chicago, 111.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 3 maja 1905. 

MĄKA: beczka
Twarda wiosenna
Twarda patent«
Straighte 
Czysta
Miękka zimowa patent«
Twarda zimowa patent«
Żytnia

PSZENICA ZIMOWA (bułsal, 
No. 4 czerwona 
No. 8 twarda 
No. 2 czerwona

PSZENICA W1O8INNA 
No. 8 
No. 4 
Północna

KUKURYDZA (tusiel)
Zwykła
No. 4
No. 3
No. 8 biała
No. 8 żółta
Jęczmień 

OWIES (buezel)
" 2

2 biały
3
3 biały
4 biały

5.80-6.00 
5.00—5.10 
4.70-4.80 
8.60-8.70 
4.70-4.80

4.60
4.00-4.85

83
84—89

92 
buszel

92
80-87

. 93

40—45
46

29
324 

28-29 
30-82 
27-31

82

OFIARY NA POMNIK KOŚCIU­
SZKI W WASHINGTON, D. C., 
przysłane do ’’Gazety Polskiej.”

Jan Ryniewicz, Anita, Pa. 50
A. Labanowski, Ilooscik Palla, N. Y. 25 
Leo Orłowski 
St. Kalinowski 
Jos Orzeł 
Wal. „ 
St.
Piotr ,, 
Jan ,,

I»

25
25
25
15
10
10
10

Razem
Polskiej“

♦ 1.95 
przy-— Do ,, Gazety 

słano powyższe ofiary na budowę Po­
mnika Kościuszki w Washington, D.C.

Pieniądze w sumie $1.95 oddane sę 
Komitetowi Centralnemu.

Dotychczas zebrano przez “Gazetę 
Polską $461.42.

Uwaga: Wszyscy ofiarodawcy będę 
pokwitowani w urzędowych gazetach 
polskich, które popieraję budowę po­
mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro­
dawców będą wydrukowane w osobnej 
książce, którą każdy będzie mógł ku 
pić po cenie kosztu papieru, 
ta będzie niejako talizmanem 
laków i przechodzić będzie z 
nia na pokolenia jako dzieło 
kowe.

Książka 
dla Po- 
pokole- 
pamiąt-

Ostatnie Wiadomości.
Warszawa, 3 maja. — W 

calem Królestwie Dolskiem 
i na Litwie zanosi się na 
wielkie rozruchy. Maltreto­
wanie spokojnej ludności w 
Warszawie w dniu 1 maja 
oburzyło do szpiku kości 
całą ludność. Aby pomścić 
tę zbrodnię, ogłoszono ogól­
ną manifestacyę w Króle­
stwie i Litwie w dniu 3 
maja. Wszyscy robotnicy 
wyjdą na strajk i domagać 
się będą wolności.

Tak opiewają telegramy, 
a dają wiele do myślenia. 
Z osób ranionych Igo maja 
na ulicach Warszawy zmar- 
ło do dnia dzisiejszego 14, 
powiększając liczbę, ofiar 
barbarzyństwa moskali. Mi- 
mowoli cisną się nam pod 
pióro słowa naszego Jere­
miasza — Ujejskiego: „Za 
Twoją wolą zgniata nas 
wróg — i śmierć nam rzuca 
jak głaz na piersi: a gdzież 
ten Ojciec, a gdzież ten 
Bóg?”

CHICAGO, 3 maja. - 
Na posiedzeniu rady miej-|

: No.
| No.
i No.

No.
I No-

Standard 
ZYTO

No. 2
: No. 3

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia
Pszeniczna 
Owsianą 
Ryżowa 

BYDŁO
Woły tuczne 
Zwykłe 
Cielęta
Świnie tuczne
Prosięta
Owce
Jagnięta 

PRODUKTA MLECZNS
Ser brlck 
Szwajcarski 
Limburekl 
Masło Śmietankowa 
First«
Seconds 
Dalrlea 
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 funtów)
Najlepsza tymotka
Nlesortowana tymotka 

JARZYNY
Cebula buBzel
Ogórki tuzin
Groch zielony, buszel

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 
Indyki
Kurczęta (żywe) 
Kaczki
Gęsi za tuzin 

KARTOFLE (buszel)
Słodkie (beczka)
Kapusta tona 

OWOCE
Jabłka (buszel)
Cytryny (pudło) 
Banany <oęk) 

BAWEŁNA:
Styczeń
Luty 
Marzec 
Kwiecień 
Maj 
Czerwiec 
Lipiec

8.50—9 00
6.50
6.50
9.00-

6.10-7.50
8 85-6.00
3.00—6.00
4.40—4.60
4.50-4.70
4 60- 5.50
8.03—7.00

10
11-12

22 
_ 20

18

1.00
50—1 15

1.58—1.60

18
14
14

12—13 
4.00—7.00

20-25 
1.00-2.20 
4.50-7.05

75—1.75
1.70—2.00

55—1.75

6.92-6.96
6.97-7.01 
7.00-7.07 
7.08-7.15 
7.11—713 
7.16-7.23 
7.22—7.25


